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Inauguracyjna wiosenna sesja Sejmu

@ Nowe zadania prokuratury
• Normy czasu pracy

handlu i usług
(Od naszego sprawozdawcy parlamentarnego)

14 bm. o godz. 15 rozpoczęła się pierwsze w wiosennej sesji posiedzenie Sejmu. Na
obrady przybyli: przewodniczący Rady Państwa E. Ochab i prezes Rady Ministrów
J. Cyrankiewicz. Na zdjęciu: w lawach Rady Państwa (od prawej) E. Ochab, S. Kul­
czyński, B. Podedworny i M. Klimaszewski. caf — szyperko — Teiefoto

50-lecie
kinematografii

radzieckiej
pod znakiem

licznych imprez
81 kwietnia br. w kl­

inie „Apollo” —, uroczystą
projekcją filmu „Matczyn*
serce” zostaną zainaugurowa­
ne obchody 50-Iecia kinema­
tografii radzieckiej.

Bocznica ta przebiegnie w

Woj. krakowskim pod zna­
kiem szeregu imprez propa­
gujących problematykę filmu
radzieckiego. Będą to festi­
wale filmowe we wszystkich
miejscowościach dysponują­
cych kinem, połączone ze

Spotkaniami z uczestnikami
wydarzeń w ZSRR, prelekcja­
mi, dyskusją, konkursami,
Wystawami i seminariami.

Organizatorami tej akcji bę­
dą wszystkie państwowe, spół­
dzielcze, związkowe i społe­
czne przedsiębiorstwa filmo­
we, a ich współpartnerami —

instytucje oświatowo-kułtu-
falne oraz towarzystwa i or­
ganizacje społeczno-politycz­
ne. Akcja ma na celu dotar­
cie z filmem radzieckim do
wszystkich środowisk miast i
Wsi.

Dni obchodów 50-lecia kine­
matografii radzieckiej zam­
knie silniejszym akcentem
festiwal filmowy w Krako­
wie w dniach 21. X. do 21. XI.,
którego otwarcie nastąpi rów­
nocześnie z oddaniem do u-

tytku kina „Kijów”. Filmem
inaugurującym festiwal bę­
dzie „Wojna i pokój” Sergiu­
sza Bondarczuka. Ponadto po­
za „Kijowem” kinami festi­
walowymi będą: „Apollo”,
„Światowid** i „Sztuka**, w

których odbędą się przeglądy
filmów radzieckich klasycz­

nych, najnowszych i dawnych.
(w-Cz)

W Leningradzie szczegól­
nie uroczyście obchodzone
jest 50-lecie Rewolucji Paź­
dziernikowej. Jedną z in­
teresujących form przy­
pomnienia wydarzeń 1917
roku jest demonstrowanie

autentycznych afiszów,
odezw 1 plakatów z cza­
sów Rewolucji. Kopie tych
druków oblepiają slupy o-

głoszeniowe w tych częś­
ciach miasta, które odegra­
ły szczególnie ważną rolę
historyczną przed 50 laty

CAF — TASS

Mimo dość skąpego programu obrad przewidującego
dyskusję tylko nad dwoma projektami ustaw, w tym
jednej — specjalistycznej, wczorajsze posiedzenie Sej­
mu wzbudziło duże zainteresowanie, czego dowodem
była szczelnie wypełniona loża dla publiczności i żywa
dyskusja na sali obrad...
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Wczorajsze posiedzenie, w

którym uczestniczyli członko­
wie Rady Państwa i człon­
kowie rządu z Edwardem O-
chabem i Józefem Cyrankie­
wiczem — stanowiło przy­
kład roboczego dnia naszego
parlamentu, realizacji jego
funkcji ustawodawczych.

Sejmowy piątek rozpoczęła
dyskusja nad przedłożonym,

Nowy rzqd
węgierski

BUDAPESZT (PAP)
W piątek na popołudniowym po­

siedzeniu parlament węgierski
wybrał nowy rząd. Nowym pre­
mierem węgierskiego rewolucyjne­
go rządu robotniczo-chłopskiego
został Jenoe Fock, dotychczasowy
wicepremier. Zastępcami premie­
ra wybrani zostali Antal Apro,
Mlklos Ajtay, Lajos Feher 1 Ma-

tyas Timar.
Ministrem spraw zagranicznych

pozostał nadal Janos Peter a mi­
nistrem obrony — Lajos Czinegc,
ministrem spraw wewnętrznych
jest w dalszym ciągu Andras Ben-
kel, a ministrem handlu zagra­
nicznego, Jozsef Biro. Stanowisko
przewodnlczego krajowej komi­
sji planowania gospodarczego ob­
jął Imre Pardl.

Nowy rząd węgierski został za­
przysiężony, a następnie premier
Jenoe Fock wygłosił przemówie­
nie.

ze wspólnej inicjatywy Ra­
dy Państwa i rządu, projek­
tem ustawy o prokuraturze
PRL. Choć nowa ustawa —

bo posłowie po debacie pro­
jekt aprobowali jednomyślnie
— stanowi rozwinięcie zasad
sformułowanych w Konstytu­
cji, to dyskusja organów sej­
mowych nad projektem trwa­
ła bez mała kilka miesięcy.
Sejmowa komisja wymiaru
sprawiedliwości powołała dla
szczegółowego rozpatrzenia
postanowień projektu specjal­
ny zespół poselski, w skład
którego wchodzi m. in. nasz

krakowski reprezentant, po­
seł Jan Blat. Plonem pracy
tego zespołu, jak i później­
szych dyskusji merytorycz­
nych na forum komisji wy­
miaru sprawiedliwości jest 74
różnorodnych poprawek wnie­
sionych do tekstu pierwotne­
go projektu. Oto np. ustęp
pierwszy artykułu 5 otrzymał
w nowej poselskiej redakcji
następujące brzmienie:

„Prokuratorzy są w sprawowa­
niu swych funkcji niezależni od
terenowych organów władzy oraz

od organów administracji pań­
stwowej i podlegają jedynie pro­
kuratorom przełożonym”.

Generalnie rzecz biorąc, no-

1 wa ustawa o prokuraturze o-

ficjalnie rozszerza front jej
działalności. Obok tradycyj­
nej funkcji — ścigania prze­
stępstw, współudziału w rea­

lizacji wymiaru sprawiedli­
wości, nadzoru penitencjarne­
go, prokuratura otrzymała us­
prawnienia generalnego straż­
nika praworządności; powie­
rzono jej czuwanie nad prze­
strzeganiem prawa przez
wszystkie organy władzy i u-

rzędów.
Potrzeba nowego uregulo­

wania generalnych uprawnień
i obowiązków prokuratury
wynikła — jak mówił prze­
mawiający wczoraj imieniem
klubu poselskiego naszej par­
tii tow. Jan Blat — z faktu
wydania wielu nowych u-

staw, a zwłaszcza uchwale­
nia tak podstawowych aktów
prawnych, jakimi są kodeks
cywilny i kodeks rodzinny.

Nowa ustawa o prokuraturze
stanowi istotny fragment po­
rządkowania podstawowych
stosunków prawnych, co za­
początkowane zostało w trak­
cie poprzedniej kadencji i co

znajdzie ukoronowanie w u-

chwaleniu nowego kodeksu
karnego.

Myślę jednak: że w naj­
szerszych kręgach społeczeń­
stwa, ze znacznie większym
oddźwiękiem spotka się dru­
ga z uchwalonych wczoraj u-

staw, regulująca czas otwar­
cia placówek handlu gastro­
nomii i usług. Jeśli bowiem
z prokuraturą spotykamy się
sporadycznie, to ze sklepami
— codziennie. I irytuje nas

fakt, że Kraków po godz.
19-tej przemienia się w

swoistą pustynię handlową. •

Nowa ustawa, której zało­
żenia referował wczoraj sej­
mowi poseł Kazimierz Kwiat-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

W niedzielę 16 kwietnia br . nastąpi odsłonięcie wiel­
kiego pomnika na terenie byłego obozu w Brze­
zince — ku czci 4 milionów ofiar hitlerowskiego faszy­
zmu. Wspomnieniom tych tragicznych wydarzeń po­
święcamy szereg publikacji wewnątrz dzisiejszego nu­
meru.

Fot. Adam Bujak

»...Nigdy nie zapomnimy
o zbrodniach hitlerowskich...«

VI sesja Międzynarodowego
Komitetu Mauthausen

obraduje w Krakowie
(INF. WŁ.) Z udziałem blisko 40 delegatów, byłych

więźniów obozu w Mauthausen, reprezentujących An­
glię, Austrię, Belgię, Czechosłowację, Francję, Jugosła­
wię, Luksemburg, NRD, Węgry, Związek Radziecki
i Polskę — rozpoczęły się wczoraj w Krakowie dwu­
dniowe obrady VI Sesji Międzynarodowego Komitetu
Mauthausen, której organizatorami są ZG ZBoWiD
i Warszawski Klub b. Więźniów Mauthausen-Gusen.
W sesji jako delegat bierze udział wiceminister kultury
i sztuki, sekretarz generalny ZBoWiD — K. RUSINEK,
jest obecny sekretarz generalny komitetu dr H. DtlR-
MAYER z Austrii. Władze partyjne i miejskie reprezen­
towali sekretarz 'KW A. KOZANECKI i z-ca przew.
Frez. RN m. Krakowa — J.

BERLIN (PAP). Zachodnioniemiecka opinia publiczna in­
teresuje się żywo zbliżającym się VII zjazdem partyjnym
SED, a kanclerz federalny musi najwidoczniej liczyć się z

tym — stwierdza w komentarzu na temat deklaracji rządu
bońskiego z okazji zjazdu SED dziennik „Neues Deutsch­
land”.

„Jeśli rząd zachodnioniemiecki chce uregulować sprawy
państwowe z naszą republiką — stwierdza dziennik — to
musi zwrócić się do przewodniczącego Rady Ministrów
NRD”.

„Jak się dowiadujemy, zarząd partyjny partii socjalde­
mokratycznej korzystając z łączności dalekopisowej KC
SED zwrócił się do delegatów na VII zjazd partyjny” —

Pisze „Neues Deutschland”. „Zasięgaliśmy informacji w biu-
rze zjazdu partyjnego i dowiedzieliśmy się, że dalekopis,
rzecz jasna razem z dołączoną deklaracją rządu federalne­
go zostanie wręczony delegatom, którzy są zainteresowani

tego rodzaju informacją”.

„Neues Deutschland” o deklaracji Kiesingera

onn chce

rokowań z NRD?
Nadesłane pismo powołując się na noworoczne orędzie

Waltera Ulbrichta stwierdza, iż chodzi „o konieczne kro­
ki, jakie trzeba podjąć w pierwszej kolejności”.

„Jakie kroki trzeba obecnie podjąć w pierwszej kolej­
ności? — zapytuje dziennik. Pan Kiesinger powiedział w

Bundestagu, iż „rząd federalny gotów jest zbadać również
„inne propozycje”. Jest to uwaga, którą oceniamy pozytyw­
nie”. Dziennik podkreśla, że rząd boński powinien wreszcie

wyrzec się roszczenia do wyłącznego reprezentowania Nie­
miec, które stanowi główną przeszkodę w unormowaniu
stosunków między rządami obu państw niemieckich.

BONN (PAP). Rząd zachodnioniemiecki nie zdoła na dłuż­
szą metę uchylić się od rokowań z NRD, zwłaszcza jeśli rze­
czywiście pragnie, by proponowany przezeń katalog posu­
nięć został zrealizowany. Taki pogląd wyraża Wolfgang
Schollwer na łamach biuletynu „FDP — Pressedienst”. Zda­
niem Schollwera, który już poprzednio wypowiadał się za

zmianą polityki wobec NRD i za uznaniem granicy na Odrze
i Nysie, rząd federalny powinien przedstawić rządowi NRD

odpowiednią propozycję podjęcia rokowań.

Młodzieżowe marsze

w 22 rocznicę

zwycięstwa
nad faszyzmem

WARSZAWA (PAP)
16 kwietnia br., w 22 rocznicę rozpoczęcia

operacji berlińskiej Armii Radzieckiej i Lu­
dowego WP rozpocznie się wielka impreza
młódzieżowo-wojskowa pn. „Młodzieżowe
marsze w 22 rocznicę zwycięstwa nad faszy­
zmem sprawdzianem sprawności obronnęj”.
Ok. 700-kilometrowa trasa prowadzi ze Zgo­
rzelca przez województwa wrocławskie i zie­
lonogórskie. Ponad 20-dniowa patriotyczna
manifestacja zakończy się w Szczecinie w ro­
cznicę dnia zwycięstwa — 9 maja.

W marszach przewidziany jest szeroki
udział młodzieży przede wszystkim zorgani­

zowanej w ZMS, ZMW, ZHP, ZSP i kołach
młodzieży wojskowej. Różnorodne imprezy
i pokazy staną się próbą współdziałalnia or­
ganizacji młodzieżowych z wojskiem i spraw­
ności terenowych oddziałów samoobrony.

Przewidziane są także spotkania młodzieży
i mieszkańców wsi z generałami i oficerami
WP — głównie uczestnikami walk z okupan­
tem, z osadnikami wojskowymi Oraz z b. dzia­
łaczami PPR.

Marsze będą także okazją do wielu czynów
społecznych. Przez trasę marszów obejmującą
18 etapów przejedzie sztafeta motorowa
w eskorcie motocyklistów z poszczególnych
powiatów. Przez teren 3 województw wiezio­
ne będą księgi zobowiązań (oddzielne dla każ­
dego województwa), do których wpisywane
będą czyny społeczne podejmowane dla
uczczenia 22 rocznicy zwycięstwa.

Na punktach etapowych odbędą się zloty
gwiaździste sztafet młodzieżowych z okolicz­
nych miejscowości, imprezy artystyczne,
sportowe, pokazy sprawności drużyn samo­
obrony.

O założeniach, programie i szczegółach or­
ganizacyjnych marszów poinformował w pią­
tek na konferencji prasowej w Warszawie
przewodniczący OKWOM Zdzisław Kurow­
ski i sekretarz Rady Młodzieżowej WP płk
Stanisław Stefańczyk.

Na zdjęciu: prezydium VI Międzynarodowej Sesji Komitetu Mauthausen. Pierwszy
t lewej wiceminister K. Rusinek rot. Otto Link

Walka z „czarnym zalewem”
we Francji

PARYŻ (PAP). Jak dotychczas, pomimo
wszystkich środków zmobilizowanych do walki
« czarnym zalewem nafty i mazutu — człowiek
przegrywa. Nowy dzień walki skończył się klę­
ską — dalsze wybrzeża Bretanii są zagrożone.
Pod wpływem wiatrów i prądów morskich zbli­
ża się do południowych wybrzeży Bretanii ol­
brzymia warstwa nafty o powierzchni 250 km

kwadratowych.
Minister spraw wewnętrznych Fouchet przy­

znał, że na razie głównymi środkami używa­
nymi w walce z naftą są trociny drzewne i

piasek.
Jedną z konsekwencji katastrofy, jaka spa­

dła na Bretanię, jest panika na rynku ryb i o-

stryg. Francuzi przestali kupować ryby, ostrygi
i małże, bojąc się zatrucia.

Konferencja prasowa Brandta
w Londynie

LONDYN (PAP). Przed wyjazdem z Londynu
po dwudniowych rozmowach z rządem brytyj­
skim minister spraw zagranicznych NRF Wil-

ly Brandt wziął w piątek przed południem u-

dział w konferencji prasowej. Rząd NRF na­
dal stoi na stanowisku — oświadczył on iż u-

kład o nierozprzestrzenianiu nie powinien ogra­
niczać pokojowego wykorzystania energii ato­
mowej. Brandt stwierdził, że stanowiska rządu
brytyjskiego i rządu NRF na temat układu są
„zbliżone do siebie”.

Rząd NRF z zadowoleniem powita przyłącze­
nie się W. Brytanii do EWG — powiedział
Brandt.

Zapalniczki pilnie poszukiwane
Ł0D2 (PAP). Na 600—700 tys. sztuk handlow­

cy szacują roczne zapotrzebowanie rynku na

zapalniczki. Niestety, krajowa produkcja nie
pokrywa go nawet w 10 proc., a 1 to, co się
wytwarza w rodzimych fabrykach nie bardzo
odpowiada klientom. Albo zapalniczki są pry-

Od24do28bm. —- ogólnopolski kW.Al. c»cxjja A441V x 04 yi J-
konkUTS skrzypcowy W WaTSZawicmitywne, albo też — zbyt kosztowne. Pieszycka
Warszawa (pap). 26 młodych wioiinistów

— absolwentów i studentów konserwatoriów, a

także uczniów średnich szkół muzycznych sta­
nie do ogólnopolskiego konkursu skrzypcowego
w Warszawie w dniach 24—28 bm. Jury, na cze­
le którego stoi wybitna kompozytorka i skrzy­
paczka Grażyna Bacewicz, wybierze spośród
uczestników warszawskich eliminacji grupę
10—12 osobową, z której z kolei po ostatecznych
przesłuchaniach na jesieni wyłoniona zostanie
ekipa polska na V międzynarodowy konkurs
skrzypcowy im. Wieniawskiego w Poznaniu
(4-M9 listopada br.) .

Fabryka Zegarów wystartowała np, z zapal­
niczkami gazowymi — aż po 350 z! za sztukę.

Tymczasem więc handel ratuje się importem
(w ub. r . sprowadzono około 400 tys. różnych
zapalniczek) 1 czeka cierpliwie na zapowiadane
już od dawna dobre benzynowe zapalniczki
krajowe, które pozwolą zaoszczędzić
drewna zużywanego na zapałki.

nieco

Kanada wycofała część samolotów
z NRF?

NOWY JORK (PAP). Agencja Associated
Press doniosła z Ottawy powołując się n* źró-

dla poinformowane, te Kanada wycofała z NRF
dwa apoiród azeiciu swych dywizjonów lotnic­
twa bombowego.

Cztery dywizjony, które pozoztały, obejmują
łącznie »2 maszyny. Amerykańskie bomby ją­
drowe dla tych samolotów znajdują się w skła­
dach pod kontrolą USA.

Cytrusy i banany
w porcie gdańskim

GDAŃSK (PAP). 14 bm. zawinął do portu
gdańskiego statek duński „Tonna” z ładunkiem
200 ton bananów załadowanych w Las Palmas
na Wyspach Kanaryjskich. W najbliższych
dwóch dniach do Gdańska nadejdą transporty
cytrusów. Przywiezie je statek bandery hi­
szpańskiej „Villa Fria”, szwedzki „Magne” oraz

jednostka bandery ZRA „Star of Suez”. Będą
to pomarańcze i cytryny z Hiszpanii w ilości
ok. 4,5 tys. ton.

Powstaje francuski

przemysł maszyn cyfrowych
PARYŻ (PAP). W ciągu najbliższych 5 lat

Francja ma wydać ponad miliard franków w

celu złamania monopolu światowego USA w

dziedzinie elektronicznych maszyn cyfrowych.
Jak dotychczas, firmy amerykańskie produkują
około 85 procent tych maszyn na Zachodzie.

Maszyny „wysokiego urobku"

KATOWICE (PAP). 20-mllionową tonę węgla
wydobyli w piątek za pomocą kombajnu gór­
nicy kopalni im. Lenina. W kopalni tej — je­
dnej z najbardziej „skombajnizowanej” w pol­
skim górnictwie węglowym — pracuje 19 tego
typu maszyn. Każdy kombajn wydobywa tu
średnio dziennie 590 ton węgla (w 1959 r. tylko

Międzynarodowy Komi­
tet Mauthausen powstał
jako jeden z pierwszych i
należy dziś do najbardziej
aktywnych organizacji b.

więźniów hitleryzmu. Dwu­
dniowa sesja, która odby­
wa się w przededniu wiel­
kich uroczystości oświę­
cimskich — jest wyrazem
solidarności byłych więź-

- nlów obozów zagłady, któ­
rzy w okresie odradzające­
go się militaryzmu w NRF
pragną zamanifestować
swoją wolę walki o pokój
i bezpieczeństwo w Euro­
pie, przeciwko faszyzmowi,
w obronie walczącego
Wietnamu. Istotę krakow­
skiej sesji najlepiej odda­
ją słowa wiceministra K.
Rusinka, który w swoim
wystąpieniu powiedział:
„Łączy nas braterstwo bro­
ni, nasz wspólny los i cier­
pienie, nienawiść do fa­
szyzmu i wojny, łączy nas

miłość do własnej ojczyzny
oraz poszanowanie wszys­
tkich narodów 1 wszystkich
ludzi. Łączy nas przysięga
złożona na Appelplatzu w

Mauthausen w dniu nasze­
go oswobodzenia 5. V.
1945 r. Przysięgaliśmy, że

pozostaniemy wierni i so­
lidarni ideom Wolności,
Pokoju i Demokracji, że

nigdy nie zapomnimy o

zbrodniach i zbrodniarzach
hitlerowskich, że dla ludo­
bójców nie ma przebacze­
nia..., że po zwycięskiej
wojnie nie dopuścimy do
odrodzenia się niemieckie­
go militaryzmu f faszyzmu.
Przysięgaliśmy, że na tej
skrwawionej i umęczonej
ziemi, ziemi grobów i
cmentarzy zbudujemy naj­
wspanialszy pomnik świa­
ta — symbol braterstwa
ludów, pomnik Wolnego
Człowieka, pomnik Wol­
nych Narodów — przysię­
galiśmy, że stworzymy
świat bez wojen...”

Wśród poruszonych na

•wczorajszej sesji spraw de­
legaci szczególnie dużo miej­
sca poświęcili problemowi
przedawnienia zbrodni hitle­
rowskich i możliwości ekstra­
dycji zbrodniarzy wojennych.
Przykładem może być tutaj
•prawa dwóch oprawców z

GARLICKI.
Mauthausen tr- Schultza t

Streitwiesera, którzy nadal
nie ponieśli zasłużonej kary,
chociaż od 8 lat zebrane są
przeciwko nim niezbite do­
wody winy. W 1 dniu obrad
omawiano także sprawę bu­
dowy nowego gmachu mu­
zeum na terenie b. obozu W
Mauthausen, w którym znala­
złyby się wszystkie dokumen­
ty, przedmioty, zdjęcia przed­
stawiające prawdę o tym, jez­
dnym z najokrutniejszych o-

bozów zagłady.
Dzisiaj dalszy ciąg sesji. U-

czestnicy dokonają wyboru
nowych władz Międzynarodo­
wego Komitetu, ponadto pod­
jęta zostanie rezolucja. War­
to jeszcze wspomnieć o tym,
że w hallu RN otwarto wy­
stawę rzeźb poświęconych te­
matyce obozowej, (ans)

Radiowa i telewizyjna
transmisja

z Oświęcimia
WARSZAWA (PAP)

W niedzielę 16 bm. Pol­
skie Radio w programie II
i w programach wszystkich
rozgłośni wojewódzkich na

falach średnich i ultra­
krótkich oraz Telewizja
Polska w programie ogól­
nopolskim transmitować
będą przebieg wielkiej
międzynarodowej manife­
stacji antywojennej oraz

uroczystego odsłonięcia po­
mnika ofiar faszyzmu w

Oświęcimiu-Brzezince.
Transmisję oglądać będą

także telewidzowie krajów
Interwizji i Eurowizji.
Przybyły trzy ekipy TV z

ZSRR, NRD i Francji. Po­
czątek w Polskim Radio —

godzina 10.30, a w Telewi­
zji — godzina 10.40.

Tego samego dnia Tele­
wizja Polska o godz. 15.15
w programie ogólnopolskim
oraz Polskie Radio o godz.
22.30 w programie II i w

programach wszystkich
rozgłośni wojewódzkich
nadadzą oratorium pamię­
ci pomordowanych w O-
święcimiu, „Dies irae”
Krzysztofa Pendereckiego,
skomponowane specjalnie
na uroczystość odsłonię­
cia pomnika.

. '...

200 ton). Przeszło 90 proc, całego wydobycia
węgla urabiają w tej kopalni wysokowydajne
maszyny górnicze.

Przemówienie Humphrey’a
WASZYNGTON (PAP). Wiceprezydent USA

Hubert Humphrey — donosi z Atlanty agencja
UPI — skarżył się dosłownie ze łzami w oczach,
iż prasa europejska przedstawia swym czytel­
nikom wypaczony obraz Ameryki, jako kraju
„bomb, pożarów i katastrof. Trzeba — powie­
dział — aby znano naś jako kraj ludzi śpieszą­
cych na ratunek innym i orędowników poko­
ju”.

700 rejsów rudowęglowca
„Pstrowski”

GDAŃSK (PAP). Należący do serii pierwszych
po wojnie budowanych w Stoczni Gdańskiej
statków pełnomorskich — rudowęglowiec
„Pstrowski” ma już na swym koncie 700 rej­
sów. Statek przekazano do eksploatacji w

1950 r.

„Pstrowski”, należący do armatora szczeciń­
skiego — Polskiej Żeglugi Morskiej, pływa w

trampingu bliskiego zasięgu, przewożąc głów­
nie polski węgiel i skandynawską rudę. Stat­
kiem dowodzi kapitan żeglugi wielkiej Anatol
Mąko boćki.

Wyroki w procesie białostockim
BONN (PAP). Sąd przysięgłych w Bielefeld,

po przeszło rocznej rozprawie ogłosił w piątek
wyrok w tzw. procesie białostockim.

Były radca policji kryminalnej Lothar Heim-
bach skazany został na karę 9 lat więzienia,
były Obersturmfuehrer SS Richard Dibua na

karę I lat więzienia, były komendant policji
bezpieczeństwa na Białostocczyźnie Wilhelm
Altenloh na karę 8 lat więzienia, a były komi­
sarz policji kryminalnej Heinz Errelis na karę
fi i pół roku ciężkiego więzienia.

Dla upamiętnienia pierwszej afrykańskiej |

konferencji w Ghanie (1958 r.) obchodzony I
jest w dniu 15 kwietnia na śmiecie Dzień I
Wolności Afryki. Na zdjęciu: hala produk- \

zyjna nowej fabryki włókienniczej, uru­
chomionej w nigeryjskim mieście Kaduna. j

CAF—UN
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od 17. IV. do 23. IV. br.

PONIEDZIAŁEK
16.35 Program dnia. 16.40 Kro­

nika. 16.55 Wiadomości dziennika
17.00 Dla dzieci. 17.10 Dla

. Zwierzyniec
Program z

młodych”.
18.00 Kino
„Eureka”.

TV.

młodych widzów:
domowy” ode. II . 17.30
cyklu: „7 milionów
17.40 „Gorąca linia”,
krótkich filmów. 18.10
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik
TV. 20.00 „Siadami ucieczki” —

reportaż. 20.30 Teatr Telewizji.
21.50 „Na półkach księgarskich”.
22.00 C .I.A .

— program dokumen­
talny. 22 .25 Dziennik TV, 22.40
Program na jutro.

WTOREK

10.00 „Ranny w lesie” — film
prod. polskiej. 11 .20—11 .35 — prze­
rwa. 11 .35 Dla szkół: język pol­
ski dla klas XI. 12 .25—15.20 —

przerwa. 15.20 Program dnia. 15.25

Przysposobienie rolnicze. 16.00
Politechnika IV. 17 .00 Wiadomo­
ści dziennika TV. 17 .05 Dla mło­
dych widzów: „Zrób to sam”.
17.20 Dla młodych widzów: „Co
dalej ósma klaso?” ode. III. 17 .45
Telekram. 17.55 „Kwietniowa noc”
— inscenizacja muzyczna. 13.35

„Gawędy o współczesności”. 19.00
„Ech ta droga”. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV. 20.00 „Wózek”
film prod. polskiej z serii: „Dzień
ostatni, dzień pierwszy”. 20.30 Z
czasów pogardy. 21 .10 „Ranny w

lesie” film prod. polskiej. 22.30
Dziennik TV. 22.45 Program na

jutro. 22.40 Politechnika.

Środa
10.00 „Kobiety 1 samochody” —

film z serii „Święty”. 10.55 Dla
szkół: fizyka dla klas VII. 11 .25—
16.20 przerwa. 16.20 Program dnia.
16.25 „Przypominamy, radzimy”:
„Stosowanie herbicydów w zbo­
żach”. 16.35 PKP. 16.45 Kronika.
16.55 Wiadomości dziennika TV.
17.00 Dla młodych widzów: „Zwy­
kłe sposoby — niezwykle sekre­
ty”. 17.25 „Nie tylko dla pań”.
17.50 Wszechnica TV: „Nowy
lek” z cyklu: „W pracowniach
polskich uczonych”. 18.30 „Jazz
w Filharmonii”.. 18.50 „Czarcie
złoto” — program redakcji eko­
nomicznej. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.00 „Sąsiedzka wi­
zyta”. 20.15 Mały Teatr Telewizji:
„Wyroku nie będzie” M. Pat­
kowskiego. 21.10 „Światowid".
21.40 „Kobiety i samochody” —

film z serii „Święty”. 22.30
Dziennik TV. 22 .40 Program na

jutro.

CZWARTEK
11.35 Dla szkół: język polski

dla klas VII. 12.25—15.55 przerwa.
15.55 Program dnia. 16.00 TV kurs
rolniczy. 16.30 Film

cji radzieckiej. 16.40
mości dziennika TV. 16.45
dzieci: Kino Ptyś. 17 .05 Dla mło­
dych widzów: „Liga Entuzjastów
Wakacji”. 17.35 „Tramp”. 17.55
„Klub dobrych gospodarzy”. 18.20
„Kontrasty” — koncert muzyki
kameralnej. 18.30 „Dobry wie­
czór, jak minął dzień”. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik TV. 20.00
„Szkiełko i oko”. 20.20 „Inspek­
tor i noc” film fab. prod, buł­
garskiej.
Dziennik
jutro.

produk-
Wiado-

Dla

21.50 „Refleksje”. 22.20
TV. 22 .35 Program na

PIĄTEK
10.10 „Człowiek z przeszłością”

— film fabularny prod. radź.
12.00 Dla szkół: dla klas II „Spra­
wiedliwa ocena”. 12.15—12.45 —

przerwa. 12 .45 Dla szkół: zajęcia
techniczne dla klas VIII. 13.15—
16.50 przerwa. 16.50 Program dnia.
16.55 Wiadomości dziennika TV.
17.00 Dla młodych widzów: „Na­
sze podwórka” z cyklu: „Wypra­
wy telewizyjnych przyjaciół”.
17.30 „Przygody Robinsona Cru-
zoe” film. 17.55 Wszechnica TV:

„Niedyskrecja papirusów”. 18.25
„Wielokropek”. 18.50 „Między
nami sąsiadami”. 19.20 Dobranoc.
20.00 Przemówienie ambasadora
ZSRR z okazji 22 rocznicy podpi­
sania układu o przyjaźni, współ­
pracy i wzajemnej pomocy”.
20.15 Kronika. 20.30 „Łacina” film

wg opowiadania Maupassanta.
21.00 „Rozmowy o książkach”.
21.15 „Niespokojne szczęście” —

operetka. 22.25 Magazyn medy­
czny. 22 .50 Dziennik TV.

Program na jutro.
23.10

SOBOTA

„Ulica ubogich kochan-
— film fab. prod. wło-
11.35—11.55 przerwa. 11.55

10.00
ków”
skiej.
Dla szkół: geografia dla klas VI.
12.25—14 .00 przerwa. 14 .00 Uroczy­
ste zebranie poświęcone rocznicy
urodzin Lenina. 15.30—15.55 —

przerwa. 15.55 Program dnia.
16.00 Program tygodnia. 16.20 Dla
nauczycieli: „Nierówny start”.
16.40 „Historia jednego zdjęcia”.
16.55 Wiadomości dziennika TV.
17.05 Dla młodych widzów: „Kon­
kurs pięciu milionów”. 18.05

„Spotkania z przyrodą”. 18.30 „Po
szóstej”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.00 „Studio Uno” —

telewizyjny program rozrywko­
wy. 20.55 „Okrutny mąż” — film
z serii: „Błękitny ekspres” 21.25
Dziennik IV. 21 .40 Wiadomości
sportowe. 21 .50 „Ulica ubogich

kochanków” film fab. prod. wło­
skiej. 23.15 Program na jutro.

NIEDZIELA
8.30 Politechnika TV. 10.05 Pro­

gram dnia. 10.10 Film z serii:
„Siadami kapitana Cooka” film

prod. włoskiej. 11 .00 Sprawozd.
z międzynarodowych zawodów
w skokach do wody. 12.30 Wiado­
mości dziennika TV. 12 .40 „Naj­
piękniejsze głosy świata” —

program muzyczno - estradowy.
13.10 „Przemiany”. 13.35 „Zako­
chani z Ostendy” film prod. ju­
gosłowiańskiej, 14.00 Dla dzieci:
„W naturze nie ma linii prostej”
progr. poetycko-baletowy.
„Tajemnica Muzeum

go”
14.50
niej,
klu:
„Czarodziejskie zaklęcie”
serii:
17.00
17.45
niech
ziony
zdarzenia”. 19.05 „Okno” —

z sbrii: „Klub prof. Tutki”.
Dobranoc. 19.30 Dziennik
20.00 „Listy śpiewające”
„Wielki biały okręt”. 20.00

ryski listonosz” — film
prod. francuskiej. 22.15 Niedziela
sportowa. 22.30 Program na jutro.

14.30
Narodowe-

— z cyklu: „Ula i świat”.
„Wielka gra” — teletur-
16.00 „Krasiczyn” — z cy-

„Piórkiem i węglem”. 16.20
film z

„Czarownice”. 16.45 PKF.

Sprawozdanie sportowe.
Studio 63: „Pochwalone

będą ptaki”. 18.30 „Znale-
film” z cyklu: „Ludzie i

film
19.20
TV.

pt.
„Pa-
fab.

Występienie min. Billiga
WARSZAWA (PAP)

W Warszawie rozpoczęło się
w piątek międzynarodowe se­
minarium studentów akademii
medycznych na temat biolo­
gicznych skutków działania
broni jądrowej i promieni jo-

wiosennej
o•

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kowski, sekretarz naszego wo­
jewódzkiego zespołu posel­
skiego — stanowi — można

powiedzieć — swoisty kom­
promis między życzeniami
klientów a żywotnymi intere­
sami pracowników handlu,
którzy przecież także mają
pełne prawo do 46-godzinne-
go tygodnia pracy! Odzwier­
ciedleniem tego kompromisu
są np. te postanowienia no­
wej ustawy, które stwarzają
możliwość stosowania tzw.
norm różnoważnych. Chodzi
tu o przedłużenie czasu pra­
cy handlu, w pewnych okre­
sach (dniach) pod warunkiem
skracania go w innych okre­
sach, lub o udzielenie dodat­
kowych dni wolnych od pra­
cy. Rzeczą rad narodowych
jest teraz ułożenie odpowie­
dniego harmonogramu, który
zapewni ciągłość zaopatrze­
nia. Mając to na uwadze,
sejmowa komisja handlu we­
wnętrznego wprowadziła do
projektu rządowego poprawkę,
która stwierdza:

„Godziny otwierania i zamyka­
nia w dni powszednie placówek
handlu detalicznego, zakładów ga­
stronomicznych i zakładów usłu­
gowych, zaspokajających lokalne

potrzeby ludności — określa pre­
zydium miejskiej, dzielnicowej
lub gromadzkiej rady narodo­
wej, albo rady narodowej osie­
dla — na podstawie wytycznych,
o których mowa w artykule 1,
Po
opi
wych
oraz

siębiorstw”.

A no zobaczymy, jak słu­
szne idee nowej ustawy
sprawdzą się w praktyce.

ANDRZEJ WOZNIAK

nizujących. Spotkanie, zorga­
nizowane przez Zrzeszenie
Studentów Polskich zgroma­
dziło przedstawicieli wszyst­
kich akademii medycznych w

Polsce oraz czterech uczelni
zagranicznych: z Berlina,
Bratysławy, Budapesztu i Ry­
gi. Obrady toczą się pod
protektoratem pełnomocnika
Rządu do Spraw Wykorzy­
stania Energii Atomowej —

min. Wilhelma Billiga.
Na seminarium przybyli:

min. Wilhelm Billig, przewod­
niczący Rady Naczelnej ZSP
— Jerzy Piątkowski, rekto­
rzy i przedstawiciele akademii
medycznych, instytutów nau­
kowych. Obrady otworzył
rektor Akademii Medycznej
w Warszawie — prof. dr Sta­
nisław Rolski.

Pełnomocnik
Wilhelm Billig
wieniu zwrócił
czenie poznania skutków działa­
nia broni jądrowej i promieni jo­
nizujących. Polska — zaznaczył
mówca — niejednokrotnie wystę­
powała z inicjatywą przedstawie­
nia ludzkości udokumentowanej
prawdy o nieobliczalnych skut­
kach wojny atomowej. Takie
propozycje wysunął m. in. Wła­
dysław' Gomułka na Zgromadze­
niu Ogólnym ONZ. Na ostatniej
zaś sesji tego Zgromadzenia jed­
nomyślnie przyjęto rezolucję o

opracowaniu raportu o skutkach

użycia broni atomowej. Nie idzie
o to żeby przerażać ludzi, chodzi
natomiast o uzmysłowienie im
tragicznych skutków zastosowa­
nia broni atomowej, które nie
tylko może cofnąć cywilizację o

stulecia, ale którego złowieszcze
skutki ciągnąć się będą kilkaset
lat.

W pierwszym dniu obrad wy­
głoszono 5 referatów, poświęco­
nych głównie działaniu promieni

jonizujących i środków promienio­
twórczych na organizm ludzki.
Obok bezpośrednich następstw
napromieniowania — chorób po­
promiennych, rakotwórczego dzia­
łania promieniowania, przedsta­
wione zostały odległe w czasie
skutki — oddziaływanie genetycz­
ne promieni radioaktywnych. W
referatach wykorzystano m. in.
dane uzyskane przez naukowców
japońskich po wybuchu bomb a-

tomowych w Hiroszimie i Naga­
saki.

Obrady trwają.

(p) • W Jarosławiu na Rze-
szowszczyżnie — jednym z

najstarszych, zabytkowych
miast płd.-wsch. Polski trwa­
ją od kilku lat intensywne
prace zabezpieczające i kon­
serwatorskie na starym mie­
ście. Podczas wierceń na pla­
cu rynkowym odkryto tu od
strony północnej na głęboko­
ści 11 metrów nowy korytarz
podziemny. Wkrótce fachow­
cy orzekną, w jaki sposób zo­
stanie on zabezpieczony.

© Ponad 533 min zł wynoszą
tegoroczne nakłady inwesty­
cyjne w hucie „Warszawa", z

czego blisko 433 min zł przy­
pada na Inwestycje prioryte­
towe — budowę nowej wiel­
kiej walcowni średnio-cTrobneJ
i zwiększenie zdolności,
aukcyjnych stalowni.

® Panująca od kilku

mgła na Bałtyku południo­
wym komplikuje pracę ryba­
ków i jest przyczyną szeregu
wypadków. 13 bm. wieczorem
i w piątek rano kolo Swibna
weszły na mieliznę dwa małe
kutry rybackie „SWB-54” 1
,,SWB-76”. Jeden z nich przy
pomocy Innych rybaków zo­
stał ściągnięty z płycizny.
Przy drugim pracuje jedno­
stka ratownicza

Zakończenie konferencji OPA

rSPORTfeSPO
W drugiej lidze piłkarskiej

pro-

dni

rządu — min.
w swym przemó-
uwagę na zna-

© W Belgradzie podpisano
w czwartek protokół o współ­
pracy naukowej między
Związkową Radą do Spraw
Koordynacji Działalności Nau­
kowej w Jugosławii oraz Pol­
ską Akademią Nauk. Proto­
kół ten dotyczy współpracy
w latach 1967—68 1 jest uzu­
pełnieniem umowy podpisanej
w Warszawie w roku 1964.

® 35 senatorów zgłosiło w

czwartek projekt ustawy
przewidującej podjęcie w

USA energicznej walki z al­
koholizmem. Agencja UPf in­
formuje, że w Stanach Zje­
dnoczonych jest 5 do 6 milio­
nów nałogowych alkoholików.

• Biali rasiści zaatakowali
w czwartek w Louisville
(stan Kentucky) grupę de­
monstrantów protestujących
przeciwko dyskryminowaniu
Murzynów przy wynajmie
mieszkań. Napastnicy obrzu­
cili demonstrantów kamienia­
mi i pomidorami. Przywódca
murzyński A. D. Williams
King, brat Martina Ł. Kinga
został ranny w oko.

O Dwaj żołnierze Bundeswe­
hry spalili się żywcem w wy­
niku poważnej katastrofy na

autostradzie Frankfurt-Man-
nheim. Katastrofa wydarzyła
się w piątek rano. Pociąg
drogowy uderzył koło Ein-
hausen w Jeepa, który zamy­
kał kolumnę Bundeswehry,

okazały się jeszcze raz mitem Trudni przeciwnicy krakowian
PUNTA DEL ESTE IPAPI

piątek zakończyła się tuW

konferencja na szczycie krajów
półkuli zachodniej. W tym sa­
mym dniu prezydent Johnson
oraz 18 prezydentów krajów la­
tynoamerykańskich podpisali w

Punta del Este ..deklarację pre­
zydentów Ameryki” oraz „pro­
gram działania” przewidujące sto­
pniowe utworzenie w Ameryce
Łacińskiej wspólnego rynku.

Prezydent Ekwadoru, Arosme-
na, odmówił złożenia podpisu pod
wymienionymi dokumentami. W

wygłoszonym przemówieniu A-
rosmena poddał ostrej
politykę Waszyngtonu w

ce Łacińskiej.
Prezydent USA opuścił

tek Punta del Este 1 udał się do
swego kraju.

Deklaracja prezydentów Ame­
ryki — pisze korespondent PAP,
E. Osmańczyk — podpisana w

Punta del Este jest układem
między 19 szefami rządów Ame­
ryki Łacińskiej. Przewiduje ona,
że po pierwsze — uczestnicy
konferencji podejmą konkretne
kroki celem stworzenia wspólne­
go rynku Ameryki Łacińskiej w

latach 1970—1985. Prezydent USA

zobowiązuje się popierać latyno­
amerykańską inicjatywę. Po dru­
gie — jedną z form integracji

krytyce
Amery-

w pią-

Znowu wstrząsy

podziemne
w Taszkiencie

MOSKWA (PAP)
Jeszcze jeden wstrząs pod­

ziemny w stolicy Uzbekistanu,
Taszkiencie, zanotowano w

piątek. Siła wstrząsu wynosiła
3—4 stopnie wg 12-stopniowej
skali. Wstrząsowi towarzyszył
podziemny grzmot.

Epicentrum wstrząsu znaj­
dowało się w środku miasta.

Życie w Taszkiencie toczy
się normalnie. Wstrząs pod­
ziemny nie wyrządził żadnych
szkód.

Jak wiadomo, pierwsze sil­
ne trzęsienie ziemi nastąpiło
w tym mieście 26 kwietnia ub.
r. Piątkowy wstrząs jest 756
z kolei.

wysłuchaniu
n i 1 komitetów bloko-

lub mieszkańców wsi
zainteresowanych przed-

Plakat hunwejbinów

Czou En-laj
uważa Liu Szao-tsi

Wojewódzki Ośrodek

Propagandy Partyjnej
zawiadamia lektorów
KW, KP, KD PZPR, że
w dniu 18. IV. 1967 r.

o godz. 15 w. sali Wo­
jewódzkiego Ośrodka
Propagandy Partyjnej
odbędzie się spotkanie
z kierownikiem Wy­
działu Organizacyjnego
KW PZPR — Z. Kit-
lińskim i kierownikiem

Wydziału Propagandy
KW PZPR — R. Sła-„
weckim.

Tematem spotkania
będzie informacja o

bieżących zadaniach or­
ganizacyjnych i propa­
gandowych.

za rewizjonistę
PEKIN (PAP)

W Pekinie ukazał się plakat
napisany przez hunwejbinów
z pekińskiego instytutu lotni­
czego, zawierający streszcze­
nie przemówienia premiera
Czou En-laj a. Przemówienie
to — jak stwierdza plakat —

wygłosił premier Czou En-laj
w dniu 6 bm. do dość ścisłego
grona „rewolucjonistów” i
pracowników kilku central­
nych urzędów gospodarczych.
Ze streszczenia wynika, że

premier Czou En-laj uważa

przewodniczącego ChRL Liu
Szao-tsi za rewizjonistę, który
od prawdziwego marksizmu
odszedł już przynajmniej 15
lat temu. Działalność Liu
Szao-tsi — czytamy w stresz­
czeniu — była szkodliwa dla
KPCh. już w okresie poprzed­
nich zjazdów partii, a w cza­
sie ostatniego, VIII zjazdu —

wręcz sprzeczna z Ideami
Mao Tse-tunga. Liu Szao-tsi

przygotowywał wówczas refe­
rat sprawozdawczy KC i pro­
jekt uchwał zjazdu. Oba te

dokumenty — mówił premier
Czou En-laj zostały opubliko­
wane bez wiedzy i akceptacji
przewodniczącego Mao. Tak
więc, sprzeczności między li­
nią Mao z jednej strony a li­
nią Liu. Szao-tsi i Peng Tenga
z drugiej — wystąpiły wyra­
źnie już w 1956 roku, sprzecz­
ności te zostały jednak podów­
czas zatarte i nastąpił kom­
promis.

Przypuszczano — oświadczył
premier Czou En-laj, że Liu
Szao-tsi dojrzy własne błędy
i wkroczy na wskazywaną
przez Mao drogę. Jednakże te

nadzieje członków kierownic­
twa nie ziściły się, a problem
ostatecznego rozprawienia się
z błędną linią Liu Szao-tsi i

Peng Tenga stał się koniecz­
nością.

POGODA

WARSZAWA (PAP)
Jak podaje PIHM — w dniu 15

bm. w południowej części kraju
przewiduje się zachmurzenie prze­
ważnie duże z przejściowymi lo­
kalnymi, większymi przejaśnienia­
mi. Miejscami niewielkie opady
oraz skłonność do burz. Na po­
zostałym obszarze zachmurzenie
niewielkie lub umiarkowane, rano

miejscami mgły. Na północnym
zachodzie nad ranem możliwe lo­
kalne przymrozki. Temperatura
maksymalna od 12 st. na zacho­
dzie do 18 na wschodzie, tylko
nadmorzemod8do8st.

będzie realizacja wielostronnych
zamierzeń; po trzecie, że poczy­
nionych zostanie szereg konkret­
nych kroków w kierunku zwięk­
szenia dochodów z eksportu la­
tynoamerykańskiego; po czwar­
te — że kraje Ameryki Łaciń­
skiej zmodernizują swe rolnictwo;
po piąte, że skoncentrują się na

szybkim rozwoju oświaty; po
szóste, że zwiększą udział nauki
i techniki w służbie swych na-

rodów; po siódme, że zrealizują
program poprawy warunków

zdrowotnych narodów i wreszcie
po ósme, że wyeliminują zbędne
wydatki na cele militarne i prze­
znaczą Je na rozwój ekonomiczny
i socjalny. Dalsze zalecenie do­
tyczące modernizacji rolnictwa
Jest w gruncie rzeczy cofnięciem
się w stosunku do karty „Soju­
szu dla postępu” z roku 1961.
Mianowicie na życzenie Brazylii
1 Argentyny nie mówi się już
nie o obowiązku państw Ameryki
Łacińskiej przeprowadzenia re­
formy rolnej, lecz jedynie o zmo­
dernizowaniu 1 zwiększeniu pro­
dukcji rolnej.

Podsumowując na gorąco za­
kończony szczyt krajów OPA —

pisze korespondent PAP E.
Osmańczyk — można stwierdzić
po pierwsze, że w Punta dei
Este zwyciężyła wreszcie teza

Meksyku i państw bloku Bogoty,
iż główną sprawą Ameryki Ła­
cińskiej są jej problemy ekono­
miczno-społeczne, Pogrzebany
został przynajmniej oficjalnie
prymat spraw polityczno-woj­
skowych w OPA, prymat, który
ogłosiła konferencja ministrów
spraw zagranicznych w Punta
del Este w styczniu 1962 r. i w

myśl którego miały być utwo­
rzone mlędzyamerykańskle siły
wojskowe 1 policyjne dla pro­
wadzenia kolektywnych Inter­
wencji zbrojnych. Po drugie, rząd
Stanów Zjednoczonych zajęty
wojną w Wietnamie i swoimi we­
wnętrznymi sporami z Kongre­
sem okazał się niezdolny do sfor­
mułowania jakiejkolwiek nowej
polityki w stosunku do Ameryki
Łacińskiej. Prezydent USA przy­
był do Punta del Este de facto
z pustymi rękami 1 nic też nie
zaoferował konkretnego Ameryce
Łacińskiej poza ogólnikowymi
obietnicami. *

Głoszone na plenarnym posie­
dzeniu slogany o jedności Ame­
ryki Łacińskiej i całego konty­
nentu amerykańskiego okazały
się raz Jeszcze mitem. Jest to

największą słabością deklaracji,
która stwarza tylko pozory zgod­
nej woli wspólnego realizowania
szeregu wielkich zamierzeń. Przy
obecnym obrazie Ameryki Łaciń­
skiej, gdzie w większości państw
dominują siły broniące starego
archaicznego porządku społeczno-
ekonomicznego nie ma mowy o

tym, by najlepiej zredagowana
deklaracja mogła zastąpić rady­
kalne przemiany społeczne.

W związku z międzypań­
stwowym meczem piłkarskim
Polska — Luksemburg w naj­
bliższą niedzielę ekstraklasa
piłkarska zawiesza swoje roz­
grywki. Odbędzie się nato­
miast cały szereg spotkań to­
warzyskich. II liga rozgrywa
natomiast pełną kolejkę spot­
kań.
> W Krakowie Hutnik podej­
muje niebezpieczny, dobrze
wyszkolony zespół Warmii z

Olsztyna. Olsztyniacy odnoszą
wiele zaskakujących sukce­
sów, a ostatnio zremisowali z

warszawską Gwardią. Hutnik
jak mówią obserwatorzy o-

statniego meczu w Gdyni, nie
zaprezentował tam najwyż­
szej klasy. O wynik zatem nie
możemy być spokojni.

Garbarnia wyjeżdża do Po­
lonii Bydgoszcz, zespołu za­
grożonego spadkiem do klasy
niższej. Ostatnio Polonia zre­
misowała w Łodzi z miejsco­
wym Startem i na pewno bę-

dzie. walczyć z krakowskim
zespołem bardzo twardo.

Victoria Jaworzno wybiera
się do Gdańska na mecz z Le-
chią. Lechistów obserwowaliś­
my ostatnio podczas meczu z

Garbarnią. Goście zaprezento­
wali bardzo ambitny i twardy
futbol. Victoria zaskoczyła
wszystkich zwycięstwem nad
opolską Odrą. Dajemy jej za­
tem duże szanse zwycięstwa.

W pozostałych meczach gra­
ją: Odra — MZKS, Stal —

Thorez, Gwardia — Olimpia,
Lotnik — Unia, Górnik —

Start.

Piłkarska liga
międzyokręgowa

trzeciej kolejce piłkarskich

Esperantyści krakowscy
w 50-Iecie śmierci

Ludwika Zamenhofa

(Inf. wł.) Wczoraj w 50 roczni­
cę śmierci dr Ludwika Zamenho­
fa w krakowskim klubie esperan-
tystów odbyła się akademia po­
święcona jego pamięci. Sekretarz
Żarz. Okręgu 1 członek Żarz.
Głównego Zw. Eśperantystów
Polskich, Stanisław Świstak —

rozwinął w referacie okoliczno­
ściowym tezę, że Zamenhof —

choć umarł, żyje nadal w rozwi­
jającym się i stworzonym przez
siebie języku międzynarodowym.
Aktywlstka esperancka Józefa
Bojko przypomniała pogrzeb dr
Zamenhofa i wygłoszone wów­
czas przemówienia — ojca litera­
tury esperanckiej Antoniego
Grabowskiego oraz znanego pisa­
rza I.eo Belmonta.

Część artystyczną, w której
wystąpiła wybitna krakowska ak­
torka — Marla Malicka, zakończył
występ chóru „Orion” śpiewają­
cego w języku esperanto, (D)

Towarzyszowi
Antoniemu Gttntherowi

wyrazy serdecznego współ­
czucia z powodu śmierci
OJCA, składają pracownicy
Woj. Ośrod. Prop. Partyjne]

KW PZPR

Kol.

ZYGMUNTOWI KOTARBIE

W związku ze śmiercią Jego
OJCA

MICHAŁA

KOTARBY

składamy serdeczne wyrazy
współczucia

KIEROWNICTWO PZKR
W BRZESKU,

RADA ZAKŁADOWA
ZWIĄZKU ZAWODOWEGO,

PODSTAWOWA
ORGANIZACJA PARTYJNA

orai

KOLEŻANKI I KOLEDZY

Reprezentacja Polski
wyjechała

do Luksemburga
W piątek w godzinach ran­

nych wyjechała do Luksem­
burga piłkarska reprezentacja
Polski. Drużyna wyjechała w

zapowiedzianym składzie.
Spośród 18 osobowej kadry,
która trenowała w Warsza­
wie, pozostali w kraju bram­
karz Majcher oraz napastnik
Liberda.

Stan zdrowia trzech kontu­
zjowanych kadrowiczów:
Strzałkowskiego, Lubańskiego
i Musiałka znacznie się po­
prawił. Lekarz naszej ekipy
dr. Soroczko uważa, że Mu-
siałek i Lubański będą mogli
wystąpić w meczu. Niewiado­
mą jest tylko Strzałkowski,
który wprawdzie czuje się już
dobrze, ale dotychczas nie
trenował.

----- ©-----

Na Błoniach o puchar
Zb. Skolickiego

Po raz piąty będzie rozgrywa­
ny sztafetowy bieg na przełaj na

Błoniach o puchar przechodni
przewodniczącego RN m. Krako­
wa Zbigniewa Skolickiego.

Obsada tegorocznego biegu bę­
dzie rekordowa, zgłoszono 30
sztafet, organizatorzy będą zmu­
szeni podzielić je na dwie gru­
py. Drużyna składać się będzie
z sześciu biegaczy — 4x1 km i
2x0,5 km. Pucharu broni zespół
Wawelu. Zadanie tej drużyny jest
trudne, najgroźniejszy Jej prze­
ciwnik Wisła wystąpi w skła­
dzie: Czernecki, Tatar, Satała,
Wójcik, Świątek i Jędrzejczyk.
Skład Wawelu: Sawicki, Urbański,
Szordykowski, Stawiarz, Swiba i
Siwiec.

Start 1 meta na Błoniach przed
parkiem Jordana — niedziela
16 bm. godz. 12 .

Międzymiastowe zawody
pływackie

Krakowski Okręgowy Związek
Pływacki organizuje w najbliższą
niedzielę na krytej pływalni TS
„Wisła” międzymiastowe zawody
pływackie w kategorii dzieci. O
palmę pierwszeństwa walczyć
będą Kraków, Katowice 1 Opole.

Początek zawodów o godz. 15.30.
Wstęp wolny.

KRÓCIUTKO
W Warszawie odbył się pogrzeb

wybitnego polskiego naukowca
prof. dr Włodzimierza .Missluro,
Zmarły był znanym teoretykiem
sportowym, twórcą polskiej myśli
naukowej w dziedzinie wychowa­
nia fizycznego 1 sportu.

i*
Nasi koszykarze przygotowują­

cy się do mistrzostw świata w

Urugwaju wezmą udział w wiel­
kim międzynarodowym turnieju
w Sofii.

w

spotkań o mistrzostwo ligi mię-
dzyokręgowej lider tabeli Unia
Tarnów i wlcellder Wawel grają
swe mecze na obcych boiskach.
I tak Unię czeka ciężka przepra­
wa z Błękitnymi Kielce, którzy
na własriym terenie są zespołem
bardzo groźnym a Wawel gra z

Wisłą Ib, która nadal znajduje
się w zagrożonej strefie.

A oto zestawienie par: Wisła Ib
— Wawel (boisko Wisły godz. 11),
Hutnik Trzebinia — Górnik Woj­
kowice, Górnik Sosnowiec — Unia
Oświęcim, Błękitni Kielce — U-
nia Tarnów, Górnik Jaworzno —

Star Starachowice, Raków Czę­
stochowa — Bieszczady Rzeszów,
Stal Stalowa Wola — Broń Ra­
dom, Resovia — Karpaty Krosno.
Na pierwszym miejscu wymie­
niliśmy gospodarzy zawodów.

--- --O--- --

Towarzyskie
derby piłkarzy

Cracovia—Wisła
Wykorzystując przerwę w.

rozgrywkach ligowych piłki
nożnej Cracovia rozegra diwą
spotkania towarzyskie.

W sobotę 15 bm. tradycyj-:
ne derby Cracovia — Wisła.-
Będzie to chyba ładny poje-:
dynek, nie walka o punkty,
lecz pokaz dobrego futbolu.
Początek tego spotkania godz.
16.30. Jeszcze w tym roku bę-:
dą miały obie drużyny oka-:
zję do rewanżu w meczu ligo­
wym Wisła — Cracovia (11
czerwca br.).

W środę 19 bm. piłkarze
Cracovii grać będą z drugo-:
ligowym zespołem Victorii
Jaworzno. Początek meczu —i

godz. 16.30.
Oba te spotkania zostaną’

rozegrane na stadionie Cra-
covii przy al. Puszkina.

Narciarze jeszcze startują
Dobre warunki śniegowe, Jaki,

panują w Tatrach zachęcają nar­
ciarzy do organizowania zawo­
dów. I tak w najbliższą niedzielę
swoich sił próbować będą instruk­
torzy Polskiego Związku Narciar­
skiego w VII Ogólnopolskich Za­
wodach na Kasprowym wierchu,

Jak zapowiadają organizatorzy
w slalomie-gigancie 1 Jeździe sty­
lowej weźmie udział 250 instru­
ktorów i demonstratorów PZN.

1 i # TYM samym kasynie gry,
w prezydent USA
zwołał konferencję przy-

®" wódców państw Ameryki
Łacińskiej, przed 6 laty

wystąpił ze swoją ideą „sojuszu dla
postępu" poprzednik Johnsona —

John F. Kennedy. Rozpoczynający
swoją karierę polityczną realista i
wielki polityk doszedł do wniosku,
który miał mieć przełomowe zna­
czenie dla stosunków Ameryki Po­
łudniowej w jej współpracy ze Sta­
nami Zjednoczonymi. Kennedy
starał się zrozumieć i dociec przy­
czyn, ciągłych konfliktów, perma­
nentnych niepokojów ogarniających
państwa, położone na południe od
Kanału Panamskiego. Lekcją, histo­
rii, mającą znaczenie niebagatelne,
były wydarzenia na Kubie. Prezy­
dent USA daleki od sympatii dla re­
wolucji kubańskiej, potrafił zdobyć
się na ocenę, z której wnioski prze­
niesione zostały na spotkanie z przy­
wódcami państw Ameryki Południo­
wej w Punta del Este.

Tutaj narodził się plan pomocy
gospodarczej dla krajów słabych e-

konomicznie, tutaj zaakceptowano
skromne idee reform socjalno-spo-
łecznych dla państw, żyjących je­
szcze w stosunkach na wpół feu­
dalnych, John Kennedy próbował
uwolnić się od sposobu myślenia, ja­
ki panował niezmiennie w Waszyng­
tonie.

Wszystko, co akceptować zaczęto
przez kola kierownicze rządu USA,
miało na celu ułożenie stosunków
polityczno - ekonomicznych na ta­
kiej płaszczyźnie, jaką można przy­
jąć w XX wieku. Anachronizm po­
pierania rządów dyktatorskich no­
sił w sobie zalążek fermentów re­
wolucyjnych groźnych nie tylko dla
obszarów, na których wybuchały co

chwila konflikty, ale miał również
znaczenie dla celów politycznych
Stanów Zjednoczonych.

W sześć lat później w tym samym nych form zwalczania partyzantów
miejscu następca Kennedyego —

Johnson zwołał podobną konferen.
cję z tym tylko, że idee, jakie na­
rodziły się przed laty zostaną tu

chyba oficjalnie i bezpowrotnie po­
grzebane. W stosunkowo krótkim
czasie prezydent Johnson zrezygno­
wał z idei gospodarczo - społecz­
nych reform, przedkładając ponad
nie doraźne sprawy polityczno-woj­
skowe, które przesłaniają^ mu wszy-

południowo - amerykańskich, form
mających w sposób radykalny za­
żegnać niebezpieczeństwa dla tych
wszystkich rządów wojskowo - poli­
cyjnych, które mają na co dzień kło­
poty z opozycją.

Nic jednak Jankesi nie zamierza­
ją dawać za darmo. „Specjaliści"
wojskowi z USA zjawią się w ta­
kim czy innym państwie południo­
wo - amerykańskim, wtedy, kiedy

Feffefew tygodnia

Stypa w Punta del Este
stkie inne,. Całkowita rezygnacja z

form demokratyczno - parlamentar­
nego rządzenia — to pierwszy krok
rozbratu z ideami, jakim zdawał
się hołdować Kennedy. Kolejne
przewroty wojskowe w Brazylii i
Argentynie oddawały na powrót
ster rządów tym wszystkim elemen­
tom policyjno-wojskowym na ja­
kich opierała się każda dotychcza­
sowa władza w krajach Ameryki
Łacińskiej. Brutalne tłumienie nie­
zadowolenia w małej, słabej Domi­
nikanie, to najbardziej jaskrawy
przejaw nawrotu do starych, prze­
żytych form rządzenia.

Trudno przypuszczać, aby Amery­
kanie nie uświadamiali sobie kon­
sekwencji grożących przy takim
rozwiązaniu sprawy. Wiadomo, że
w ślad za wspomnianą struk­
turą rządzenia muszą iść i te wszy­
stkie pochodne, których najbardziej
obawiają się możnowładcy. Zresztą
już obecnie delegacja amerykańska
na plan pierwszy wysuwa sprawy
wojskowe. W Punta del Este wiele
mówi się o organizowaniu specjał-

w zamian za wspomnianą „przysłu­
gę" rządy tych państw poprą ame­
rykańską agresję w Wietnamie.

Mimo, ie Waszyngtonowi udało się
sprowadzić do Punta del Este przy­
wódców wszystkich państw należą­
cych do OPA, to jednak daleko jest
w tym spotkaniu na szczycie do
jednomyślności. O ile Brazylia, Ar­
gentyna, Boliwia i kilka republik
bananowych skłonne są pójść na

propozycje Johnsona, o tyle grupa
państw na czele z Meksykiem, Chi­
le i Kolumbią> kategorycznie sprze­
ciwia się przenoszeniu spraw mili-
tamo - politycznych nad sprawy
gospodarczo - społeczne. 1 mimo, że
Johnson zjawił się w miejscowości
wypoczynkowej w Urugwaju z cu­
kierkiem pół miliarda dolarów, to i
tak suma ta może być tylko dat­
kiem symbolicznym, który nie za­
łatwi żadnego z problemów ekono­
micznych krajów Ameryki Łaciń­
skiej, a gest USA wykorzystany zo­
stanie na pewno w samych Stanach
Zjednoczonych dla celów — propa­
gandowych.

Gospodarka przeważającej części
państw Ameryki Łacińskiej — jak
wiadomo ■— jest gospodarką surow­
cową, gospodarką, która w znako­
mitym stopniu uzależniona jest od
wysoko uprzemysłowionego sąsiada
z północy. I każda lokata kapitałów
pochodzących * USA jest nielichym
interesem dla „ofiarodawcy". Zyski
pochodzące z inwestycji północno­
amerykańskich przewyższają często
sumy tzw. pomocy.

Pogrzeb kennedy’owskie] polityki
„sojuszu dla postępu" to z jednej
strony stworzenie kapitałowi Sta­
nów Zjednoczonych takich warun­
ków, które umożliwią rabunkowe,
bezwzględne eksploatowanie kra­
jów słabych, gospodarczo zacofa­
nych, a z drugiej strony przekre­
ślenie szans na poprawę stosunków

gospodarczo - społecznych obszaru
poddanego kontroli Waszyngtonu.

Stypa pogrzebowa, której ton,
całkowitej jednomyślności chclał
nadać Johnson, nie obeszła się bez
zgrzytów. Już teraz, w czasie spot­
kania w Punta del Este zorientować
się można było w rozbieżnościach,
jakie tu się ujawniły. Meksyk, po­
siadający mocną walutę, ustabilizo­
waną gospodarkę i Wenezuela, Ko­
lumbia, Chile w sposób zdecydowa­
ny nie chciały zaakceptować „nowe­
go" programu przywiezionego z pół­
nocy.

Wprawdzie nie można mówić je­
szcze o rozłamie w Organizacji
Państw Amerykańskich; dostrzec już
jednak można te różnice, które na

pewno nie znikną. Z upływem cza­
su będą się one pogłębiały i mogą
doprowadzić do stworzenia grupy
państw południowo - amerykańskich
— w której wpływy USA maleć
będą wprost proporcjonalnie do pod­
porządkowania sobie grupy, zależ­
nej ekonomicznie i wojskowo od
Stanów Zjednoczonych.

ARTUR PODKOWA

W ostatnim dniu spotkań elimi­
nacyjnych mistrzostw świata w

tenisie stołowym polska drużyna
mężczyzn przegrała z Japonią 0:5.

Polacy zajęli 2 miejsce w swej
grupie i walczyć będą o miejsce
od 0 do 16. Polska drużyna kobiet
przegrała z reprezentacją NRF 1:3.

Wielka szansa hokeistów
Cracovii!

W niedzielę w Pałacu Sportói
wym w Łodzi rozegrane zostania
decydujące spotkanie hokejowe o1
wejście do I ligi pomiędzy przo­
downikiem tabeli Cracoylą f
Włókniarzem Zgierz. Hokeiści
Cracoyil zaprezentowali w ostat-
nich spotkaniach zwyżkę formy i

mają realne szanse na wywalcze­
nie upragnionego awansu. Waru*
nek zwycięstwo lub remis. Uwa­
żamy że w meczu tym drużyną
krakowska zdobędzie się na mak­
simum wysiłku I spełni marzenia
swych sympatyków dla których
klub organizuje wycieczkę auto­
busową w

spod lokalu
Nadmienić

wystąpi w

zestawieniu
gaczem, Powalaczem, Sięką i Gó-

jem ęa czele.
A więc czekamy na pomyślny

meldunek z łódzkiego lodowiska*'

Z notesem po województwie

dnlu 16 o godz. If
klubu.

należy, że Cracovla

swym najsilniejszym'
z Kopczyńskim Ml-

Opowiadanie seniora
Stanisław Migoń liczy sobie

71 lat. W LZS-ie Wojnicz
działa od początku, tzn. od
roku 1945, kiedy go założono.
Pamięta dokładnie wszystkie
daty, ważniejsze wydarzenia
z życia klubu.

— Zaczynaliśmy oczywiście
od piłki nożnej — mówi p.
Stanisław. W naszym mia­
steczku niemal wszyscy
chłopcy od najmłodszych lat
kopią szmaciankę. Potem,
kiedy potrafią już grać praw­
dziwą piłką, przyjmujemy ich’
do LZS-u. Podobnie bvło z

moim synem, Lucjanem, któ­
ry przez wiele lat grał z po­
wodzeniem w naszym LZS-
ie. Takich jak on było wielu.
Grali w Wojniczu, odchodzili
do Tarnowa czy gdzie indziej,
aby zasilić sekcje piłkarskie
tamtejszych klubów. Ponad­
to popularne u nas są: siat­
kówka (dziewczęta grają w

A klasie), tenis stołowy i sza­
chy. Zajmujemy w naszym
powiecie, oczywiście w kon­
kurencji LZS-ów. pierwsze
miejsca: w szachach, w piłce
nożnej, w tenisie stołowym i
w rozgrywkach trampkarzy.

P. Stanisław Migoń jest
gospodarzem klubu od jego
założenia. Troszczy się o to,
aby majątek LZS-u pomnażał
się z roku pa rok. Magazyn
pełny jest zatem sprzętu róż-

nego rodzaju. Klub posiada
aktualnie 6 kompletnych gar­
niturów kostiumów, 12 par
butów „od święta” 1 wiele
par trochę już zużytych, w

których jednak jeszcze z po­
wodzeniem można grać -w

piłkę.
Poważnym osiągnięciem

LZS-u była budowa boiska.
Rozpoczęto ją 4 lata temu na

terenach, przydzielonych przez
Gromadzką Radę Narodową.
Dziś boisko jest ogrodzone,
zdrenowane, robi się na nim
nową nawierzchnię. Więk­
szość prac szczególnie ziem­
nych wykonano w czynie spo­
łecznym. Działacze, sportowcy
pracowali przy swoim obiek­
cie przez wiele, wiele godzin.

Prezes Klubu Tadeusz Ka­
sperek musi pokonać niemało
trudności, aby jego zespół od­
grywał — jak to już wspom­
nieliśmy — czołowe miejsce
w powiecie. Pomagała mu je­
dnak wszyscy — wśród nich
znani działacze J. Janicki,
Władysław Setlak, Franciszek
Miarka. Pomaga miejscowa
GS. udostępniaj?c swoje środ­
ki lokomocji, a także prof. dr
Władysław Adamczyk wielki
sympa+vk snortu w^az z ca­
łym Technikum Rolniczym,
które chełnie współdziała z

T.ZS-em dla dobra młodzieży
Wojnicza. (RM)
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Do kalendarza historii Oświęcimia wpisujemy nową datę:
16 kwietnia 1967 r. W tym dniu będzie odsłonięty pomnik.
W tym dniu Rada Państwa nada Krzyż Grunwaldu I klasy
zmarłym i pomordowanym. Wiedza o Oświęcimiu wciąż
jeszcze czeka na pełną dokumentację. Musi być przedmiotem
rozpraw naukowych, a relacje tych, którzy przeżyli muszą być
wzbogacane o studia historyków, prawników, socjologów,
psychologów.

kazywaniu grypsów i wysyła­
niu ich w świat, w nawiązy­
waniu kontaktów i w toro­
waniu drogi do wolności, by­
ły Helena Datoń-Szpakowa i
nieustraszona Magda Kiens-
Motykowa. Odpowiedzialną
rolę w organizowaniu łącz­
ności z obozem i pomocy dla
uciekających z Oświęcimia
spełniała Teresa Lasocka.

Wielu bezimiennych boha­
terów — to obywatele
Brzeszcz — miasta, które za

bohaterstwo swych obywateli
zasłużyło na Krzyż Grunwal­
du. Spośród
Brzeszcz

MOTTO: „CI TYLKO 2YJĄ, KTÓRZY WALCZĄ”
YICTOR HUGO

mieszkańców
wzruszeniem

Historia Oświęcimia 1

dzisiejsze Muzeum
w Oświęcimiu to
nie tylko ilustracja
losów ludzi, którzy
walczyli i umierali,

ale jest to zarazem historia
pewnej epoki w dziejach
ludzkich, epoki faszyzmu,
którą dla wszystkich musi
być nauką i ostrzeżeniem.
UMARLI MILCZĄ. Tym sta­
wiamy pomnik bohaterstwa
i pomnik męczeństwa. Ale
żywi muszą przypominać,
muszą oskarżać, muszą o-

strzegać. Dla ludobójców nie
ma przebaczenia. Na ścianach
wielu cel w bunkrach obo­
zów hitlerowskich dziś jesz­
cze czytamy krwią pisany te­
stament zmarłych: „Jeżeli
wyjdziecie stąd żywi, jeżeli
ktoś z was cudem będzie o-

calony, niech mówi i pisze o

okrucieństwach hitleryzmu”.
Ale w tym obozie ludzie

nie tylko umierali. Czynna
walka z okupantem, rozpo­
częta w pierwszym dniu woj­
ny, trwała nieprzerwanie do
pierwszego Dnia
Tym DNIEM był
stycznia 1945 r. W
żołnierze radzieccy
Ukraińskiego, którym dowo­
dził marszałek Koniew, otwo­
rzyli bramy obozu. Czerwony
sztandar zwycięskiej armii
był symbolem wolności i oca­
lenia.

Walkę z okupantem i bez-'
pośrednimi sprawcami mor­
dów podjęli działacze lewi­
cy. Wspólny los więźniów
różnych narodowości, bunt i
nienawiść do wroga były gle­
bą, na której wyrosła mię­
dzynarodowa organizacja so­
lidarności. Oto nazwiska jej
kierownictwa: JÓZEF CY­
RANKIEWICZ, TADEUSZ
HOLUJ, STANISŁAW KŁO­
DZIŃSKI, KARL LIELL,
BRUNO BAUM, ALEKSIEJ
LEBIEDIEW, ERNST BUR­
GER, BERNARD SWIER-
CZYNA, HERMAN LANG-

Wolności.
dzień 27

dniu tym
I Frontu

BYŁO ICH

wieczeństwo... Myśmy tam ani
na chwilę nie tracili wiary w

człowieka, staraliśmy się wal­
czyć o postawę ludzką i to
właściwie starczało, żeby nie
bardzo i nie zawsze kłopotać
się bezpośrednio własnym lo­
sem... Czuliśmy się związani
tą wielką walką o człowieka,
jaką toczono na całym świę­
cie przeciwko hitleryzmowi...
Tutaj solidarność międzynaro­
dowa była elementem podsta­
wowym. Organizacja między­
narodowej solidarności nie
składała się wyłącznie z so­
cjalistów i komunistów. Wcho­
dzili do niej wszyscy... Mie­
liśmy bardzo dzielnych towa­
rzyszy... towarzyszy z Austrii
i Niemiec. Trudno ich wspo­
minać bez słów najszczerszej
przyjaźni i szacunku...”

I przypomnę jeszcze słowa
gen. Eisenhowera, który zo­
baczywszy stosy zwłok po­
mordowanych więźniów w

Nordhausen, powiedział: „Rze­
czą ludzi powołanych do rea­
lizacji pokoju, będzie stwo­
rzenie takich warunków, ny
hitlerowska bestia nigdy już
więcej nie podniosła głowy”.

Byłoby dobrze, gdyby te
słowa zapamiętali ci, którzy
powołali do życia Niemiecką
Republikę Federalną, współ­
działali w odbudowie Bun­
deswehry, nie dostrzegają,
czy nie chcą widzieć, jakim
niebezpieczeństwem dla po­
koju świata i ludzkości jest
polityka odwetu i rewizjoni-
zmu Niemieckiej Republiki
Federalnej. A przecież je­
steśmy świadkami odradzają­
cego się neofaszyzmu i je­
steśmy świadkami nowych
zbrodni, jakich dopuszcza się
amerykański imperializm na

narodzie wietnamskim.

Niech dzień odsłonięcia
pomnika w Oświęcimiu
będzie dniem, w którym

padną słowa ostrzeżenia i

przestrogi. Niech z tego naj­
większego cmentarza świata
pójdzie wołanie o pokój i
wolność narodów. A my, któ­
rzy uczestniczyć będziemy w

tej smutnej uroczystości, po­
wtarzajmy za poetą:
„Oto, co trzeba wyrj ć,

jak w głazie,

DZIEŃ OSTATNI

istnieje konieczność prze­
prowadzania fali maso-

ee wych aresztowań wśród
polskiej ludności Śląska i Ge­
neralnej Guberni” — tak oto

inspektor gestapo SS Ober-
fiihrer Wiegandt argumento­
wał wniosek o założeniu no­
wego obozu koncentracyjne­
go, polecając po specjalnej
wizji tereny w Oświęcimiu.
Konkretny rozkaz w tej spra­
wie wydany został w kwiet­
niu 1940 r. wraz z nomina­
cją Rudolfa Hossa na stanowi­
sko komendanta obozu. 14
czerwca 1940 r. nadszedł do
Oświęcimia pierwszy tran­
sport polskich więźniów z

Tarnowa.
Obliczony początkowo na

pomieszczenie ok. 10 tys.
więźniów, obóz rychło okazu­
je się za mały. Na polecenie

osa-

wo-

ko-

przy

gresji hitlerowskiej na Zwią­
zek Radziecki, w obozie
dzono ok. 14 lys. jeńców
jennych, z których pod
nieć 1944 r. pozostało
życiu 97.

Wśród więźniów Oświęci­
mia byli: Amerykanie, Angli­
cy, Austriacy, Belgowie, Buł­
garzy, Cyganie, Czesi, Fran­
cuzi, Grecy, Hiszpanie, Holen­
drzy, Jugosłowianie, Litwini,
Łotysze, Niemcy, Norwegowie,
Polacy, Rosjanie, Rumuni,
Słowacy, Szwajcarzy, Turcy,
Węgrzy, Włosi 1 Żydzi. Naj­
liczniejszą grupę stanowili o-

bywatele polscy. Po nich na­
stępują obywatele ZSRR, Ju­
gosławii i Francji.

Nadzwyczajna radziecka ko­
misja do badania zbrodni
hitlerowskich ustaliła, że w

Oświęcimiu zginęło około 4

4 MILIONY
SS-mana

wsi

BEIN. Współdziałał z ruchem
oporu i chronił uciekających
komunista krakowski MA­
RIAN ŁAPTAS. Piękną kar­
tę ma również wybitny ko­
munista austriacki PEPI
MEISEL. Była to międzyna­
rodówka antyfaszystów pol-

czytamy: „Chociaż w obozach
niewoli, to jednak ludzie wol­
ności — ślemy wolnemu świa­
tu wieść o naszym istnieniu,
o naszej nierównej walce o

prawa więźniów politycznych.
Jesteśmy za drutami, jako
żołnierze i jako członkowie

skich, austriackich, niemiec­
kich i radzieckich. Wymie­
nione nazwiska, to kierowni­
ctwo tej międzynarodówki.
Jej przywódcą był Józef Cy­
rankiewicz. On jest autorem

pierwszego grypsu, który był
alarmem budzącym sumienia
całego świata. W liście tym

Pierwsze dni w obozie po
wyzwoleniu przez wojska

radzieckie.

swych narodów — żądamy
traktowania nas jako żołnie­
rzy, żądamy praw ludzkich".Z rozkazu tej organizacji

były także organizowane
ucieczki z obozu. Próbę

ucieczki podjęło 667 więźniów.
Z tej liczby schwytano' 270.
Po innych ślad zaginął.
Schwytani zginęli z rąk eses­
manów. Ci, którzy kierowali
ucieczką za drutami, wywo­
dzili się z Okręgowego Komi­
tetu Robotniczego PPS. Tech­
niką ucieczek i ich organiza­
cją na „wolności” kierowali
Adam Rysiewicz, który zgi­
nął pod Oświęcimiem, i Ma­
rian Bomba, nieustraszony,
odważny. Spośród ocalonych
podaję kilka nazwisk: Hałoń,
Motyka, Sobański.

Do najbardziej czynnych
ludzi w kontaktach z obozem
należeli Franciszek Dusik 1
Kazimierz Plasiński, obaj z

Łęk. Łączniczkami, które o-

degrały wielką rolę w prze-

wspominam rodzinę Golczy-
ków. Ta życiem zapłaciła za

udzielanie pomocy uciekinie­
rom. Również rodzina Pikli-
ków dawała dowody dużej
ofiarności, poświęcenia i od­
wagi.

Nie wszyscy, którzy przed­
sięwzięli próbę ucieczki, oca­
leli. Zginęli w walce lub za­
wiśli na szubienicy. Oto ich
nazwiska: Kostek Jagiełło,
Furdyna, Burger, Vessely,
Sadczykow, Nowakowski, Frie-

mel. Friemel był żołnierzem
republikańskiej Hiszpanii.
Schwytany, zginął na szubie­
nicy. Jak przystało na nie­
ustraszonego komunistę —

przed śmiercią rzucił okrzyk:
„Precz z faszyzmem!" Drugim
okrzykiem, słyszanym przez
cały obóz, było zawołanie:
„Niech żyje Związek Radziec­
ki!” A drugi Austriak, Vesse-

ly, mając już pętlę na szyi,
krzyknął do esesmanów: „Dziś
my, jutro wy!”

Zwycięstwo nad faszyz­
mem było zwycięstwem
prawa i sprawiedliwości

nad hitlerowskim barbarzyń­
stwem. Otworzyły się bramy
obozów koncentracyjnych,
wygasły piece krematoryjne.
Wielu zbrodniarzy hitlerow­
skich poniosło zasłużoną ka­
rę. Na karę śmierci został
skazany pierwszy i ostatni
komendant obozu w Oświę­
cimiu — Rudolf Hoess. W o-

zie w Oświęcimiu stoi szu­
bienica, na której zawisł.

Na procesie przeciwko
Hoessowi, jako świadek, ze­
znawał Józef Cyrankiewicz.
Powiedział:

„Myśmy uważali obóz za

eksperyment, który nas napa­
wał największym przeraże­
niem. Tym eksperymentem
był zamach na człowieczeń­
stwo w ogóle, pełen pogardy
stosunek do wszystkiego, co

ludzkie... To nie byli barba­
rzyńcy, którzy
wściekłości czy
ludzie, którzy
system, którzy
hilizmu, do całkowitego
przeczenia człowieczeństwa...
Patrząc na hitlerowców mo­
gliśmy zatracić wiarę w czło-

w polskiej pamięci:
wspólny dom nam zburzono

i krew przelana nas brata,
łączy nas mur egzekucji,

łączy nas Dachau,
Oświęcim...”

Selekcja na rampie,
Himmlera w okolicach
Brzezinki powstaje nowy o-

bóz przystosowany na 100 tys.
a później na 200 tys. jeńców.Ńa oświęcimską stację zaczy­
nają nadchodzić transporty
jeńców z Czechosłowacji, a

następnie z Jugosławii, Fran­
cji, Holandii, Belgii, Włoch,
Węgier — ze wszystkich oku­
powanych terenów Europy.
W 1941 r. bezpośrednio po a-

zdjęcie 2 albumu

milionów osób. Potwierdził tę
liczbę Najwyższy Trybunał
Narodowy w Polsce. Ustalił
taką liczbę również Między­
narodowy Trybunał Wojsko­
wy w Norymberdze.

Już w 1941 r. Himmler prze-
. znaczył obóz koncentracyjny
w Oświęcimiu na miejsce za­
głady Żydów. Oto cytowany
w autobiografii Hossa frag­
ment rozmowy z Himmlerem:

zabijali we

pasji. To byli
stworzyli ten
doszli do ni-

za-

Kiedy przed piętnastu bez mała laty, po raz pierw­
szy zrodziła się myśl o uczczeniu specjalnym pomni­
kiem pamięci 4 min zamordowanych i zagazowanych w

Oświęcimiu, nie brak było głosów kwestionujących sa­
mą ideę wystawienia takiego monumentu. Słynny rzeź­
biarz angielski, przewodniczący pierwszego sądu kon­
kursowego Henry Moore mówił: •

Czy rzeczywiście jest
możliwe stworzenie

•• dzieła sztuki, które
wyrazi emocję wywołaną O-
święcimiem. W moim przeko­
naniu tylko wielki rzeźbiarz,
nowy Michał Anioł lub nowy

tu, gdyż nie uwzględniał podita-
wowej zasady, jaką kierowano

się przy rozpisywaniu konkursu,
a mianowicie rienaruszalnoici te­
renu dawnego obozu.

Czy rzec

możliwe
polskiego. Głównym organi­
zatorem przedsięwzięcia była
Rada Pomników Walki i Mę­
czeństwa i osobiście jej prze­
wodniczący minister Janusz
Wieczorek.

Pierwszy zamysł wzniesienia

Ostatecznie z tych kilkulet­
nich eliminacji zwycięsko wy­
szli Włosi PIĘTRO CARCEL-
LA i GIORGIO SIMONCINI,

oraz Polacy JERZY JARNU­
SZKIEWICZ i JULIAN PAŁ­
KA. Ich to właśnie dzieło od­
słonięte będzie jutro w O-
święcimiu.

Redln mógłby to zadanie zre­
alizować”.

Pomnik zostanie odsłonięty
jutro, na zakończenie Tygod­
nia Międzynarodowej Soli­
darności Bojowników Ruchu
Oporu, w trakcie stutysięcz­
nej manifestacji. Lecz nie
wartości artystyczne w tym
pomniku są rzeczą najistot­
niejszą. Monument w jakimś
sensie symbolizuje ogólno­
światową solidarność prze­
ciwko faszyzmowi w obronie
człowieczeństwa, na rzecz po­
koju. Powstał ze składek lu­
dzi różnych ras i różnych kra­
jów. Powstał ze złotówek,
franków, marek, koron, rubli,
forintów, lirów, dinarów. Od
pierwszych narodzin idei bu­
dowy pomnika, jego realiza­
torzy spotkali się z wielką i

wszechstronną pomocą rządu

1952 roku,
umieszczu-

Międzyna-
Oświęclm-

'

pomnika powstał
kiedy myśl ta została
na w programie prac
rodowego Komitetu

skiego. Minęło jednakie pięć lat
nim w 1957 roku ogłoszono pierw­
szy ogólnoświatowy konkurs na

projekt monumentu. Z 31 krajów
nadesłano wówczas 428 prac. By­
ły dziełem 618 twórców. Temat

Oświęcim zafrapował wszystkich.
Kolejna eliminacja miała miej­

sce w 1958 r. w Paryżu. Wybra­
no wówczas trzy projekty, któ­
rych autorami byli: zespół polski
z Oskarem Hansenem na czele i
dwa włoskie z Julio Lafuentem i
Maurizio Vitale. Ustalono wów­
czas, że wszystkie te trzy zespo­
ły przedłożą jeden wspólny pro­
jekt uwzględniający uwagi i ży­
czenia Międzynarodowego Komi­
tetu Oświęcimskiego. Nowy pro­
jekt przedstawiono w 1959 r. Ar­
tystycznie spotkał się z

wszechnym uznaniem. Jury nie

akceptowało jednak tego projek-

po-

Pomnik ofiar Oświęcimia u-

sytuowany naprzeciwko bra­
my obozu w Brzezince ma

formę wielkiej platformy o

zróżnicowanych stopniami po­
ziomach. Na platformie tej u-

sytuowano rzeźbę główną po­
mnika składającą się z kilku­
dziesięciu elementów. Przy­
pominają kształtem sarkofagi
i nagrobki. Wyrasta z nich
akcent wysokościowy pomni­
ka, symbolizujący komin kre-
matoryjny. U jego stóp licz­
ne tablice z różnojęzycznymi
napisami oddającymi hołd
mięci pomordowanych.

Jutrzejsze odsłonięcie
mnika stanowić będzie
wypełnienia woli byłych
więźniów tego obozu oraz ro­
dzin tych, którzy polegli w O-
święcimlu. (a. Z.)

„Fiihrer zarządził ostateczne

rozwiązanie kwestii żydowskiej.
Znajdujące się na Wschodzie

miejsca wyniszczenia nie podo­
łają akcji zamierzonej na wiel­
ką skalę. Wobec tego przezna­
czyłem na ten cel Oświęcim za­
równo ze względu na jego ko­
rzystne położenie pod względem
komunikacyjnym, jak i dlatego,
że obszar ten można łatwo izo­
lować i zamaskować.

Ziemia Oświęcimia — Brze­
zinki ukryła Yopioły i kości
4 min ofiar. Tragiczna histo­
ria obozu w Oświęcimiu-
Brzezince, ma jedno tylko ra­
dosne wydarzenie. Był nim
dzień 27 stycznia 1945 roku,
dzień oswobodzenia. Lecz i
ostatnie
masowej
w wiele
darzeń.

Do 17
szyści wywieźli z Oświęcimia
ok. 40 tys. więźniów. Osta­
tni transport ewakuacyjny
wyruszył 18 stycznia. Więź­
niów pędzono piechotą, gdyż
linie kolejowe zostały całko­
wicie zajęte przez cofający
się Wehrmacht.

,,Łatwo było prześledzić drogi
tego pochodu męczeństwa — opi-
sywał trasy ewakuacyjne Rudolf
Hoss. — Co kilkaset metrów le­
żał wyczerpany więzień. Wciąż
natrafiałem na zakrwawione tru­
py więźniów. Po rowach walała

się odzież i żywność porzucone
przez tych których siły opusz­
czały. Więźniowie nocowali pod
gołym niebem w temperaturze
dochodzącej do minus 30 stopni.
Nie otrzymywali żadnej strawy
ani nawet wody. Pragnienie ga­
sili śniegiem. Dopiero w Wodzi­
sławiu załadowano więźniów na

otwarte węglarki i wywieziono
w głąb Niemiec”.

Od 1 grudnia 1944 r.

SS-mani zaczęli gwałtownie
opróżniać oświęcimskie ma­
gazyny. Wywieziono z obozu
blisko 515 tys. kompletów u-

brań i bielizny. 19 stycznia
1945 r. hitlerowcy podpalili
35 baraków. Sześć z nich o-:

calało. Po wyzwoleniu znale­
ziono w nich ponad 1.218 tys.
kompletów ubrań i par obu*
wia.

Już w lipcu 1944 r. oddział
polityczny obozu przystąpił
do palenia list transporto­
wych j wykazów pomordować
nych. Równocześnie niszczo­
no spisy więźniów i kore­
spondencję. Na krótko przed
ewakuacją, na terenie obozu
płonęło kilkanaście olbrzy­
mich ognisk w które wrzucano

akta. Akcję tę przerwano w

nocy z 17 na 18 stycznia z

powodu zbliżania się Armii
Radzieckiej.

Niszczono również komory
gazowe i krematoria, ale o-

statnie wysadzono w powie­
trze dopiero w nocy z 26 na

27 stycznia, na kilka godzin
przed wkroczeniem oddziałów
radzieckich.

Po wyjściu ostatniego
transportu w obozie pozosta­
li w zasadzie chorzy i nie-'
zdolni do marszu. Sami SS-
mani od 20 stycznia zaczęli
przygotowywać się do uciecz­
ki. Kiedy niedługo przed wy­
zwoleniem wśród więźniów
nastąpiło odprężenie za­
częto szukać żywności j wo­
dy, w pewnym momencie do
obozu wpadł oddział Wehr­
machtu. Znalazłszy wśród
więźniów 6 jeńców radziec­
kich — rozstrzelał ich. Była
to ostatnia egzekucja w obo-

dni istnienia obozu
zagłady obfitowały

dramatycznych wy-

stycznia 1945 r. fa-

Wtrakcie jutrzejszycch
uroczystości oświę­
cimskich nastąpi

światowe prawykonanie
nowego dzieła znakomite­
go kompozytora krakow­
skiego Krzysztofa Pende­
reckiego „Dies irae”. Myśl
napisania dzieła składają­
cego hołd pamięci ofiar o-

święcimskich nurtowała
artystę od dawna.

— „Kiedy w lipcu ub.
roku — mówi Krzysztof
Penderecki — dyrektor
Państwowego Muzeum w

Oświęcimiu mgr Kazimierz
Smoleń zwrócił się do mnie
z propozycją ażebym skom­
ponował utiuór na oświę­
cimskie uroczystości, pod­
jąłem pracę bez zwłoki”.

Kompozytor przejrzał
setki tekstów traktujących
o męczeństwie. W ostatecz­
nej wersji w dziele wyko­
rzystano utwory Ajschylo-
sa, Paula Valery’ego, Louisa

Aragona, a z twórców ppl- |
skich Władysława Bro­
niewskiego i Tadeusza Ró­
żewicza.

„Dies irae” składa się z

trzech części: „Lamentu”
„Apokalipsy” będącej wi­
zją zagłady i „Apoteozis”.

Mówiąc o osobistych od­
czuciach pracy nad „Orato­
rium Pamięci Zamordowa­
nych w Oświęcimiu” Krzy­
sztof Penderecki wskazuje,
że najważniejszym proble­
mem było zaangażowanie
się w to dzieło, jako czło­
wieka.

— „Wydaje mi się — po­
wiada twórca — że o ta­
kiej sprawie, jak Oświęcim,
można mówić i pisać, ale

tylko poświęcone mu dzie­
ła sztuki przetrwają. Histo­
ria niestety dostarcza aż
nadto powodów, że pamięć
ludzka jest często bardzo
krótka”-

(60)

w Poznaniu. Przyrzekł, że go wyśle „tam gdzie
trzeba”. Harnaś z początku był temu przeciw­
ny...

A więc Kazek — pomyślałem — to ten, do
którego wczoraj chodził „Szatan”. Zna go też

łączniczka bandy Zośka...

— Komuniści śmieją się, że z tego przyjazdu
na białym koniu nic nie będzie. Jeszcze się
przekonają, jak im pokażemy gdzie pieprz
rośnie — prorokował Gryf.

Rozgadał się o ojcu. Opowiadał, że jak „Ogień”
rozpuścił na zimę część ludzi na meliny, on po­
jechał do szwagra ojca, ukrywał się u niego w

Poznaniu. Ten szwagier przed wojną był ofice­
rem zawodowym, a córka jego poszła do „czer­
wonych”, wstąpiła do Związku Walki Młodych
„Gryf” obawiał się jej i zmienił melinę. Potem
wrócił do oddziału.

Krewny ojca miał znajomych za granicą, też
oficerów i kogoś w porcie w Szczecinie. „Gryf"
przesłał do niego list od „Wiarusów” z prośbą
o nawiązanie kontaktu, żeby wysłał za granicę.

— I przyjechał pan — zwrócił się do mnie —

a wtedy list ten zawiózł Kazek do mego wuja

VII.
W ciągu następnych kilku dni nie dawałem

wytchnienia „Wiarusom”. — Realizowaliśmy
wytyczne, jakie otrzymała banda ze sztabu dy­
wersji. Dziewczyny odeszły nazajutrz rano.

Na najbliższe spotkanie w Krakowie miała
pojechać Zośka. Tak zadecydował „Harnaś”,
który najbardziej jej ufał. Była jego kochani-
cą, bandzie służyła już od wielu lat, jeszcze za

„Ognia”. I umiała milczeć. Dałem jej pienią­
dze i krótki meldunek, poleciłem przekazać go
łączniczce w barze „Zacisze”. Poinstruowałem,
jak ma tam trafić, nauczyłem hasła. Bar znaj­
dował się na ulicy Potockiego, przy Plantach,
kilka kroków od dworca kolejowego. Zależało
mi bardzo, żeby Stary otrzymał ode mnie jakąś
wiadomość — to wystarczy, aby wiedział, że

jest wszystko w porządku.
Zośka miała wrócić do nas w sobotę. „Har­

naś” umówił z nią spotkanie u górala w Sro­
mowcach Wyżnych. W związku z informacją
o akcji bezpieki przerzucaliśmy się na meliny
w Pieninach.

Cztery razy zmienialiśmy miejsce postoju. Po
drodze wybrałem z hersztem bandy i jego za­
stępcą pola zrzutowe — na Hali Długiej pod
Turbaczem, na Polanie Suchej, na Borysówce
koło Gorcowskiego Potoku i koło Krośnicy Wyż-
niej w Pieninach. Zrzutowiska oznaczałem na

mapie sztabowej, którą przysłał nam kapitan
„Antoni”.

Była to namiastka ćwiczeń dywersyjnych.
Przy każdej okazji dawałem porządny wycisk
„Wiarusom”. Musieli uczyć się jakim warun­
kom powinno odpowiadać miejsce, w którym
wyznacza się zrzutowisko, jak odbiera się zrzu­
ty, jaką należy stosować sygnalizację, co to są
zasobniki...

Prowadziłem pogadanki teoretyczne potem
zajęcia praktyczne, zacząłem od topografii. Tyl­
ko „Gryf” umiał posługiwać się sztabówką. Wy­
magałem więcej — każde pole zrzutowe poza
oznaczeniem na mapie należało umiejscowić na

osobiście nakreślonym szkicu terenowym.
Ślęczałem z przywódcami „Wiarusów” nad

nauką szyfru. Taka metoda porozumiewania się
ze sztabem obliczona była na efekt, który zo­
stał osiągnięty. Stary twierdził, że trzeba im po­
kazać więcej
imponowanie
wiło pewien

Ostatni oświęcimski apel
miał miejsce 27 stycznia 1945
roku po południu, gdy w O-
święcimiu i Brzezince pojawi­
li się żołnierze radzieccy. Bez­
pośrednio po oswobodzeniu
więźniowie opracowali apel,
w którym m. in. wzywali by
wszystkimi stojącymi do dy­
spozycji środkami interwenio­
wać, w celu uratowania życia
więźniów znajdujących się
jeszcze w hitlerowskiej Rze­
szy.

„MY NIŻEJ PODPISANI —

głosił apel — PROSIMY OPI­
NIĘ PUBLICZNĄ ŚWIATA,

RODZAJU
I OKRU-

DOKONA-

AŻEBY TEGO '

OKROPNOŚCIOM
CIENSTWOM
NYM PRZEZ HITLEROW­
CÓW ZAPOBIEC W PRZY­
SZŁOŚCI, AŻEBY KREW

MILIONÓW NIEWINNYCH
OFIAR NIE OKAZAŁA SIĘ
DAREMNĄ”.

ANDRZEJ WOŻNIAK
niź umieją i nie pomylił się. Za-
doskonałością konspiracji stano-

czynnik psychologiczny.
(Ciąg dalszy nastąpi)

ZDJĘCIA: A. BUJAK,
ARCHIWUM — FOTO­
MONTAŻE I GRAFIKA:

T. KUBARSKI.
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Bożena Krzywobłocka TRADYCJE ŚWIECKIE klmi formami ucisku do chło­
sty włącznie,
niej wojny
partyzanckim
szła jedna z

przerzutów granicznych,
teraz owa Niedzica
się w tafli okalającego ją je­
ziora...

W czasie ostat-

była ta okolica
„domem”, tędy
głównych tras

A

przejrzy

się wszystkie czynniki: urba­
nistyczne, rolnicze, geologicz­
ne, przyrodnicze,
sztuki, budowlane
chniczne w jedną
łość. Zwycięża po
alizm. Budujemy,
to sprawa konieczna. Wodę
magazynować musimy, gdyż

historię
i hydrote-
mądrą ca-

prostu re-

gdyż jest

Znikną pod wodą stare wsie
Maniowy, Czorsztyn i część
Kluszkowiec, skryje się za

wałami przed błotem tak
zwanej „cofki” unikat zdob­
ny w baedekerowskie gwiazd­
ki — kościółek w Dębnie i
wieś Frydman. Woda zatopi
sporą część 75 m skały zmie-

Zofia Lewartowska HISTORIA i WSPÓŁCZESNOŚĆ

Wojewoda poznański i
kaliski, Stanisław Ostroróg,
odznaczył się w 14 wypra­
wach wojennych i • gdy
król Władysław wojował
pod Warną, sprawował na-

miestniczą władzę w Pol­
sce. W rodzinnym zamku w

Ostrorogu przyszedł na

świat w roku 1436 jego syn,
Jan (wspominaliśmy o nim
w „ULICACH KRAKO­
WA"), któremu ojciec prze­

znaczył dworską karierę.
Młody człowiek pojechał na

studia do Erfurtu i Bolonii,
skąd powrócił ze stopniem
doktora obojga praw. Gdy
przyjechał do kraju — oj­
ciec oddał go na dwór Ka­
zimierza Jagiellończyka.
Król posłał go do swej rady
przybocznej; mógł tu O-
stroróg wpływać na bieg
najważniejszych spraw
państwowych. Bystry poli­
tyk popierał wojnę z Krzy­
żakami celem
Pomorza.

W roku 1455,
sko bijące się
kami domagało się zaległe­
go żołdu, a król nie posia­
dał pieniędzy w szkatule —

Ostroróg podpowiedział- by
monarcha zażądał pomocy
duchowieństwa. W następ­
nym roku — również za

poradą Ostroroga — posta­
nowiono, że wszystkie sta­
ny mają złożyć połowę o-

gólnych czynszów na dal­
szą walkę przeciwko Krzy­
żakom.

Kazimierz Jagiellończyk
dwukrotnie wysłał Ostroro­
ga jako posła do Rzymu —

miał tam trudną misję do
spełnienia, bo musiał prze­
konać papieża, że król pol­
ski nie zrezygnuje ze zwy­
cięstwa nad Krzyżakami.
Legat papieski, Hieronim,
wprawdzie oznajmiał, że

lepiej, by zginęły trzy ta­
kie państwa jak Polska, niż

gdyby jedno z praw pa­
pieskich zostało uszczuplo­
ne — a papież uważał się
wówczas za protektora i o-

piekuna Krzyżaków. Ale
zarówno Ostroróg, jak i

jego król nie byli skłonni
ulegać proniemieckim sym­
patiom papieża. Misja
rzymska Ostroroga nie na­
leżała do najłatwiejszych,
wywiązał się jednak z niej
znakomicie. Przemówienie

'

"jego do papieża Pawła If
z powodu zawarcia Pokoju
Toruńskiego znalazło się w

zbiorze podstawowych do­
kumentów państwa pol­
skiego.

Ale Ostroróg stał się
sławny z powodu wielkie­
go dzieła o konieczności
reformy państwa. Wiązał
postulat suwerenności pań­

odzyskania

kiedy woj-
z Krzyźa-

stwa z programem umoc­
nienia władzy monarszej,
domagał się pełnego unie­
zależnienia Polski od pa­
piestwa i podporządkowa­
nia Kościoła kontroli pań­
stwa. Wreszcie gorąco wy­
stępował przeciwko prze­
kazywaniu takich opłat na

rzecz Rzymu — jak święto­
pietrze i annuaty. „Polska
od tych danin wolną być po­
winna — pisał Ostroróg —

albowiem od dawien daw­
na na ciągłe boje wysta­
wiana, walcząca przeciw
Turkom, Moskwie i Woło­
chom, dla obrony kraju
stanowiącego przedmurze
wszystkich państw chrześ­
cijańskich tak jest z pie­
niędzy i skarbu wycieńczo­
na i wyssana, iż jej prawie
nie dostaje w tym potrzeb­
nego zasobu na obronę
sprawiedliwości i utrzyma­
nia spokojności domowej".

Ostroróg występował
przeciwko przywilejom dla
klasztorów, ostro wykpiwał
duchownych — nieuków.

W klasztorach radził ów
myśliciel zwrócić uwagę na

opanowanie ich bogactw
przez Niemców: „Nie do­
puszczajcież nadal, walecz­
ni mężowie, jeżeli za takich
uchodzić chcecie, aby
Niemcy, a zwłaszcza owe

proste i zniewieściałe mni­
chy naigrawali się z naro­
du polskiego i uwodzili go

fałszywą pobożnością".
Historycy widzą w dzie­

le Ostroroga wpływ ideo­
logii husycklej, zwłaszcza
w dziedzinie krytyki przed­

kładania materialnych dóbr
ponad wartości duchowe w

Kościele'
Ponadto Ostroróg chciał

wzmocnić władzę monar­
szą, której podporą miała
stać się średnia szlachta.
Program jego wysuwał
projekt wprowadzenia je­
dnolitego prawodawstwa,
lecz z odrzuceniem prawa
kanonicznego, żądał pro­
wadzenia akt sądowych w

języku polskim. Propono­
wał również powoływanie
do pospolitego ruszenia
mieszczan i chłopów.

Program Jana Ostroroga
był wyrązem postępowych
tendencji polskiego Odro­
dzenia, zrywających ze

średniowiecznymi pogląda­
mi na państwo, których
wyrazem były poglądy li­
czonych teologów.

Łacińskie rękopisy O-

stroroga nie dotrwały do

naszych czasów — znane

są tylko z odpisów. Zależa­
ło komuś, by po śmierci pi­
sarza, w 1501 roku, nie po­
wracać do jego śmiałych
koncepcji reform państwa...

Z KANIONU Dunajca
gdzie ma stanąć zapora nie­
dzicka — wieje pradawnymi
legendami i historią zaklętą
w czyste piękno pienińskiej
krainy z bajki. Niedzica i Sro­
mowce Wyżne, dwa główne
obiekty: pierwsza — „morza”,
któremu daje nazwę, drugie
— zbiornika wyrównawczego,
wiodą swą historię z grodzisk
wczesnośredniowiecznych, by
nie cofać się już do znalezisk
z mglistego neolitu. Urzekają
wyobraźnię dwa zamczyska:
czorsztyński i niedzicki „no-
vum castrum de Dunajecz”,
powstałe przed 650 laty dla

obrony granicznych polskich
wrót. Ziemia ta przypomina o

królewskich spotkaniach i
wczasach, o pierwszej turyst­
ce Kindze, która „latem sko­
ro świt z lipową laseczką w

ręku przez góry szła do Pie­
nin”. Zaludniają ją zjawy le­
gendarnych zbójników i Kost­
ki Napierskiego, prawdziwych
mścicieli nędzy sponiewiera­
nego ludu, ukształtowanej na

antypodach magnackich do­
miniów. Opowiada ta ziemia
o pańszczyżnie typu zamierz­
chłego, przetrwałej tu najdłu­
żej, bo — wierzyć się nie
chce — do 1931 roku z wszel-

To wszystko zwielokrotnio­
ne fenomenem krajobrazu,
jedynego w skali Europy, nie­
zwykłym bogactwem flory i

fauny powoduje, że prastara
„villa Nisicz circa aąuam Ni-
sicz" stała się wrażliwym
punktem dla czułego na hi­
storię Polaka. Dziś minął
pierwszy odruch oporu,
sprawdziło się już, że pietyzm
dla piękna
jest tylko
stronnego
watora.

Wiadomo,
wydano już
ne badania, że harmonizuje

i przeszłości nie

monopolem po-
obywatela-obser-

że 38 milionów zł
na skomplikowa-

nie mamy jej za wiele, a róż­
nice spływu rzek są pokaźne,
podczas gdy przemysł polski
żłopie ją w horendalnych ilo­
ściach. Produkcja jednej pary
butów wypija 180 kg, jeden kg
papieru — 700 kg wody. Rów­
nocześnie czas uporać się z

powodziowymi kataklizmami.
W 1960 r. znów krnąbrny Du­
najec kosztował nas w jed­
nym powiecie dąbrowsko-
tarnowskim 1,5 mld zł. Chce-
my i powinniśmy wykorzy­
stać energię spadu wody.
Dlatego w końcu zapadła de­
cyzja budowy dunajeckiej za­
pory, dlatego stanie ona w

najbliższych latach.

niając tło zamku niedzickie­
go, który znajdzie się na pół­
wyspie wybrzeża. Na tym
właśnie „delikatna sprawa”
kończy się. Asuańskie ujarz­
mianie Nilu nie takie niosło
ofiary w myśl konieczności
dnia dzisiejszego. Polski Abu
Simbel o wiele skromniejszy
ma zakres.

Niedługo już cisza dzwonią­
ca legendami zalegać będzie
niedzicką okolicę. Projektan­
ci szlifują dokumentację,
zmiany sięgają jeszcze me­
trów. W jednostkach krakow­
skiej WRN i rad powiato­
wych biegnie plan zagospo­
darowania przyszłych osiedli

osadniczych, ukształtowania
typu nowych budynków. U-
kończono określanie funkcji
obszaru w układzie całego
regionu. Przygotowuje się
zabezpieczenie ciągłości spły­
wu Dunajcem przez przenie­
sienie bazy z Czorsztyna w

rejon Sromowiec Wyżnych z

zapewnieniem wygodnego do­
jazdu turystów. Przeprowadza
się studia przyrodnicze i peł­
ną inwentaryzację wszystkich
zabytków kulturalnych. Opra­
cowuje zagadnienia struktury
rolnej. Prowadzi ' niełatwe
rozmowy z właścicielami go­
spodarstw. Istnieje już zarys
planu turystycznej przyszło­
ści Niedzicy, jej baza hotelo­
wa, usługowa, handlowa.

Z tej powodzi zagadnień
wysnuje się wkrótce pierw­
sza nić, zwiastun przenosze­
nia niedzickiego morza z wzo­
ru papierowego na ziemię.
Będą to drogi. Szaflary awan­
sują na stację odbiorczą,
skąd ciężki sprzęt dotrze do
Niedzicy. Rysuje się obraz

przyszłej pętli drogowej wo­
kół zbiornika, takiej, jakiej
zabrakło Rożnowowi. Będzie
to pierwsza, mało widoczna

sieć przyszłych prac budow­
lanych, hydrotechnicznych i

betonowych, królestwo „za-

porowców” nad Dunajcem.

Tadeusz Leśniak

N
IE MAMY NIESTETY tak dogodnych
warunków naturalnych, jak np. Szwaj­
caria, gdzie system wodnych turbin
stanowi podstawę bilansu energetycz­

nego, niemniej i u nas w dziedzinie hydro­
elektrowni dokonuje się spory postęp. Po­
wstały przecież w ostatnim czasie nowe si­
łownie wodne w Myczkowcach, Koronowie
na Bugu, w niedługim czasie dołączy siłow­
nia nad Jeziorem Żywieckim, później powsta­
ną hydroelektrownie na Wiśle, m. in. w rejo­
nie Włocławka, projektuje się także podobny
obiekt dla zapory czorsztyńskiej. Hydroelek­
trownie są bowiem niesłychanie tanie w eks­
ploatacji, a co najistotniejsze, umożliwiają
szybkie wyrównywanie niedoborów w syste­
mie energetycznym kraju. Tak np. elektrow-

Andrzej
Woźniak

SPOTKANIA

z TECHNIKĄ

JUBILATKA

tys. kilowoltów. Urządzenia rożnowskie na­
tychmiast rejestrują ten spadek. Wyzwala się
samoczynnie specjalny impuls, który w ułam­
ku sekundy alarmuje zespół przekaźnikowej
aparatury. Bezzwłocznie ruszają wszystkie
turbiny elektrowni i spadek sieci ogólnokra­
jowej zostaje wyrównany.

Automatycznie również włączane są turbi­
ny w przypadku awarii, spowodowanych np.
przez burze, wichury itp. Jeśli któraś linia
przesyłowa wskutek żywiołowych przyczyn
wypadnie z systemu energetycznego, z szyb­
kością 300 tys. km na sekundę przebiega do
elektrowni impuls — powodujący włączenie
turbin.

Te wysokosprawne urządzenia są dziełem
racjonalizatorów z okręgu energetycznego
Wschód w Radomiu. Oto nazwiska twórców:

Jerzy Wolak, Alojzy Naumowicz, Edward Ko­
walski i Longin Sochalski. Duży wkład w re­
alizację przedsięwzięcia wniósł kierownik
działu automatyki i telemechaniki elektrow­
ni rożnowskiej inż. Stefan Kwiatkowski oraz

zespół specjalistów z Tarnowa.
Dotychczasowy dorobek i doświadczenie

załogi rożnowskiej sprawiły, że powierzono
jej eksploatację nowo wzniesionej hydroelek­
trowni w Myczkowcach na Sanie. Istnieją
plany powierzenia rożnowianom obsługi dal­
szych tego rodzaju obiektów.

NOWOŚCI
techniczne

u

PRZYJACIÓŁ

nia w Rożnowie w ciągu zaledwie 60 sekund
jest w stanie podjąć dostawę energii, pod­
czas gdy uruchomienie turbin w elektrow­
niach cieplnych wymaga trzykrotnie
dłuższego okresu czasu!

Nie przypadkowo sięgnąłem po przykład
z Rożnowa. Ta bowiem hydroelektrownia ob­
chodzi w tym roku podwójny jubileusz. Mija
właśnie ćwierćwiecze, podczas którego wy­
produkowano w Rożnowie 3 mld kilowatów
energii elektrycznej. Warto podkreślić, że do
1945 r. wytworzono w Rożnowie tylko 200
min kWh. Wzrost zdolności produkcyjnej
hydroelektrowni rożnowskiej jest wynikiem
przedsiębiorczości załogi. Zamiast 50 mega­
watów, jak projektowano, Rożnów dostarczać
może 60 MW.

Dziełem załogi jest również nowoczesna

automatyka hydroelektrowni. Elektrownię
połączono z systemem energetycznym kraju
— linią o napięciu 110 tys. kilowoltów. Za­
łóżmy, że napięcie w systemie spadnie do 102
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BLIŻEJ ZIEMI

CZYNNIK MOTORYCZNY

Sprawa nienowa. Zna­
ją ją już ci spośród
agronomów i działaczy,
którzy dożyli emerytu­
ry. Pamiętają ją pra­
cownicy przedwojennej

Izby Rolniczej i jej później­
szego kontynuatora — Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej.
Chodzi tu o tzw. wsie przy­
kładowe i przodujące gospo­
darstwa chłopskie. Jakoś za­
pomnieliśmy o nich przez lat
kilka, zaniedbując problem,
który wart jest nie tylko
opraoowań naukowych, ale
również konsekwetnej popu­
laryzacji.

Niektórzy działacze lanso­
wali tezę o „samopropagan-
dzie” gospodarstw przodują­
cych. Oznaczać to miało „za­
rażanie się” całych wsi wy­
soką kulturą rolną od tego
właśnie, wyprzedzającego ca­
łą wieś czy okolicę — rolnika.
Teza ta, acz nie pozbawiona
racjonalnych przesłanek —

uspokajała i pozwalała spo­
kojnie sypiać. W praktyce
bowiem (naszego i innych re­
gionów) znajdujemy bez tru­
du argumenty, za potrzebą
ofensywnego działania. Bar-

dzo to bowiem ładnie, że np.
St. Wojnicki z Milówki uzy­
skuje od 20 lat wyższe plony
zbóż o jakieś 5 q na 1 hekta­
rze, niż jego sąsiedzi — ale
po 20 latach jego pracowito­
ści, pogłębiania wiedzy, me­
chanizacji prac — iw efekcie
wysokich plonów, dość trudno
w tej wsi dostrzec zmaso­
wane naśladownictwo jego
dobrych form gospodarowa­
nia.

O St. Gajdzie ze Starej Wsi
piszą dziennikarze dość czę­
sto. Rekordzista plonów i wy­
dajności. Podobnie, jak i kil­
ku sadowników z Góry Ja­
na, którzy dzięki stosowaniu
odpowiednich zabiegów uzy­
skują bogate zbiory owoców
w latach ogólnego nieurodza­
ju. Ale tych kilku rekordzi­
stów w gromadzie nie załatwi
nam problemu zbożowego, nie
przesłoni niedostatków gospo­
darowania ogółu.

W Krakowskiem nie prowa-

dzono dotąd badań nauko­
wych nad tym zagadnieniem.
Wiemy tyko z prasowych do­
niesień, że... Bielcza na czele,
że Ćwików bardzo gospodar­
ny, a w Tęgoborzu wzorowo...

Lecz owe, sprawdzone już,
postępowe metody gospodaro­
wania — nie upowszechnią
się same. Podjęte ostatnio —

bodaj precedensowo w Pol­
sce — dociekania Komitetu
Badań Rejonów Uprzemysła­
wianych przyniosły rewela­
cyjny materiał. Na jego pod­
stawie jeden z naukowców
(dr J. Wiatr „Kultura i spo­
łeczeństwo" nr 1/67) wysuwa
wprost twierdzenie, że... „go­
spodarstwa te stanowią mo-

toryczny czynnik przemian w

rolnictwie".
Dla socjologa lub ekonomi­

sty są to dość proste sprawy:
w ogromnej masie indywidu­
alnych gospodarstw chłop­
skich z możliwości, stwarza­
nych przez politykę rolną —

poszczególne gospodarstwa
korzystają w różny sposób.
Różnie też oddziaływują na

nie uboczne, nieprzewidziane
hamulce. W powiecie Płock
okazało się, że na 2750 gospo­
darstw określonej grupy ob­
szarowej — 287 szczyci się
globalną produkcją rolną o

30 proc, wyższą, niż pozo­
stałe gospodarstwa powiatu.
W liczbach natomiast absolut­
nych wynosiło to u gospo­
darstw „wiodących” 10.561
zł/ha, a u pozostałych — 6742
zł/ha. Sumy te różnią się do­
statecznie mocno od siebie,
żeby można było je obojętnie
tylko rejestrować.

W badanych gospodarstwach
przodujących pow. płockiego
produkcja towarowa w prze­
liczeniu na jednostkę obszaru
rolniczego jest wyższa aż o

59 proc, od przeciętnej w re­
jonie. Wartość natomiast pro­
dukcji towarowej na jednego
pelnozatrudnionego w gospo­
darstwach uznanych za przo­
dujące — wynosi 20.093 zł i

jest o 46,1 proc, wyższa, niż

przeciętna dla rejonu. Oczy­
wiście, że nawożenie mineral­
ne w tych właśnie gospodar­
stwach jest o 43 proc, wyższe
od pozostałych gospodarstw.

Gospodarstwa przodujące
wyprzedzają więc w rozwoju
ekonomicznym ogół gospo­
darstw. Są po prostu, w na­
szym obecnym rolnictwie,
chłopskim wzorem gospodaro­
wania. Wzorem, który powi­
nien być upowszechniany w

całej indywidualnej gospodar­
ce rolnej!

„Wielki Październik”

przed debiutem

Stocznia w Leningradzie
podjęła seryjną budowę
zbiornikowców o nośności
15 tys. DWT j prędkości 16
węzłów. Serię zapoczątku­
je statek „Wielki Paździer­
nik”, który wypłynie w

dziewiczy rejs w jubi­
leuszowym roku 50-lecia
władzy radzieckiej.

do

Pomocnik
magazynierów

W NRD przystąpiono
produkcji aparatu, który
wykrywa zbyt wysoką
temperaturę powietrza w

magazynach zbożowych.
Aparat połączony jest z

syreną alarmową; znajdzie
on zastosowanie w prze­
myśle spożywczym.

Nawóz z komina

W Czechosłowacji zaczę­
to przerabiać popioły dy­
mowe, wydzielane przez
wielkie siłownie, na nawo­
zy sztuczne. Siłownie cze­
chosłowackie dostarczyły
w ostatnim roku około 7
min ton popiołu nadającego
się do przeróbki na nawóz
pod uprawę ziemniaków: i
buraków cukrowych.

Białko
z ropy naftowej

Naukowcy z Instytutu
Mikrobiologii w Pradze o-

pracowalj metodę uzyski­
wania wartościowego biał­
ka sztucznego z ropy naf­
towej. Z jednego litra ro­
py można otrzymać tą me­
todą jeden gram koncen­
tratu białkowego w cią­
gu godziny. Cała operacja
nie tylko nie zmniejsza,
lecz nawet polepsza war­
tość użytkową ropy.

„Łańcuch
telewizyjny

Węgierski przemysł tele­
wizyjny opracował tzw.

„Łańcuch telewizyjny” dla
potrzeb przemysłowych,
składający się z komplek­
sowej kamery, pulpitu ste­
rowniczego i monitora.
Węgierskie urządzenie te­
lewizyjne może znaleźć za­
stosowanie w różnych ga­
łęziach przemysłu,

'

kacji, badaniach
wych, systemach
itp.

_
znów (pewnie nie ostatni raz) po-

| wracamy do szans uleczalności,
I jakie w chwili obecnej zapewnia

współczesna medycyna — nie­
którym formom raka. Wydaje nam

się, że są to problemy — które nie
tylko niepokoją ludzkość ze wzglę­
du na wciąż istniejące braki w

środkach, zdolnych w ogóle zlikwi­
dować tę straszliwą chorobę — ale
równocześnie, poprzez pomoc ze

strony samych zagrożonych rakiem
pacjentów — mogą przyczynić się
do uniknięcia śmiertelnych na­
stępstw. Stąd potrzeba przedstawia­
nia przekonywających przykładów
z praktyki leczniczej, które zwra­
cają uwagę na stosunkowo znaczne
szanse przeżycia pewnych rodzajów
raka — przy jego wczesnym
rozpoznaniu.

Wydawałoby się, że o wiele łat­
wiej wypowiedzieć słowa na temat

wczesnego rozpoznania jakiejś for­
my raka, aniżeli przeprowadzić to

w praktyce. Bo skąd niby poten­
cjalny pacjent ma wiedzieć, że gro­
zi mu ogromne niebezpieczeństwo
— jeśli np. nie odczuwa żadnych

dolegliwości, a jego organizm je­
szcze nie daje żadnego sygnału
ostrzegawczego? Okazuje się, że i
na to jest rada. Bardziej prosta —

niż czekanie na pierwszy, alar­
mowy dzwonek ze strony organiz­
mu. O tym — za chwilę.

Jak wspomnieliśmy, będzie tu
mowa jedynie o pewnych for­
mach raka — i to atakujących ko­
biety. Statystyki amerykańskie wy­
kazują, że 92 kobiety na 100 —

mogą być wyleczone z raka narzą­
dów rodnych — zaś ok. 80 na 100

wg danych medycznych z ZSRR
może przeżyć raka piersi, jeśli w

porę — poważnie potraktuje poja­
wienie się najdrobniejszego guzka
na tym odcinku ciała.

Najważniejszą formą działania
musi być tu jednak obowiązkowe
przestrzeganie zasady, że każda
kobieta po ukończeniu 25 lat życia,
co najmniej raz w roku podda się
dokładnym badaniom pod tym ką­
tem!

W żadnym innym przypadku raka
nie da się tak stosunkowo łatwo u-

stalić objawów, chorobowych, jak

MEDYCYNA
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właśnie w przytoczonych tu przy­
kładach. Diagnozę może postawić
lekarz-specjalista na tyle wcześnie,
by nie dopuścić do przerzutów ra­
ka z piersi na inne organy. A to

jest najważniejsze przy leczeniu
choroby, dopóki atakuje ona komór­
ki jednego organu. Równie szyb­
ko można stwierdzić raka narządów
rodnych w jego stadium wstępnym,
gdy nie rozwinęło się jeszcze po­
ważniejsze schorzenie tego typu, a

komórki wykazują zaledwie począt­
kowe objawy „niepokoju".

Dlaczego — przytaczając liczby i
dane amerykańskie, czy radzieckie
— wskazujemy, że jednak i z tej
strony raka zagrażają nadal śmier­
telne skutki w przeważnej większo­
ści krajów świata?

se
Odpowiedź jest wyraźna: sprawa

nie polega na dysponowaniu lepszą
czy gorszą kadrą specjalistów — lecz
na wprowadzeniu nawyku systema­
tycznych wizyt u lekarzy właśnie
ze strony kobiet powyżej 25 lat
życia. Jeśli każda kobieta uprzyto-
mni sobie potrzebę badań — wów­
czas automatycznie musi wystąpić
wymagana dla skuteczności leczni­
czej, maksymalna w naszych wa­
runkach, liczba tak wczesnych roz­
poznań raka — że możliwości ura­
towania życia nie pozostaną tylko
teoretycznymi szansami. Staną się
realne. Jeszcze przed odkryciem

przez uczonych uniwersalnego, „cu­
downego" środka przeciw każdej po­
staci raka. (Bo)

JUŻ SAMA NAZWA jest za­
stanawiająca: laboratorium re­
konstrukcji plastycznej. Mieści
się w Kijowie i stanowi placów­
kę Akademii Nauk Ukraińskiej
SRR — placówkę, której kadry
składają się z ... jednej osoby.
Jest nią prof. Michaił Gierasi­
mow.

W laboratorium dzieją
czy niecodzienne. Można
serwować, jak szkielet
przybiera kształt głowy,
muje się oblicze człowieka, nie­
powtarzalny wyraz twarzy ludz­
kiej jednostki. To dzieło tworzą
palce profesora, który jest za­
razem anatomem, etnologiem,
historykiem i rzeźbiarzem. Kiedy
prezentuje twarz młodej dziew­
czyny, urodzonej przed tysią­
cem lat, czy młodego chłopca
sprzed 35 tysięcy, czy też posta­
ci historycznej, jak Iwan Groźny,
można być przekonanym, że jest
to wierhy portret modela, choć
prof. Gierasimow nigdy go nie
widział.

Profesor miał kilku znanych
poprzedników, lecz nigdy dotąd
nikt w tak mistrzowski sposób
nie opanował sztuki rekonstruk­
cji oblicza ludzi zmarłych zarów­
no w stosunkowo niedawnych
czasach, jak i w zamierzchłej
przeszłości. Nie sposób tu wyli­
czyć niezliczonych zabiegów po­
miarowych i weryfikacji, które

NAUKA

się rze-

tam ob-
czaszki

jak for-

ZAINTRYGOWANY sprzecznymi
Informacjami historyków — doty­
czącymi zarówno wyglądu zewnętrz,
nego Abu Dżafara, jak 1 miejsca je­
go grobu, prof. Gierasimow zagłębił
się w teksty ponad 300 utworów poe­
ty, które przetrwały do naszych cza-

sów. Opinia wszystkich historyków
była zgodna: poeta, rozsławiony w

całej Azji Środkowej, był ślepcem.
Tymczasem w wierszach Abu Dżafa­
ra tak często występowały opisy
kolorów, żywe i sugestywne, że nie
sposób było pogodzić się z myślą o

twórcy ślepym od urodzenia. Stąd hi­
poteza: kalectwo poety musiało wią­
zać się z jakimś nieszczęśliwym wy­
padkiem, który dotknął go w nie
najmłodszych już latach życia. W,
„Odzie do starości” — nowy ślad:
poeta ubolewa nad utratą wszyst­
kich zębów — i to „jednocześnie”,
Potwierdziło to początkowe przypusz­
czenie. Dalsze studia utworów umoż­
liwiły prof. Gierasimowowi odkrycie
innych jeszcze znaków charaktery­
stycznych.

Po zebraniu tych materiałów, u-

czony udał się w góry Tadżykistanu,
do rodzinnego miasteczka poety.
Wybór miejsca znowu okazał się
trafny. Choć od śmierci Abu Dżafa­
ra upłynęło ponad dziesięć wieków,
w miasteczku przetrwała legenda,
przekazywana z pokolenia na pokole­
nie. Mieszkańcy zgodnie twierdzili, że

poetę pochowano na miejscowym
cmentarzu. Gdzie znajduje się grób,
tego nikt nie potrafi określić.

I znowu tok rozumowania, niemal
detektywistyczny, okazał się słuszny.
Na cmentarzu, gdzie jeden grób nie­
mal dotykał drugiego, znajdowało się

Twarze
ZSRR

sprzed wieków

i, komuni-
nauko-

i kontroli

seriaTasiemcowa

Bardzo długą serię traw­
lerów - zamrażalni typu
„Tropik” buduje NRD dla
radzieckich armatorów. Se­
ria tych jednostek po 2.435
BRT obejmuje 86 statków.
Na liście odbiorców „Tro­
pików” znajduje się także
Bułgaria.
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metpdzie prof. Gierasimowa na­
dały cechy doskonałości. Ogra­
niczmy się do przytoczenia kilku
faktów dokumentujących klasę
proponowanych rekonstrukcji.

DECYDUJĄCA PRÓBA miała

następujący przebieg. Kilkanaś­
cie zwłok ludzkich z prosekto­
rium, po sporządzeniu dokład­
nych fotografii, doprowadzono
do stanu szkieletowego. Fotogra­
fie zdeponowano. Zadaniem
prof. Gierasimowa było odtwo­
rzenie pierwotnego wyglądu
zwłok. Gdy tego dokonał, przed­
stawił swoje rekonstrukcje sze­
rokiemu gronu uczonych, wśród
których nie brakło sceptyków.
Sukces był całkowity: rekon­
strukcje niemal idealnie odpo­
wiadały dowodom fotograficz­
nym. Od tego dnia prof. Giera­
simow zyskał pełne zaufanie.
Został upoważniony do prac ba­
dawczych w grobowcach, do po­
szukiwań — dla celów rekon­
strukcji — resztek zwłok ludzi o

historycznych zasługach.
Rozwiązywał prof. Gierasi­

mow zagadki stosunkowo proste
i niezwykle skomplikowane. Nie­
trudno było np. cofnąć się w cza­
sie o 900 lat i rozpoznać szkie­
let wielkiego księcia kijowskiego,
Jarosława Mądrego, który był
chromy i miał wiele blizn po ra­
nach, o których donosiły kroniki.
Bywało jednak,. że zagadka wy­
dawała się nie do wyjaśnienia.
Charakterystycznym tego przy­
kładem są dzieje poszukiwań
doczesnych szczątków, pozosta­
łych po wielkim poecie, Abu
Dżafar ibn Muhhamad . Rudaki,
który żył przed tysiącem stu la­
ty.

tylko jedno wolne, dość przestronne
miejsce. Dla prof. Gierasimowa było
jasne: tu znajdowało się kiedyś
mauzoleum poety. I oto na głębo­
kości tradycyjnej dla epoki, w miej­
scu przewidzianym, znaleziono szkie­
let. Po wielu pomiarach i szczegóło­
wych badaniach prof. Gierasimow
mógł powiedzieć, że odszukany został
szkielet poety.

BYŁ TO SZKIELET człowieka,
który zmarł w wieku około sie­
demdziesięciu lat, który utracił

jednocześnie wszystkie zęby,
oślepł zaś w wieku lat około 60
wskutek zadanych mu uderzeń.
To ostatnie stwierdzenie poparte
zostało także charakterystyczną
deformacją szkieletu, która po-
wstaje, gdy człowiek
cza w wieku
zmienia chód
cia.

W Kijowie
zrekonstruował oblicze Abu Dża­
fara. Twarzy przydana została
ostro przycięta broda, jak na

perskich miniaturach, lekko zaś
rozchylone usta nasuwają myśl
o człowieku, recytującym wier­
sze.

Znaczenie rekonstrukcji pla­
stycznej, tak mistrzowsko opano­
wane przez prof. Gierasimowa,
nie ogranicza się do zaspokajania
ciekawości, jak też wyglądali
ludzie zmarli dawno, a zapisani
na trwałe w historii. Tego ro­
dzaju rekonstrukcje*) mogą
wzbogacić również naszą wiedzę
o procesach ewolucji, które do­
prowadziły do ukształtowania się
gatunku homo sapiens.

Oprać. M. J.
*) Nie wspominamy tu o ich licz­

nych zastosowaniach w kryminologii.

zwłasz-
podeszłym — nagle
wskutek oślepnię-

prof. Gierasimow
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NUTKI
NA 600-LECIE Klepańza — w

„Sali Marmurowej” KOK —

wykonała
wybitnie
pianistka
uczennica
im. F. Chopina (klasa doc. T.
Żmudzińskiego).

PIERWSZE przedstawienie
„Fausta” Gounoda w Operze
Krakowskiej przewidziane Jest
na 30. IV. br.

W RAMACH wymiany mię­
dzy szkołami muzycznymi Kra­
kowa (Państw. Szkoła Muzycz­
na II stopnia) i Debrecena
(Konserwatorium im. Z . Koda-

ly), przyjeżdża do nas tamtej­
szy doskonały „Wokalny Ze­
spół Żeński” pod dyr. Georgy
Gulyasa. Młodzi
muzycy wystąpią z

w sali „Florianki”
bm. o godz. 19.30 .

ORKIESTRA Polskiego Ra­
dia i Telewizji w Krakowie
przygotowuje na dzień 25 kwiet­
nia br. koncert symfoniczny
pod dyrekcją Jerzego Gerta i
Aleksandra Tansmana (kompo­
zytor, pianista i dyrygent pol­
ski, ur. w 1897 r. w Łodzi,
przebywający od 1920 r. stale
w Paryżu). Solistą będzie świa­
towej sławy
kański John
zdjęciu).

recital fortepianowy
uzdolniona, młoda
Ewa Murańczak —

Liceum Muzycznego

węgierscy
koncertem
w dniu 2C

pianista amery-
Browning (na

(J. PIOTR.)

iełatwo podjąć taką decyzję. Tym
bardziej niełatwo, że trzeba pozosta­
wić spokój domowego ogniska i całe
wygodne życie. Trzeba szukać, jeź­

dzić, szperać w muzeach i bibliotekach.
Przywoływać wspomnienia, które wybla­
kły. A wywoływanie cieni mąci spokój
dnia i nocy. I to jest właśnie cena, jaką
płaci się za poznawanie prawdy tamtych
dni.

Magister Janina Jaworska, historyk
sztuki, podjęła mimo wszystko tę decyzję.

Siedzę w pokoju, pełnym książek, starych re­
produkcji, pełnych uroku miniaturek 1 mnó­
stwa artystycznych drobiazgów, jakie zdobią
zazwyczaj mieszkania ludzi, rozmiłowanych w

sztuce. Na regalach, blureczku, wśród książek
leżą dziecięce, kolorowe rysunki podrzucone
mamie ręką Ich twórcy — małego piotra.

Przede mną leży jednak album z innymi ry­
sunkami.

Są tak samo barwne, wspólna jest także cecha
naiwnego realizmu. A jednak dzieli je cala

przepaść.
Oto przez szafirowo-zlelony krajobraz alpej­

ski pędzi pociąg, a w oknie — roześmiana para
zakochanych. Przerzucam kartki: uroki Pary­
ża, Wenecji, Biegun Północny, widoki najatrak­
cyjniejszych zakątków świata.

Napis na wewnętrznej stronie okładki
głosi: „Zrobione w obozie koncentracyjnym
Oświęcim w okresie od lutego do maja
1944. Materiał: okładka grubsza, grzbiet
ze starego portfela, sznur z nici z maga­
zynu, papier z biura’’. I jeszcze dedykacja:
„Z myślą o Tobie i dla Ciebie".

Autor, Paweł Lutczyn, był wtedy mło­
dym człowiekiem, który niewiele miał
wspólnego z malarstwem. Jeszcze mniej
— z luksusową turystyką po świecie. Te
obrazy z groźnej Grenlandii, ze słoneczne­
go Południa, te podróże na papierze, które
odbywał w marzeniu, z myślą o ukochanej
dziewczynie — to było jego czarodziejskie
zaklęcie, jego tajemnica przetrwania. Pa­
weł Lutczyn został artystą-malarzem. Po
wojnie.

Ale moja rozmówczyni cofa się myślą do
początku tej trudnej, niezwykłej podróży
w czasie.

Od czego się zaczęło? Stos szarych, biu­
rowych kopert wędruje z półki regału na

stolik. Tu są wszystkie notatki, adresy,
listy. Jest! Podniszczona od częstego oka­
zywania kartka papieru. Zlecenie, wyda­
ne przez Zakład Historii i Teorii Sztuk
Plastycznych Instytutu Sztuki Polskiej A-
kademii Nauk, który powierza mgr Ja­
ninie Jaworskiej opracowanie działu
„Plastyka polska w latach 1939—1945" do
zbiorowego wydania dzieła, obrazującego
„Polskie życie artystyczne XX wieku”.

Zaraz też przyszła pora na rozpoczęcie
poszukiwań. Za namową przyjaciół —

pierwsze kroki skierowała mgr Jaworska
do ZBoWiD-u i klubu byłych więźniów po-

E

Tadeusz

Kwiatkowski

FILMY
tygodnia

Krystyna Siemiatycka

litycznych przy ul. Pankiewicza w War­
szawie. Na to spotkanie przyszło niewielu.
Ale w ich wspomnieniach ożyli dawni to­
warzysze niedoli.

Stąd, z niedużej uliczki Pankiewicza w War­
szawie poszły „wici” w Polskę, ba, na cały
świat. W odpowiedzi na jeden wysłany list

nadchodziły kartki z adresami wielu Innych.
Cały łańcuch ludzi dobrej woli, łańcuch wia­
domości, informacji o tych, co przechowywali
pamiątki tamtego ponurego czasu.

Nad bramami obozów śmierci oprawcy hitle­
rowscy wieszali swoje Ironiczne hasła: „Arbeit
macht frel”. Ale nie wiedzieli, że w jednej dzie­
dzinie ich srogo strzeżeni więźniowie zachowali
rzeczywistą 1 nieograniczoną wolność: w dzie­
dzinie ducha.

*

Dla Antoniego Suchanka synonimem
swobody i spokoju było zawsze morze.

Pejzaże morskie, z mewami, żaglowcami,
rzucanymi przez groźne fale — powstały...
na Pawiaku. Potrzeba mu było tego spo­
koju: 5 czerwca 1943 roku wydawał za

mąż córkę. Właśnie odbywała się w koś­
ciele św. Aleksandra w Warszawie uro­
czystość zaślubin, kiedy podjechały „bu­
dy” i zagarnęły wszystkich gości wesel­
nych z młodą parą na czele. Ba, cały or­
szak ślubny składał się z młodzieży, za­
angażowanej w konspiracyjnym ruchu
podziemnym. Obrazy morza, które malo­
wał, pozwalały mu jeszcze marzyć. „Róża
wiatrów” wskazywała myślom kierunek:
„Nadzieja”.

Rysunki, rzeźby, przedmioty rzemiosła arty­
stycznego powstawały we wszystkich obozach
koncentracyjnych 1 więzieniach hitlerowskich,
gdziekolwiek znalazł się artysta-plastyk, czy
choćby amator o miernym talencie, ale wiel­
kiej wrażliwości. Jeszcze parę lat temu wstecz

oficjalne kroniki odnotowały dwustu kilkudzie­
sięciu polskich plastyków w obozach 1 więzie­
niach hitlerowskich. Mgr Jaworska odkryła,
że było Ich tam o wiele więcej

*

Karty, szkice, fotografie wędrują z po­
wrotem do zielonych teczek, w których
mieści się zebrany już materiał. Plon po­
dróży mgr Jaworskiej po różnych krań­
cach Polski. A ile podróży trzeba jeszcze
odbyć! W notatkach — wiele jeszcze czeka
adresów. Ze wszystkich stron kraju, od
osób prywatnych i z byłych obozów i wię­
zień, dziś muzeów, płyną zaproszenia:
„Czekamy, niech Pani koniecznie przyje-
dzie”. „Jak to dobrze, że Pani się tym za­
jęła”. „To muszą ludzie zobaczyć. Niech
i te dokumenty przemówią".

Plastyka z więzień 1 obozów koncentracyjnych
— to dopiero pierwsza część pracy mgr Janiny
Jaworskiej pt. „Dzieje plastyki polskiej w o-

kresie II wojny światowej w latach 1939—1945”.
Po opracowaniu zebranego materiału trzeba bę­
dzie znów wyruszyć w podróże „do zielonych
cleni”. Tym razem przedmiotem poszukiwań
będzie twórczość oflagowa, plastyka w „Gene­
ralnej Guberni”, wreszcie twórczość artystów,
1 amatorów-plastyków, walczących na wszyst­
kich frontach świata.

O
twierając (4—6 bm.)

międzynarodową
sesję naukową po­
święconą twórczo­
ści Piotra Kocha­

nowskiego, pre­
zes Oddziału PAN w Krako­
wie, prof. Z. Klemensiewicz
stwierdził m. in., iż temu spo­
tkaniu przyświecał podwójny
cel: uczczenie, w rok po czte-

rechsetnej rocznicy urodzin,
pamięci wielkiego polskiego
tłumacza „Jerozolimy wyzwo­
lonej” i ukazanie związków,
jakie w ciągu stuleci łączyły

’

kulturę polską z

cińską.
Rozwijając tę

nasz znakomity
prof. Z. Czerny
przykładzie P. Kochanowskie­
go, że tłumacze byli i są po
dziś dzień najlepszymi pośre­
dnikami w wymianie i roz­
powszechnianiu osiągnięć lite­
ratury światowej. Takim
właśnie pośrednikiem na mia­
rę europejską był P. Kocha­
nowski, który w sposób arty­
stycznie doskonały i formalnie

kulturą ła-

wypowiedź
romanista

wykazał na

rodaków — natchnąć Ich do

wytrwałości i męstwa.
Duże wrażenie wywołał w

czasie krakowskich obrad
wygłoszony piękną, poprawną
polszczyzną referat młodego
włoskiego uczonego, prof. R.
Picchio, o strukturze styli­
stycznej „Goffreda abo Jeru­
zalem wyzwolonej". Z na­
miętną swadą i chwalebnym
obiektywizmem podnosił on

autonomiczną niezależność i
artystyczną wartość polskie­
go przekładu oraz twórczą in­
wencję tłumacza. Stąd też —

jego zdaniem — nie należy
„Jeruzalem...” P. Kochanow­
skiego zestawiać niewolniczo
z włoskim oryginałem, które­
mu zresztą wcale nie ustępu­
je.

Dodajmy od siebie, iż pod
wpływem „Goffreda...” trady­
cje narodowe, patriotyczne,
znalazły w poezji polskiej
prawo obywatelstwa. Od tego
też czasu (1618 r.) zaczyna mo­
wa wiązana coraz częściej n-

derzać w epickie, heroiczne
struny.

Olgierd

Jędrzejczyk

CZERWONE

BERETY

nie

Iia

DEFILADZIE

KSIĄŻKI

Władysław Błachut

polskich tłumaczy«
(oktawa!) pionierski —■zapo- Dedykując swój poemat ży­
zna! rodaków z największymi czliwemu mecenasowi Janowi
dziełami włoskiego Odrodzę- z Tęczyna, P. Kochanowski z

niejakim powątpiewaniem pi­
sał o swych rymach:

OLGIERD TERLECKI podjął żarty na bok... Umundurowanym
się dość ciężkiego zadania: po- chłopcom wiedzie się różnie,
kazać wojsko w czasie pokoju, Czasem nawet źle. 1 rzeczywiście
ale tak, by sprawa miała jak
najpoważniejszy charakter, by
nosiła w sobie znamiona pełnej
odpowiedzialności za słowo wy­
powiedziane przez bohatera i
przez samego pisarza. „ZABA­
WA” (Wydawnictwo MON) jest
więc tylko z pozoru zabawą, a

nawet tytuł jest tutaj oczywi­
stym kamuflażem.

Spadochroniarze bardzo ład­
nie prezentują się na defiladach
ale „w polu” sprawa jest o wie-

nieraz chcą do „mamy”. Są
przecież młodziuteńcy i nie ma

potrzeby robić z nich herosów, o

czym dobrze wie autor. Dlatego
opuszcza on dość zgrabnie
ścieżkę naiwności i stara się do­
trzeć do pokładów psychiki mło­
dego żołnierza. Wciągnięto go w

zabawę o bardzo surowych regu­
łach. Ponieważ zagrano mu na

ambicji znacznie wcześniej, nim
został sam wśród Wojsk Prze-
.ęiwnika w czasie manewrów,

le mniej efektowna, a nawet cal- proces myślenia ma odbić już
kiem pozbawiona elegancji,' któ­
rą mimo uświadamiającej akćji i
odczytów zawsze stara się w

„takim” wojsku — odnaleźć cy­
wil. Nie ma rady — książkę
głównie przecież będą czytali
cywile, bo cywile tworzą prze­
cież wojsko. Jednak fachowcy,
czyli w tym wypadku żołnierze
i pisarz, mają prawo oraz obo­
wiązek burzyć pewne mity. M.
in. i mit o Wielkiej Przygodzie, o

defiladowej elegancji. Nie może
byćbowiemtylkoprzygo-
d ą wyczerpujące oczekiwanie
zakończenia „gry wojennej”. Bez
papierosów, bez mycia i spania,
bez ciepłego jadła. Wszystko
dzieje się na dodatek

_ wtedy,
kiedy na polach pojawiają się
ludzie wychodzący do roboty, a

po drogach mkną wygodne sa­
mochody osobowe...

Jest ich trzech. Każdy ma

sprawnie przez autora napisany
życiorys. Taki więcej schema­
tyczny. Z wyznaczeniem ambicji,
czy konieczności życiowych —

które każdego z nich pchnęły
właśnie do spadochroniarzy. Nie

wyłączając oczywiście i motywu
krewkiej, czy może nawet „nie­
winnej” bójki na plantach. Ale

tylko sprawę wytrzymałości fi­
zycznej i psychicznej spadochro­
niarzy, którzy nie mogą dać się
złapać. Zacinają się więc i —

wygrywają. W walce z sobą, z

własną słabością. Dobrze, że Ter­
lecki nie uląkł się złej sławy
harcerza i powiedział wyraźnie,
że żołnierz w czasie pokoju mu­
si zwyciężać swoje słabości. To
wyznacza wreszcie walor dobrego
wojska, gdy umie ono podjąć tę
walkę.

1 niech różni specjaliści mówią
co chcą (a mówią i piszą, co

chcą na temat tej książki) —

porywa ona swymi szlachetnymi
tendencjami. Rodzą się one

przecież nie na defiladzie, lecz
w czasie wielkiej... przygody.
Na początku odżegnałem _ tę
książkę właśnie od Przygody.
Teraz się wycofuję — to jest
przygoda, ale nie z mórz
południowych, tylko — przygoda
ludzkiego charakteru.
Każde „pobrzękiwanie” sprzę­
tem wojskowym jest tu właści­
wie ozdobnikiem. W każdym z

trzech żołnierzyków dygoce
ludzkie Serce, które pragnie zo­
stać szlachetnym sercem obywa­
telskim.

Od lat dowodzi nam

Telewizja, że nie można
znaleźć w kraju kilku
ładnych dziewcząt, któ­
re by potrafiły zharmo­
nizować swe ruchy ta­
neczne, jako zespół girls,.
Trzeba zatem uciekać

się do wypożyczania tan­
cerek z baletów opero­
wych, ale jak wiadomo,
i w tej dziedzinie cho­
reografii nie mamy się
czym zanadto szczycić.
Reżyser Jerzy Passen­
dorfer z godną podziwu
odwagą podjął się zre­
alizowania filmu roz­
rywkowego, w którym
taniec i piosenki odgry­
wają dość znaczną rolę.
Ze śpiewem jeszcze pół
biedy, wszyscy teraz w

Polsce śpiewają — ale
z tańcem gorzej, nie po­
mógł tu balet opery po­
znańskiej i jego koncep­
cja tańczenia gdzie się
da (i niestety jak się
da!). Czy przez to chcę
powiedzieć. że film
„MOCNE UDERZENIE"
jest filmem nieudanym?
Nie. Oczywiście, mógłby
być lepszy, z ciekaw­
szym scenariuszem, z a-

trakcyjniejszą treścią i
większą ilością dowcip­
nych sytuacji... Mógłby?
— Trzeba sobie jednak
uprzytomnić, że kryte­
ria — jakimi operujemy
w tej dziedzinie rozryw­
kowego filmu, wywodzą
się przeważnie z amery­
kańskiego, filmowego
music-show, który nie
tylko dla nas — ale i
dla wielu większych ki­
nematografii jest niedo­
ścignionym wzorem. Nie
mamy żadnych tradycji i
nie chcemy niewolniczo
kopiować cudzego mo­
delu. Ambitna.alei tru­
dna sprawa. Na tym u-

gorze Passendorfer pró­
bował stworzyć film

rozrywkowy przede
wszystkim dla młodzie­
ży, która tak tłumnie
zapełnia sale kinowe na

filmach muzycznych. I
„Mocne uderzenie” w

jakimś sensie wypełniło
tę lukę, a w każdym ra­
zie zwróciło uwagę, że

należy pomyśleć o

współczesnym filmie

rozrywkowym tego ty­
pu, nie zadowalając się

rozpowszechnianiem
produkcji wyłącznie za­
granicznej.

„Mocne uderzenie” Jest

pierwszym, Jeszcze nieśmia­
łym krokiem w tym kie­
runku 1 dlatego należą mu

się ciepłe słowa oraz przy­
chylność krytyczna. Jestem

przekonany, że gdyby reży­
ser rozporządzał bogatszym
materiałem komediowym,
po prostu lepszą literaturą
(nie podano nawet nazwi­
ska twórcy scenariusza!),

powstałby film w lepszym
wymiarze artystycznym. A
tak „Mocne uderzenie”
jest tylko pretekstem dla
przekazania kilku dobrych
piosenek, kilku miłych
twarzy aktorów i kilku do­
wcipów. Widać, że Passen­
dorfer starał się wszelkimi
sposobami łatać niedostatki
scenariusza. Udało mu się
to w wielu partiach filmu,
prócz sekwencji baleto­
wych. Musiał oprzeć się na

balecie opery poznańskiej,
gdyż — jak od lat dowodzi
nam Telewizja — nie moż­
na znaleźć w kraju kilku
równo tańczących dziew­
cząt ltd„ itp...

ZOKAZJI
MIESIĄCA Pro­

pagandy Teatru prze­
prowadziliśmy krótką an­
kietę wśród przypadko­

wych rozmówców, którym
postawiliśmy trzy pytania:

1. Jak często chodzi Pan —

Pani do teatru?

2. Czy przy postanowieniu
pójścia do teatru decyduje
sam teatr (jego pozycja w

Krakowie), rodzaj sztuki, czy
też obsada aktorska?

3- Jakiego typu sztuki
chciałby Pan (i) oglądać w te­
atrze?

A oto nasi rozmówcy i ich

odpowiedzi:

NAWALANY —

działu kremów
MARIA

pracownica
w fabryce „Miraculum”:

— Chodzę prawie na każde
przedstawienie do Teatru Mu­
zycznego, do Teatru im. Sło­
wackiego i do naszego Teatru
Kolejarza na ul. Bocheńską.
O wyborze decyduje raczej
sztuka — słyszę, co mówią o

niej inni, czasem przy decy­
zji zaważy recenzja. Najchęt­
niej na scenie oglądam sztuki

współczesne, nowe. Te starsze

już znam.

BOGACZ —

w Więzieniu
, Montelupich:

ZDZISŁAW
wychowawca
Centralnym na

— W teatrze jestem raz na

miesiąc, częściej nie mogę, bo
studiuję (pedagogikę). Naj-

Barbara Kudrewicz

do Operetki, do Teatru Stare­
go.

WŁADYSŁAW FARON —

farmaceuta — apteka przy ul.
Krakowskiej:

— Z tym chodzeniem do tea­
tru — bardzo słabo. Mam
dwoje małych dzieci. Pracuje­
myzżonąnazmianęina
zmianę opiekujemy się dzie­
ciakami. Nie mamy żadnej po­
mocy i z chodzeniem do tea­
tru czekamy, aż dzieci pod­
rosną. Dawniej chodziłem spo­
ro i obecnie jest mi tego brak.
Najbardziej lubiłem Teatr
Słowackiego, Kameralny i
małą scenę przy ul. Filipa. Re­
pertuar raczej poważny, sztuki
historyczne. Nowoczesnych nie
lubię.

KAZIMIERZ BZIBZIAK —

pierwszy elektryk z Walcowni

Zimnych Blach HiL:
— W teatrach Krakowa by­

wam ze 2 razy w miesiącu, nie
licząc Ludowego, bo w na­
szym teatrze nie opuszczam
żadnej premiery. Zresztą cho­
dzenie do Teatru Ludowego
traktuję niemal jako obowią­
zek, bo przecież to nasz teatr.
Z innych, najbardziej lubię
Stary Teatr. Przed laty naj­
częściej chodziłem do Rapso­
dycznego. Teraz nie wiem co

się tam stało — odeszli naj­
lepsi aktorzy, nic się cieka­
wego nie dzieje i chyba dlate­
go tam nie chodzę. Na scenie
najchętniej oglądam klasyków
i to krajowych. „Produkcyj-
niaków” nie lubię. Uważam,

3xo teatrze

chętniej chodzę do Teatru im.
Sło-wackiego — oczywiście, na

„Kobietach stamtąd” — by­
łem. Wolę oglądać rzeczy
współczesne, ale raczej nie
spodziewam się po teatrze roz­
wiązywania problemów zasad­
niczych.

Najchętniej oglądam kome­
die. Klasyka? Nie, raczej
sztuki współczesne.

ADAM ZAŁSINSKI — asy­
stent projektanta — Biuro
Projektów Transportu Drogo­
wego i Lotniczego:

— Chodzę dość często, raz

na miesiąc — to na pewno. O
wyborze decyduje sztuka. Lu­
bię rzeczy wesołe i współczes­
ne. Stąd też najczęściej chodzę
do Operetki i do Teatru Sta­
rego.

KRYSTYNA WALNIK —

fryzjerka — salonu „Fali"
przy ul. Szczepańskiej:

— Jestem w teatrze naj­
mniej dwa razy w miesiącu.
Lubię rzeczy lekkie i wesołe.
Dramatów na scenie nie zno­
szę, ale chętnie też oglądam
sztuki psychologiczne. Chodzę

że w teatrze powinno być 70
proc, rozrywki.

Tyle nasi „ankietowani”
Czytelnicy. Jakie wrażenia
ankietującego, który z bra­
ku miejsca, podał do druku

jedynie ogólniejszy sens odpo­
wiedzi rozmówców? Nie spot­
kałam się z odmową, ludzie
chętnie mówią o teatrze. Po­
trafią uzasadnić swoje poglą­
dy, nie krępują się — czują,
że mają prawo żądać repertu­
aru odpowiadającego ich gu­
stom i potrzebom. Co więcej,
teatr traktują przeważnie ja­
ko zwykłą formę rozrywki.
Jeśli narzekają, to raczej na

niemożność częstszego odwie­
dzania teatru, na brak czasu,

zajęcia zawodowe, obowiązki
domowe, czy też przejściowy
okres, jak np. kontynuacja stu­
diów lub — zdobywanie wyż­
szych kwalifikacji. W jednym
wypadku — w Walcowni
Blach Zimnych —, trafiłam na

całe środowisko „zarażone”
teatrem. Istnieje tam klub je­
go miłośników. Urządza się
spotkania z aktorami i reży­
serami, chodzi się na próby,
generalne. dyskutuje..?

nia, a to z „Jerozolimą wy­
zwoloną” Tassa i „Orlandem
szalonym" Ariosta.

Wielkiemu dziełu Piotra
Kochanowskiego poświęcił na

sesji dłuższe wystąpienie wy­
bitny znawca przedmiotu —

prof- R. Pollak. Zwrócił on m.

in. uwagę na to, że żyjący w

latach 1566—1620 poeta przy­
stępował do swego trudnego
zadania właściwie dopiero u

początków artystycznego roz­
woju naszego narodowego ję­
zyka, „świadom — jak wy­
znawał — dobrze swoich nie­
dostatków”, a przecież mimo
to oba jego przekłady, zwła­
szcza „Goffred abo Jeruzalem
wyzwolona” były prawdziwym
dziełem sztuki i wywarły
przemożny wpływ na jego na­
stępców.

Podstawą sukcesu była w

tym przypadku gruntowna
znajomość italskiej mowy,
którą przyszły tłumacz i se­
kretarz królewski przyswoił
był sobie w czasie studiów na

padewskim uniwersytecie, o-

raz ciągłe obcowanie z genial­
nym dziełem poetyckim swego
wielkiego stryja — Jana z Czar­
nolasu. Omawiając walory
przekładu — stwierdzono, że

jego wartość nie leży w nie­
wolniczym naśladownictwie
oryginału, lecz — nazwijmy
to tak — w upatriotycznieniu,
w unarodowieniu „Jerozolimy
wyzwolonej”. Tłumacząc na

język polski wspaniałe dzieło
mistrza włoskiego Renesansu

pozostawał pod wrażeniem bo­
jów, jakie Polska wówczas

prowadziła i jeszcze długo
miała prowadzić z Turkami.
Tą też okrężną drogą pragnął
on przemówić do wyobraźni

„Czas odkryje, jeśli ich nie włożą
do braku

Ale zdarzy-li się jem, że będą
do smaku

I te jakiej pochwały u ludzi
dostaną —

Tobie za to, cny Grabio, powinny
zostaną...”

I właśnie za sprawą czasu,
jak to słusznie podkreślił na

sesji prof. Klemensiewicz, ry­
my P. Kochanowskiego do­
znawały coraz większej po­
chwały u potomnych, jedna­
jąc mu w kraju tytuł „króla
polskich tłumaczy” oraz na­
leżne uznanie za granicą-
Dzięki P. Kochanowskiemu
literatura polska w 1618 roku
podejmowała wielkie tradycje
literatury europejskiej, które
z czasem miały się jeszcze
bardziej rozwinąć.

J
akie mogły być przyczyny wprowadze­
nia na scenę Starego Teatru utworu
Maxwella Andersona Sceneria zimowa?
Sztuka powstała ponad 30 lat temu.
Anderson ma swą, wcale bogato wy­
pełnioną kartę teatralną — i to nie tyl­

ko w USA. Należał do pisarzy niewątpliwie
starających się nadać swojej dramaturgii
charakter społecznego, a nawet politycznego
w wymowie — moralitetu. Zarówno w twór­
czości tzw. historycznej, do której należy
większość jego dzieł (wzorowanych zresztą
na dramacie antycznym, szekspirowskim, czy
post-skandynawskim a la O’Neill — zawsze

jednak epigońskim, wtórnym wobec orygi­
nalnych „modeli”) — j ale i w scenicznych
obrazach współczesnej Ameryki, co potwier­
dza m. in. właśnie Sceneria zimowa.

Ten dramat, zwłaszcza w swoim głównym
nurcie ideowym, niedwuznacznie nawiązuje
do słynnego procesu Sacco-Vanzetti, gdzie
afera polityczna anarchistów z r. 1927 — za-

'

kończona wyrokiem śmierci, pomimo poszła- |

kowego charakteru sprawy, łączy się ściśle j
z wątkiem kryminalnym, gangsterskim —

jak gdyby usiłującym przytłumić „sumienie
sprawiedliwości demokratycznej” wekslując
śledztwo (i uwagę opinii publicznej) z nie­
bezpiecznego toru społeczno-politycznego —

w stronę wyłącznie kryminalną. Echa pro­
cesu rozeszły się po całym świecie, wywołu­
jąc protesty przeciw jaskrawej pomyłce
prawnosądowej.

Dlaczego aż tyle miejsca poświęciłem te­
mu problemowi, który przecież nie wystę­
puje w sensie dosłownym u Andersona? Nie
ma bowiem w Scenerii zimowej ani słowa
o Sacco i Vanzettim — zaś gangsterskie
obrachunki przyjmują nieco inny wymiar na

ubogim przedmieściu Nowego Jorku, choć
pobrzmiewa tam ton manifestacji anarchi­
stycznych, odgłosy procesu ze skazaniem
niewinnego Włocha — a przeważna część
akcji toczy się w izdebce rodziny amerykań­
skiego rabina.

Jednakże zbliżenia są widoczne. Ander­
son walczy przy pomocy swojej sztuki — o

aktorski tok wiersza. Nie decyduje się na

ostrą parodię gatunku. Jakby zdawał sobie
sprawę z tego, że wprawdzie mógłby tym
sposobem uzyskać ciekawsze efekty artysty­
czne, ale równocześnie i spowodować kary­
katuralne przerysowania nadwątlonej przy­
budówki ideowej. Oscyluje tedy między ana­
chroniczną nutą melodramatu i balladą mo­
ralitetową z przymrużaniem oczu. Na prze­
mian. Zwycięża w rezultacie kiepski, ckli-

prawdę, sprawiedliwość, o czystość mo­
ralną i etyczną — wplątawszy w tło społe­
czne i obyczajowe jakąś amerykańską wer­
sję Romea i Julii o zarysie proletariackim;
Nie znaczy to oczywiście, że utwór preten­
duje do miana rewolucyjnego w takim za­
kresie, jakim my, marksiści — określamy
literaturę proletariacką w jej ideowym wy­
razie artystycznym.

Być może w związku z polityczno-gang-
sterskim procesem — teatrowi nasunęły się ~ wawy i dość miałki tekst. Spóźniony o... co

skojarzenia z aktualną sprawą metod pro- najmniej 20 lat na naszych scenach,
wadzenia wielkiego, pokazowego śledztwa, 1 Sztuka obfituje w dłużyzny i rozlewności,
jakie w przypadku zabójstwa J. F. Kenne- potęgowane jeszcze scenicznym tonem ce-

dy’ego wzięła na siebie komisja Warrena, lebry. Sceneria zimowa ma kilka, zapewne

robku — na straty. Nie każdy spóźniony
gość zasługuje bowiem na honory przesadnie
gościnnego gospodarza.

Jerzy Bober TEATR

PRETENSJE o PRETENSJONALNOŚĆ
A więc — zamiar ukazania podobieństw me­
chanizmu sprawiedliwości, walki prawdy z

kłamstwem, konfrontacji pięknych zasad de­
mokratycznych i... deklamowanych — ze

znacznie brzydszą rzeczywistością. Stąd i wy­
ciągnięcie z lamusa Scenerii zimowej, mi­
mo — że jest to sztuka pseudopoetycka, zaś
w stylu pisarskim — pretensjonalna. Pom­
patyczna, a przez to odejmująca siłę argu­
mentacji swym skądinąd słusznym tezom

ideowym.

I tu dotykamy zagadnienia formy drama­
tu. Autor napisał go białym wierszem.
Prawdopodobnie dla podkreślenia tym —

związków z tragedią antyczną. Lecz zetknię­
cie zbyt napuszonej poetyzacji języka z

uchem współczesnego odbiorcy — przybie­
ra niekiedy groteskowe kształty. Efekt nie­
zamierzony. Zwłaszcza, że reżyser — Zy­
gmunt Hubner, jak może — tak zaciera

nieświadomych, zakończeń. I jakoś nie mo­
że się skończyć we właściwym momen­
cie. Reżyser ciągnie sceniczne obrazy aż do
znudzenia, gdy mógłby posłużyć się tu me­
todą przyspieszeń, znanych z techniki filmo­
wej. Szybsze tempo (jako zabieg uwspół­
cześniający dramat Andersona) niechybnie
wydobyłoby ze spektaklu więcej akcentów
artystycznych, a także pozwoliłoby lepiej
rozegrać wątki ideowe. Czyściej. Czytelniej.
Na pograniczu tragedii i groteski. Partie
tekstu rojące się od banałów oraz poważnie
traktowanych recytacji — nie występowały­
by tak wyraziście. Zwłaszcza, że przetykają
je naturalistyczne, często trywialne ciągi
dialogów. Pseudo-okrucieństwo, wydobywa­
ne dość tanimi chwytami, przestaje już po
krótkim czasie atakować wyobraźnię widza.

Z przykrością więc przychodzi odpisać tę
premierę teatrowi w jego tegorocznym do­

W spektaklu występowała spora liczba
dobrych artystów. Niektórych trudno
było dostrzec spoza słabego tekstu. Im

mniej kwestii przypadało na rolę, tym wię­
cej uwidoczniała się sylwetka wykonawcy.-
Toteż postacie epizodyczne uzyskały najbar­
dziej przekonywającą barwę artystyczną.-
Począwszy od Kazimierza Fabisiaka, jako
skrzywionego psychicznie sędziego Gaunta,
poprzez Franciszka Pieczkę (prawie niemą
rolę Włóczęgi), Marię Bednarską i Tadeusza
Wesołowskiego (wyrazistą parę katarynia­
rzy, zresztą cokolwiek z innego teatru)
do Anny Polony, tragicznej Miriamne-Julii,
jej scenicznego ojca — Wojciecha Ruszkow­
skiego (starego rabina Esdry) i częściowo:
Antoniego Pszoniaka, jako tchórzliwego
członka gangu i Edwarda Dobrzańskiego
(szefa gangu). Gadulstwo autora przeszka­
dzało Janowi Nowickiemu w czystym pro­
wadzeniu postaci Romea-Mio, syna straco­
nego skazańca włoskiego, przy czym ten zdol­
ny, młody aktor popadł w przedziwną ma­
nierę skandowania tekstu na zasadzie broni
szybkostrzelnej, która co pewien czas się
zacina.

Mimo to kilka scen tego spektaklu zdra­
dzało świetną rękę reżysera — zaś
scenografia Andrzeja Cybulskiego

przypominała coś z nastroju obrazu wysta­
wianej niegdyś w Polsce Porgy and Bess,
przy plastycznych wtrętach symbolicznego
fatum współczesności, unoszącego się nad
izbą Esdrów — niczym wężownica rur.

Śmietnik na scenie tym razem był uspra­
wiedliwiony. W brudzie bowiem tkwi kon­
trast z poszukiwaniem czystości. Tej ogól­
niejszej — z przenośni.

Szkoda, że z tych wszystkich metafor
i metaforzątek tak mało wynikało na scenie.
Przy dużym oraz anachronicznym już ga­
dulstwie.



6 GAZETA KRAKOWSKA Nr 90 (5957)

W
stulecie Kanady
— montrealskie
EXPO 1967. Już
dziś gorączka o-

garnęła miasto
światowej wysta­

wy. Zbliża sie dzień otwarcia
imprezy, która - jak to już
nieraz bywałe —. zdumiewa
paradoksami: oszałamiające
zdobycze mvśli ludzkiej, cuda
nauki i techniki, a zarazem

gigantyczny lunapark. Okazja
do zamyśleń nad losami na­
szej cywilizacji. Czasami je­
den eksponat odsłania praw­
dę, która — do niedawna zna­
na niewielu — staje się obie­
gową. Jedną z większych nie­
spodzianek sprawią zapewne
sami gospodarze, prezentując
na swym terenie wystawo­
wym najdziwniejszą z istnie­
jących budowli: spiętrzoną
piramidę 158 mieszkań z pre­
fabrykowanego betonu, wizję
Montrealu XXI wieku, która
w konfrontacji z obecną rze­
czywistością kanadyjską ma

szczególną wymowę. Rzec2
bowiem dzieje się w kraju,
gdzie 10 milionów km8 za­
mieszkuje tylko 20 milionów
ludzi, gdzie nieraz odnosi się
wraż.enie, że człowiek jest za­
ledwie tolerowany przez przy­
rodę, gdzie do osad nad Za­
toką Hudsona statek z zaopa­
trzeniem może dotrzeć raz na

rok, a jeśli lody okażą się
zbyt grube — trzeba na sta­
tek czekać dwa lata.

W słowniku pojęć ogólnie
przyjętych pozycję Kanady
określają wielkie nadwyżki

KANADA

między
DWOMA STULECIAMI

pszenicy, niezmierzone lasy i
niezwykle wybujały przyrost
ludności. A tuż obok gigant
przemysłowy — Stany Zjed­
noczone — po słonych cenach
zasypują swego sąsiada ra­
dioaparatami tranzystorowy­
mi i elektrycznymi maszyn­
kami do kawy, podczas gdy
odbiorca tych dóbr „madę in
USA” trudził się produkowa­
niem surowców, których ceny
nieustannie spadają na świa­
towych rynkach. Krótko mó­
wiąc, te cechy umieszczałyby
Kanadę wśród krajów, znaj­
dujących się na niezbyt za­
awansowanym etapie drogi
rozwojowej.

Pojęcia ogólnie przyjęte
i szeroko rozpowszechnione
tworzą jednak — jak to bywa
zazwyczaj — tylko część pra­
wdy. Od dwudziestu bowiem
lat zachodzą w Kanadzie
zmiany, których sens i roz­
miar docenili tylko specjali­
ści. Teraz zaczynają się one

kumulować i zapowiadać
prawdziwą eksplozję przemy­
słową. Zresztą już dziś ka­
nadyjska rzeczywistość odbie­
ga od tradycyjnego stereoty­
pu. W 1967 roku zalicza się
Kanadę do państw o najwyż­
szej stopie życiowej, do rzę­
du światowych potentatów w

produkcji uranu i molibdenu,
azbestu, niklu, cynku i alumi­
nium. Ten kraj jest drugim
w świecie producentem arty­
kułów konfekcyjnych. Świa­
towym rekordzistą w ilości
telefonów przypadających na

100 mieszkańców. Państwem,
które jako trzecie z kolei
wprowadziło na orbitę sztucz­
nego satelitę Ziemi.

Od kilku lat Kanada stała
się jednym z najpotężniej­
szych w świecie zagłębi wy­
dobywczych. Jak grzyby po
deszczu zaczynają powstawać
wielkie kombinaty przemysło­
we. Jedne po drugich kreślo­
ne są projekty olbrzymich
elektrowni wodnych. Przewi­
duje się, że za 7—8 lat pro­
dukcja energii elektrycznej
nie tylko zaspokoi potrzeby
Kanady, ale da nadwyżki,
które będą eksportowane do
USA. Jednakże najbardziej
opłacalnym „towarem” eks­
portowym, z przeznaczeniem
dla USA, stanie się... woda.
Będzie to dla Stanów Zjed­
noczonych jedyny ratunek
przed klęską globalnej po­
suchy.

W słowniku utartych pojęć
o Kanadzie na próżno by szu­
kać innych informacji, które
jednak już nie tak bezkontro-
wersyjnie wyznaczają przy­
szłość tego kraju. Faktem jest
bowiem, że w kanadyjskie in­
westycje Stany Zjednoczone
zaangażowały w ostatnich
dziesięciu latach aż 8 miliar­
dów dolarów, że 60 proc, wy­
dobycia rud metali jest w ob­
cych rękach, że coraz ostrzej
daje o sobie znać inwazja ka­
pitałów japońskich. I cóż za

paradoks: w najmniej zalud­
nionym kraju świata codzien­

nie tysiące Kanadyjczyków
przekraczają granicę, udając
się do pracy... w USA.

Jak to oficjalnie stwierdza
broszura, wydana na 100-lecie
przez rząd kanadyjski, „histo­
ria emigracji jest, na dobrą
sprawę, historią Kanady”.
Tymczasem od II wojny świa­
towej imigracja poddana zo­
stała ostrej selekcji. Od 10 lat
liczba imigrantów nigdy nie
przekroczyła w skali rocznej
100 tysięcy. Jednocześnie, jak
to niemal zawsze się dzieje,
gdy mamy do czynienia z

szybkim wzrostem stopy ży­
ciowej, przyrost naturalny
ustabilizował się i zapewne
będzie malał. W tej sytuacji
musiałoby upłynąć jeszcze je­
dno 100-lecie, zanim wyrów­
nałaby się rażąca dyspropor­
cja między rozległością kraju
i jego przemysłowymi potrze­
bami, a stanem ludności. Nie
można też nie wspomnieć o

separatystycznych tenden­
cjach Kanadyjczyków francu­
skich, o emocjonalnych związ­
kach mieszkańców Kolumbii
Brytyjskiej ze starą Anglią.

Przed Kanadą, na początku
jej drugiego stulecia, otwiera­
ją się nie tylko nowe per­
spektywy- Ten kraj ma do
rozwiązania rozliczne proble­
my, aby scementować jedność
państwową, zachować rzeczy­
wistą niezawisłość ekonomicz­
ną, zapewnić krajowi dopływ
ludzi dla sprostania nowym
zadaniom. (MJ)

CZYM

Barbara Sidorczuk

Baszczarszija
JUGOSŁAWIA

Jugosławia jest federacją 5
republik, co w praktyce ozna­
cza, że przejechawszy ją z

lewa w prawo lub z góry w

dół, spotkać się możemy z co

najmniej pięcioma odrębny­
mi w znacznym stopniu kul­
turami, tradycją i obycza­
jem.

Oto Sarajewo. Miejsce, gdzie
eksplodował kocioł bałkański.
Jest rzeczą prawie nieuniknio­
ną, by przybysza nie zapro­
wadzono na miejsce, gdzie
odciśnięte w betonie na­
wierzchni ulicznej pozostały
rzekome ślady stóp Gawryły
Principa, zamachowca, który
tak celnie strzelił do arcy-
księcia austriackiego. Miljać-
ka, rzeka rozcinająca miasto
na dwoje, zyskała od tego
czasu piękne bulwary, śród­
mieście poprzetykano nowymi
budowlami, miasto pęcznieje
na krańcach nowoczesnymi
dzielnicami. W samym środku
natomiast w formie prawie
nietkniętej pozostała Basz­
czarszija, wschodni akcent
miasta, dokument tureckiego
rozdziału w historii południo­
wych Słowian, przedziwny w

swym kolorycie, oporny
wszechogarniającym proce­
som cywilizacyjnym.

Baszczarszija — to stary,
turecki targ z otaczającymi

je dzielnicami rzemieślników.
Miedziane serwisy do kawy
można kupić w sarajewskim
domu towarowym nieco ta­
niej niż na Baszczarszii, pięk­
niej wykonane przez maszy­
ny. Ale jeśli dżezwa — mie­
dziany tygielek do parzenia
kawy sposobem tureckim —

ma zachować swój specyficz­
ny charakter, nie sposób na­
być ją w nowoczesnym ma­
gazynie. Uliczka kowali w

słoneczny dzień bije szczegól­
nym blaskiem. Tu jedynym
tworzywem jest miedź w od­
cieniach od czerwieni aż po
blade złoto- Małe warsztaciki
oferują przechodniom wielkie
talerze, komplety do kawy i

herbaty, damskie ozdoby:
klamry, bransolety i pierś­
cionki, wyklepane i przyozdo­
bione ręcznie pod ciekawymi
spojrzeniami turystów. W in­
nej uliczce kupić można rę­
cznie haftowane, kolorowe
pantofle, czerwone fezy _

z

czarną frędzlą, a w dziesiąt­
kach małych wschodnich

sklepików — rahatłukum,
wielosmakową chałwę, cu­
krzone owoce, tłuste i słod­
kie przysmaki, na które brak
polskiej nazwy.

Wprost na bruku rozkłada­
ją swe towary okoliczni chło­

pi, którzy, jeśli targ się uda,
pójdą w południe do meczetu

podziękować Allachowi, że
ominął ich tego dnia kismet.,
co w języku współczesnym
tłumaczyć można jako pech.
Wokół Baszczarszii tradycyjne
tureckie domy mieszkalne,
zwrócone oknami na we­
wnątrz dzielnicy i ślepe od
zewnątrz. To miejsce zamie­
szkania kobiet. Dzisiaj Sara­
jewo nauczyło się eksponować
swoją odrębność zabiegając o

turystów.
Baszczarszija otoczona jest

meczetami, których smukłe
minarety stanowią charakte­
rystyczny akcent miasta. Me­
czety nie są tylko zabytka­
mi. Gdy w południe lub wie­
czorem z galeryjki minaretu
rozlegnie się śpiewny głos
muezina, do meczetów ściągać
zaczynają wierni, głównie
zresztą starsi mężczyźni, któ­
rzy, zanim wstąpią w progi
świątyni, pozostawią obuwie
w przedsionku.

I tu wspomnieć warto pe­
wną anegdotę, którą w Sara­
jewie opowiadano mi zakli­
nając się na Allacha, że jest
prawdziwa. Otóż przyjechała
tu kiedyś wycieczka ze Sło­
wenii, najbardziej europej­
skiej z republik Jugosławii.
W południe wycieczka stanęła
pod najsłynniejszym mecze­
tem Sarajewa, Begova Dźami-
ją, z której minaretu popły­
nęło właśnie wołanie muezi-
na. Turyści popatrzyli w gó­
rę zaskoczeni-

— Co on tam w górze krzy­
czy? — zapytał przechodnia
kierownik grupy. Ten zorien­
towawszy się, że z przybysza­
mi ma do czynienia, posłuchał
chwilę z udaną uwagą i zre­
lacjonował: — Pyta skąd je­
steście... A na to ktoś z wy­
cieczki w górę: — Z Lubia­
ny, bracie, z Lubiany!

Anegdota, jak anegdota.
Może i nie warta byłaby za­
notowania, gdyby nie kryła
jednej prawdy: istotnie, Sa­
rajewo z jego tureckim folk­
lorem jest atrakcją nie tylko
dla cudzoziemców, ale także
dla Jugosłowian z tych części
kraju, gdzie kultura kształto­
wała się pod wpływem za­
chodniej Europy.

To co łączy Sarajewo z ca­
łą federacją, to tempo u-

przemysławiania, odrabiania

wiekowych zaległości, jakie
zwłaszcza w rejonach okupo­
wanych niegdyś przez Turcję
są szczególnie odczuwalne.

POZNAŁEM LUDZI, którzy mają po 25—
30 lat — tyle, ile mieli dziesięć lat temu od­
krywcy jakuckich diamentów. Nie byli ni­
gdy — w odróżnieniu od dziennikarza z da­
lekiej Polski — w diamentowym skarbcu,
chociaż co dzień depczą po kimberlitowej ru­
dzie.

Nie ściągnęła ich tutaj diamentowa przygoda,
ani nawet tzw. „długi rubel" — perspektywa wy­
sokich zarobków. Ale należą do podobnej rodziny
zapaleńców, jak geolodzy, traperzy, poszukiwacze
skarbów. To architekci tworzący (realizujący
wizje nowych skupisk ludzkich na ziemi mrozów,
miast ze sztucznym klimatem, domów i obiektów

publicznych, połączonych krytymi galeriami. Gro­
dów, jakie można było dotąd spotkać jedynie
w powieściach fantastyczno-naukowych.

Są to absolwenci uczelni moskiewskich 1 lenln-

gradzkich, niekiedy jeszcze dyplomanci. Przewodzi
im Edward Cbimln. Chcą oni „postawić na glo-
wie” całe budownictwo Północy. Zaczęli od ko­
smetyki „starego” Mirnego — drewniane domki
stawiane w pośpiechu przez pionierów, oszalowali
modrzewiem i cedrem syberyjskim, dobudowali
do nich ganki jak w podmiejskich willach, po­
malowali cały Mirnyj na pastelowe kolory, aby
ludziom żyło się wśród śnieżyc i mrozów nie tylko
ciepło i wygodnie, ale również przyjemnie (tony
farby zwożono z Moskwy turbośmigłowcami „IŁ-
18”). Ten bajeczny Mirnyj bardzo im się jednak...
nie podoba. To dla nich etap miniony, poligon
doświadczalny, pole obserwacji popełnionych błę­
dów, do których należało przede wszystkim prze­
niesienie na Północ metod budowy normalnych
miast.

Życie pod Kręgiem Polarnym narzuca inną
koncepcję budowy domów, fabryk, szkół, kin,
teatrów, restauracji, szpitali. Inaczej trzeba
tu rozwiązać problem ogrzewania, wodocią­
gów, kanalizacji, komunikacji miejskiej. Mia­

sto-dom — to ich generalna wizja. Mikrokli­
mat. Żeby ludzie przy 60-stopniowych mro­
zach mogli wyjść na ulicę bez futrzanych
spodni i waciaków, żeby nie musieli zakła­
dać kożuchów, wyskakując po gazetę lub
papierosy. Galerie dla pieszych do sklepów
oraz budynków użyteczności publicznej, gru­
py ogromnych 5-kondygnacyjnych domów
zbiegających się w centrum miasta, gdzie
znajdą się budynki administracyjne, szkoła,
hala sportowa. Kryte . strefy wypoczynku.
Strefy sportów zimowych pod dachem. Bo

jednym z paradoksów Północy jest to, że
wielkie mrozy uniemożliwiają uprawianie
sportów... zimowych. Na zewnątrz miasta —

przeszło pięćdziesiąt stopni mrozu, w strefie
lodowiska i torów saneczkowych dla dzieci
— powiedzmy od minus 5 do minus 10 stopni.

Architektom z Moskwy patronuje postać barwna,
godna powieści lub filmu. Nazywają ją tutaj „bab­
cia Bant". Sama mówi o sobie: zwariowana baba.
Od trzydziestu lat włóczy się po lodowatych pe­
ryferiach ZSRR (a urodziła się w słonecznej Moł­
dawii i ma komfortowe mieszkanie w Moskwie),
budując osiedla polarne, porty, miasta. Była ar­
chitektem Władywostoku, wyspy Dikson, zatoki
Tiksl. Dziś oddała głos młodym, którzy mają wię­
cej fantazji, ale tych młodych z pasją wyszukuje
sama, zabiera ich siłą lub namową na Północ
1 większość z nich nie chce już wracać do swych
tat i mam w ciepłych krajach. Sama, choć po
sześćdziesiątce, słyszeć nie chce o emeryturze.

Ileż razy w swych podróżach po ZSRR sły­
szałem określenie: „największym naszym
skarbem są ludzie". Przyznam się, że prze­
stało ono robić na mnie wrażenie. Tutaj, w

ziemi diamentów, nikt nie używa takich gór­
nolotnych słów. A jednak cisną się mi one

na usta.

kapitał
amerykański

w NRF
Amerykański konsul gene- nich. W latach 1945—1960 A-

ralny we Frankfurcie nad Me- merykanie uczynili z Niemiec
nem nazwał to miasto kiedyś zachodnich główną bazę dla
„najbardziej amerykańskim swojej ekspansji gospodarczej
miastem w Europie". Tylko w na kontynencie europejskim,
tym jednym mieście zachód- Amerykańskie przedsiębior-
nioniemieckim działają 473 stwa w NRF zdobyły tak moc-

firmy amerykańskie, w tym ną pozycję, że nie muszą na-

91 zakładów przemysłowych, wet transferować dolarów z

21 towarzystw lotniczych i ko- USA dla dalszej rozbudowy
munikacyjnych, 16 banków i swoich pozycji, często w tym
maklerów giełdowych, 17 a- celu wystarczają po prostu zy-
gencji informacyjnych, 15 ski, jakie firmy amerykańskie
firm reklamowych itp. uzyskują ze swoich zakładów
Frankfurt nad Menem to tylko przemysłowych w NRF. Kon-

jeden — choć jaskrawy przy- cern amerykański Minnesota
kład silnej pozycji, jaką ka- Mining and Manufacturing
pitał amerykański zdobył po Company rozpoczął przed laty
wojnie w Niemczech zachód- swoją działalność w Niem­

czech’ zachodnich otwierając
biuro sprzedaży w Dusseldor­
fie. Koncern amerykański za­
inwestował w tę działalność
1,7 min dolarów, obecnie obrót
jego sześciu fabryk w NRF
wynosi ponad 100 min dola­
rów. Coraz częściej firmy a-

merykańskie zaciągają też po­
życzki na zachodnioniemiec-
kim rynku kredytowym i za

te pożyczki kupują przedsię­
biorstwa w NRF.

Imperialiści zachodnionie-
tnieccy uzyskali niewątpliwie
szereg poważnych korzyści za

szerokie otwarcie swojego
rynku dla kapitału amerykań­
skiego. Skompromitowani
współpracą z Hitlerem za-

chodnioniemieccy przemy­
słowcy zostali zrwolnieni z

więzień, przywrócono im ich
własność, do NRF napłynęły
miliardy dolarów pomocy a-

merykańskiej, fabryki NRF

zostały wyposażone w najbar­
dziej nowoczesne urządzenia,
firmom zachodnioniemieckim
umożliwiono dostęp do ryn­
ków południowoamerykań­
skich, afrykańskich i azjatyc­
kich.

Mocna pozycja, jaką kapitał
amerykański zdobył w NRF
— wyjaśnia też niejedno, jeśli
chodzi o poparcie USA dla po­
lityki bońskiej. Przy pomocy
Stanów Zjednoczonych NRF
w postaci Bundeswehry stwo­
rzyła najsilniejszą armię w

Europie zachodniej. Ameryka
toleruje bońską politykę rosz­
czeń terytorialnych, udziela
poparcia agresywnej polityce
Niemiec zachodnich.

Rosnąca inwazja kapitału
amerykańskiego do NRF o-

siągnęła jednak w ostatnim
czasie rozmiary, które coraz

częściej wywołują zaniepoko­
jenie nawet w miarodajnych
kołach bońskich.

Niezadowolenie bońskich
kół politycznych i gospodar­
czych z rozwoju stosunków
gospodarczych NRF-USA roś­
nie tym bardziej, że . Stany
Zjednoczone, brnące coraz

głębiej w wojnę w Wietnamie,
coraz mniej uwagi poświęca­
ją potrzebom i postulatom
swojego zachodnioniemieckie-
go sojusznika.

Rola kapitału amerykań­
skiego w NRF wyjaśnia nie­
jedno jeśli chodzi o poparcie
Waszyngtonu dla polityki
Bonn. Z drugiej strony —

zwłaszcza w ostatnim okresie
— z tego samego źródła wy­
rasta też niejedna trudność
polityczna na linii Bonn-Wa-
szyngton np., powodująca nie­
mało zamieszania sprawa sta­
cjonowania wojsk amerykań­
skich w NRF i zachodnionie-
mieckiej rekompensaty za to
w postaci zakupów broni a-

merykańskiej.
(I. K.)

się
TRUDNIĄ?

Oblicza się, że na emigracji
żyje ok. 10 milionów Polaków.
Czym się trudnią ci ludzie,

z 'czego źyją? Na ten temat

panują w Polsce bardzo roz­
bieżne zdania. Wielu przypu­
szcza, że prowadzą oni łatwe
życie, a ich zarobki są wy­
sokie. Krąży po Polsce mit,
że bardzo wielu Polaków, to

windziarze oraz 'szatniarze —

i tym się powodzi najlepiej.
Rzeczywistość jest jednak cał­
kiem inna.

Polacy australijscy zamie­
szkują przede wszystkim te­
reny najbardziej uprzemysło­
wione. Wielu pracuje w han­
dlu, budownictwie i transpor­
cie — ale głównymi dziedzi­
nami, w których można ich
spotkać są przemysł i rze­
miosło. Mało natomiast Pola­
ków ( w porównaniu z inny­
mi narodowościami) pracuje
w rofnictwie.

W USA nasza emigracja
pracuje niemal we wszystkich
zawodach. Weźmy dla przy­
kładu jedno małe miasto Uti-
ca, liczące 115 tys. mieszkań­
ców. Polonia liczy tu zaled­
wie 15 tys. A jednak osoby
pochodzenia polskiego domi­
nują we wszystkich niemal
zawodach. Jest w mieście kil­
kudziesięciu polskich inżynie­
rów, 14 adwokatów, 1 sędzia,
8 lekarzy, 10 dentystów. Miej­
scowa linia lotnicza, która
pierwsza w USA wprowadziła
odrzutowe samoloty pasażer­
skie — zatrudnia wielu pol­
skich pilotów i mechaników.
Polonia miejscowa ma „swo­
ich" hotelarzy, restauratorów
i sprzedawców samochodów,
nauczycieli i profesorów szkół
wyższych.

W Kanadzie natomiast prze­
waża kadra inteligencji tech­
nicznej. Sporo synów i córek
emigrantów ukończyło wyższe
studia, powiększając z każdym
rokiem szeregi kanadyjskiej
inteligencji zawodowej. Sze­
reg inżynierów polskich pra­
cuje naukowo, jedni jako wy­
kładowcy na uniwersytetach,
inni na różnych stanowiskach
państwowych. Jak zaś dalece
są cenieni, świadczy fakt, iż
w pewnym przedsiębiorstwie
brytyjskim w Toronto zatru­
dniającym 25 inżynierów,
zwolniono przejściowo wszy­
stkich z wyjątkiem pięciu —

a ci właśnie byli Polakami!
Ale np. Stowarzyszenie Pol­
skich Kupców, Przemysłow­
ców i Profesjonalistów w Ka­
nadzie obejmuje aż 152 pol­
skie firmy, lub osoby prowa­
dzące sklepy oraz zakłady
rzemieślnicze.

W Anglii znaczny procent
młodzieży polskiej ukończył
wyższe szkoły. Zajęli oni sta­
nowiska wysoko specjalizo­
wanych inżynierów czy le­
karzy. Duża liczba Polaków
pracuje w budownictwie. Wie­
le prywatnych klubów i re­
stauracji polskich zatrudnia
wyłącznie personel polski.

W Brazylii mieszka 400 tys.
Polaków. Większość z nich
zajmuje się rolnictwem, 15
proc. — to rzemieślnicy i ro­
botnicy przemysłowi.

I dla kontrastu: Wielkie
Księstwo Luksemburg. Na 328
tys. mieszkańców — przypa­
da tu tysiąc Polaków. Prawie
wszyscy są robotnikami. Je­
dynym urzędnikiem jest Ma­
rian Napieralski. (SEP)

N
iegdyś te cztery ściany obroniły gentle­
mana przed jego własną żoną, wierzy­
cielami i całym zewnętrznym światem.
Dziś świat coraz brutalniej wdziera się
do wnętrza angielskich klubów. Można

'* się zgodzić, że kluby potrzebują pienię­
dzy, zresztą w dzisiejszych czasach biorą je wszy­
stko jedno od kogo i skąd. Ale niektóre kluby po­
zwalają na wstęp nawet kobietom. Dlaczego? Po­
zostały jednak jeszcze nieliczne takie, które w

pełni zasługują na swą nazwę: kluby gentleme-
nów, jedna z unikalnych londyńskich atrakcji”.

Najrozmaitszych klubów (nie mylić z orga­
nizacjami sportowymi o identycznej nazwie)
jest w Wielkiej Brytanii dokładnie 3600. Zrze­
szają blisko dwa miliony osób. Ale cytowa­
ny na początku „dyskretny przewodnik po
przyjemnościach miasta” — „The New Lon­
don Spy” w swej najnowszej, drugiej z ko­
lei edycji (pierwsza ukazała się w roku 1703)
wymienia tylko czternaście klubów. Jakby
wspierając się wzajemnie, stłoczyły się one

na niewielkim, bo liczącym zaledwie pół ki­
lometra kwadratowego wycinku centrum,
wzdłuż Pall Mail i St. James’s, najbardziej
chyba angielskich ulic Londynu.

Ciekawy przechodzień, który zajrzy z uli­
cy do wnętrza parterowych sal klubowych
pałacyku, zobaczy tylko kilku starszych pa
nów, czytających gazetę, lub drzemiących
z twarzą przykrytą najświeższym wydaniem
„Timesa”. Jedna ze starych, jak londyńskie
kluby, anegdot powiada, że o zgonie pewne­
go dostojnego gentlemana dowiedziano się
dopiero wówczas, kiedy zauważono, że drze­
mie on w klubowym fotelu, przykryty „Ti­
mesem” z dnia poprzedniego...

Ten specyficzny angielski humor oddaje też

specyficzną atmosferę angielskiego klubu,
taką, jaka jest, czy też raczej, jaką powinna
być: spokojną, zaciszną i pełną dyskrecji
atmosferę relaksu ciała i umysłu. Ale cudzo­
ziemiec, któremu uda się przekroczyć próg
jednego z ekskluzywnych czternastu, będzie
rozczarowany: znajdzie się przeważnie w pu­
stym, starym wnętrzu, łączącym w sobie ele­

Co gentleman otrzymuje za swoje pienią­
dze? Otrzymuje wszechstronny i elegancki
dom klubu, zawsze z barem i restauracją,
często ze skrzydłem hotelowym, służbę w pa­
siastych kamizelkach z długimi baczkami,
zawsze opiekującą się gościem „w starym,
dobrym stylu". Gentleman będzie miał też

zapewniony głęboki spokój i — jak się już
rzekło — schronienie przed tym całym no­
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menty muzeum i mauzoleum. Nie brak w tym
kraju jednak ludzi, dla których klub jest cią­
gle ważną częścią życia. Jeśli mieszkają w

Londynie — przychodzą co wieczór, jeśli
poza miastem — klub jest bazą każdej wi­
zyty w stolicy.

Ci gentlemeni należą zresztą zwykle do
więcej niż jednego klubu, choć składka w

każdym wynosi przeciętnie ponad 40 funtów
rocznie. Ta wysoka suma, ponad 110 dola­
rów, określa też status socjalny klubowej
publiczności, z tym, że w wielu wypadkach
publiczności tej nie można odmówić także
wysokich walorów intelektualnych.

woczesnym światem, albo, jak to któryś z

arystokratycznych członków klubu Boodle’a
raz oznajmił, patrząc przez okno na ulicę —

„otrzymać ciepłe i wygodne stanowisko,
z którego można obserwować, jak zwykli lu­
dzie mokną na chodnikach".

Za pieniądze klubowej składki gentleman nato­
miast nie zdobędzie na pewno statusu społecznego.
Ten trzeba uprzednio posiadać, porcja klubowej
ekskluzywności i snobizmu nie jest bowiem łatwa
do kupienia. Kluby mają ściśle określoną liczbę
członków, wysoko rekomendowanych. Nazwisko

nowego kandydata wywieszone jest na tablicy
w hallu. Wystarczy tylko, aby któryś z gentleme-
nów uniósł brwi przy czytaniu, a kandydatura

przepada. Na tablicy pojawia się wówczas inna
kartka z informacją, że „nazwisko kandydata zo­
stało wycofane na jego własną prośbę”. Jest to
tzw. gentlemeński sposób załatwienia sprawy.

Najchętniej przyjmuje się nowych człon­
ków z rekomendacji rodzinnych. Tak więc
ojciec zapisuje syna, syn — swego syna itd.
W ten sposób niektóre nazwiska gentlemenów
znane są w klubach już od ośmiu pokoleń.
Cała natomiast czternastka, i sporo zresztą
innych, strzeże się jak ognia przyjęcia w

swe podwoje „elementów, które mogą wywo­
łać niesnaski i złą atmosferę”. Za taki ele­
ment uważani są aktywni socjaliści, a zwła­
szcza członkowie rządu Partii Pracy. Wpraw­
dzie Hugh Gaitskell, nie żyjący już przywód­
ca Labour Party, należał do klubu Garrick,
a Harold Wilson, był członkiem klubu Athe-
naeum, ale, jak twierdzą wtajemniczeni, obaj
znaleźli się w klubach ex officio, z racji urzę­
du, a nie dlatego, że sami tego chcieli, lub że
chcieli ich widzieć u siebie inni gentlemeni.

Niedawno kilka klubów z pierwszej czter­
nastki ogłosiło listy nowych kandydatów: w

większości na przyjęcie trzeba czekać mini­
mum półtora roku, ą w klubie Brook’s nie
będzie wolnych miejsc w ciągu najbliższych
ośmiu lat. Mają więc londyńskie, unikalne
na świecie, kluby — egzystencję zapewnioną
chyba jeszcze przez parę pokoleń. Dla szczu­
płej grupki ludzi — pozostaną częścią życia,
dla większości — ciekawostką, jedyną w swo­
im rodzaju. Kto chce bowiem spędzić lon­
dyński mglisty i mokry wieczór na dyskusji,
odczycie lub wręcz na zabawie, pójdzie gdzie
indziej...
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Oświęcim
był to o-

bóz skazanych.
Ale i przez tę spo­
łeczność przebie­
gały dzielące ją —

pisane i odczuwa­
ne — linie podziału. Także
śmierć, a właściwie czas, który
przybliżał lub oddalał tę rzecz

ostateczną w życiu człowieka.
Byli jednak w Oświęcimiu

ludzie, którzy znali niemal do­
kładnie daty

’ swoich śmierci.
Mogli się mylić tylko o dzień,
najwyżej o tydzień. „Sonder­
kommando z dnia na dzień o-

czekuje nadejścia kresu swe­
go istnienia. Zbliża się do nas

najokropniejsze: egzekucja. Po

niej wszystko obróci się w

ciemność, stanie popiołem..- O
każdej porze dnia czekamy
nadejścia katów z SS”.

Sonderkommando. W 1942
roku liczyło 300 ludzi, w dwa
lata później już 1200. W tej
różnicy kryje się zależność z

kategorii produkcyjnych: w

1944 roku działały w Oświę­
cimiu pełnosprawne gazowe
komory i piece krematoryjne.
Ilość obsługujących je m u-

siała być proporcjonalna do
produkcyjnych możliwości
tych urządzeń...

Ludzi z Sonderkommando
zwano w Oświęcimiu tak-

Macie] M,

Kozłowski

II WOJNA

ŚWIATOWA

T
Sonderkommanda

że pracownikami śmierci.

Byli wśród nich i Po­
lacy, i Grecy, i Rosjanie, i

Niemcy, i Włosi..- To oni ot­
wierali zawory komór gazo­
wych, obmywali sterty zwłok
z kału, przenosili je do kre­
matorium, obcinali im włosy,
wyrywali złote zęby i pod nad­
zorem przetapiali w krążki,
które wędrowały do Rzeszy,
doglądali palenisk, przy po­
mocy specjalnych uchwytów
wkładali ciała na żeliwne
ruszty, wywozili sterty popio­
łu za obozową bramę...

Sonderkommando nie mogło
próżnować. Za swoją pracę
mieli wszystko, o czym tylko
można było w Oświęcimiu
marzyć. „Sala jest oślepiająco
oświetlona. Tu nie oszczędza
się prądu jak w barakach...
Czeka na nas stół nakryty a-

damaszkowym obrusem. Deli­
katne, porcelanowe talerze z

monogramami, srebrne sztuć­
ce, porcelanowe dzbany... Stół
zastawiony jest wszelakim do­
brem, które zabierają ze sobą
deportowani, udający się w

niewiadomą drogę". Mieli sa­
lami i rum, konserwy i czeko­
ladę, wódkę i papierosy. Mieli
także czyste łóżka pokryte je­
dwabnymi kołdrami i mogli w

nich czytać książki. „Sonder-

kommando żyje bowiem tylko
kilka miesięcy... Co trzy—
cztery miesiące, kiedy wiedzą
zbyt wiele, zostają zlikwido­
wani...".

W początkowym okresie
Sonderkommanda tracono na­
wet co trzy tygodnie. To, któ­
rego dzieje opisuje węgierski
lekarz anatomopatolog, Miklos
Nyiszli, „dwunaste z rzędu”
żyło znacznie dłużej, niż 4 mie­
siące. Było jedynym, któ­
re wypowiedziało posłuszeń­
stwo swojej śmierci- Codzien­
ne obcowanie z utysięcznioną
śmiercią nie stępiło w nich
pragnienia życia. Może to
właśnie ów czwarty miesiąc
życia darowany ponad zapla­
nowany kwartał, pozwolił tym
ludziom — bierność, która
cechowała ich poprzedników
— zastąpić pragnieniem walki.
Nie chcieli „zostać rozdeptani
niczym robactwo butami swo­
ich katów".

Zdobyli ładunki do wysa­
dzenia krematoriów od pol­
skich Żydówek z fabryki „U-
nion” w Oświęcimiu produ­
kującej amunicję, pięć pistole­
tów maszynowych i dwadzieś­
cia granatów. Opracowali ak­
cję zaskoczenia esesmanów i
zdobycia dalszej broni, także
plan ucieczki.

6 października 1944 roku,
po południu t „powietrzem
wstrząsa potworny wybuch.
Potem rozlega się gęsta strze­
lanina z pistoletów maszyno­
wych... Ogromny czerwony
dach III krematorium rozpa­
da się...”. Miało zacząć się w

nocy — zaczęło przedwcześ­
nie- „Esesmani z oddziału po­
litycznego otrzymali rozkaz
zlikwidowania Sonderkom­
manda... Wezwali ludzi z kre­
matorium do ustawienia się
w szeregu pod pretekstem
przeliczenia ich, w rzeczywi­
stości po to aby ich wykoń­
czyć...". Komando wybrało
zbrojny opór.

Nierówna walka nie trwała
długo. Zabito kilkudziesięciu
esesmanów, dwóch z nich spa­
lono żywcem w krematorium.
Dwunastu ludziom z Sonder­
kommanda udała się uciecz­
ka. Nie na długo. Po kilku go­
dzinach uciekinierów schwy­
tano. „Przypędzona z powro­
tem dwunastka, w momencie,
kiedy znów znalazła się na

podwórzu krematorium, goły­
mi pięściami zaatakowała
swych prześladowców'..”. Na­
tychmiast ich zastrzelono.

Z Sonderkommanda pozo­
stało przy życiu zaledwie sied­
miu ludzi...

POZIOMO: 1. tańczący poch>5d, 4. skrzydlaty symbol
ofiarności, 10. jest na dwóch albo na trzech kółkach, 12.
miejsce spotkań kibiców sportowych, 13. „puch mamy”,
14. kraj w Wielkiej Brytanii, 16.. „panie Janae rano wstań”,
17. legendarny król Anglii, siadywał przy okrągłym stole,
19. starożytna filharmonia lub wytwórnia płyt, 20. senty­
mentalny taniec, 21. duży deszciz, 22. do latania i pisania,
24. zwitek przędzy, 27. wypełnia, kości, 2&. kiedyś państwo,
dziś jedna z republik ZSRR, 30., ten od Folelum, 32. dycha­
wica, 33. miłośnik muzyki, 35. niby wodny środek lokomo­
cji, a nie pływa, 36. gatunek kawy, 37. wybitny aktor,
twórca „Reduty”, 38. handluje tna odpustach.

PIONOWO: 2. zbrojny spisefc, bunt, 3. opakowanie na

ziemniaki, 5. do podpisu u personalnego, 6. jeden z drama­
tów Słowackiego, 7. rodzaj kąpieli lub kiełbaska, 8. tytuł
następców Mahometa, 9. przyjemnie gdy szeleści w kiesze­
ni, 11. tatuś kurczątek, 12. grupa krów, 15. karierowiczo-
stwo (z francuskiego), 16. wyłoniona grupa osób, której po­
wierzono jakieś zadanie, 18. miasto powiatowe w woj. rze­
szowskim, 19. koń z fantazją, 23. do łatania buta, 24. mia­
sto rodzinne Talesa, 25. roznosi zimnicę, 26. rozdawca, za­
rządca, 27. namiastka, 29. górniczo-przemysłowy okręg
w Hiszpanii, 31. wesoły aktor, 33. serce samochodu, 34. do­
starcza cennego .futra.

KRATABLICZKI SPRZED 5000 LAT
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jako
zara-

matki
wie-

Już starożytni
SUMEROWIE...

W Mezopotamii, tj. w krai­
nie leżącej między Tygrysem
a Eufratem, tam, gdzie obec­
nie Irak, pięć tysięcy lat te­
mu kwitła wspaniała cywili­
zacja i kultura Sumerów. Mie­
szkali w wielkich miastach z

kilkupiętrowymi domami, ho­
dowali drzewa ozdobne i owo­
cowe, mieli dobrze rozwinięte
rolnictwo, kwitła sztuka, a ich
organizacja państwowa i pra­
wodawstwo znajdowały się na

wysokim poziomie. O życiu i
zwyczajach Sumerów dowia­
dujemy się z dochowanych do
naszych czasów glinianych ta­
bliczek, pokrytych klinowym
pismem i z archeologicznych
wykopalisk- Oto niektóre
szczegóły ich życia, zaczerp­
nięte z wydanej ostatnio ksią­
żki Mariana Bielickiego „Za­
pomniany świat Sumerów” i z

dawniejszej — S. N. Krame­
ra „Historia zaczyna się w Su­
merze”.

czył żonę wierzycielowi na

trzy lata jako zapłatę za nie
zwrócony dług i... wszyscy
troje byli zadowoleni!

Zabił muzykanta
Babamu

niejaki Kuli, za co został
skazany na śmierć, a żona i
córka zabójcy wraz z jego ma­
jętnością zostały — jako re­
kompensata — przekazane
przez sąd synom muzykanta.
Po pięciu latach, kiedy ucie-
kły od synów Babamu, zosta­
ły złapane i odesłane już jako
ich niewolnice.

Nie mniej gorzki los spot­
kał pannę Iszagę, która 18 lat

'

spędziła w domu kupca Lu-
szedze, sprzedana mu przez
własnego ojca za dwa i pół
szekle srebra, tj. 300 litrów
zboża. Ojciec został uznany
sądownie za przestępcę, ale
dopiero wówczas, kiedy usiło­
wał po raz drugi spieniężyć
swoją córkę.

U
r. 1804 r. w Morawi­
cy pod Krakowem
— zm. 10 czerwca
1886 r. w Krakowie.

Znana pod pseudo­
nimem, jako Anna

Krakowianka. Najpopular­
niejsza poetka krakowska w

XIX w. — była córką nau­
czyciela wiejskiego i
śmierci ojca od 1830 ,r.
krawcowa i hafciarka
biała na utrzymanie
oraz własne. Dopiero
czorne godziny poświęcała
na zajęcia literackie i samo­
kształcenie. W poezji wzoro­
wała się na utworach F. Kar­
pińskiego (który był jej ulu­
bionym autorem) i na nie za­
wsze godnych naśladownictwa
wierszach, ogłaszanych w la­
tach 1819—1822 w „Pszczółce
Krakowskiej". Pisała od 1828
roku — lecz
pt. „Poezje”
w 1842 r. W cztery lata póź­
niej ogłosiła
w 1849 r. „Poezje narodowe’
wydane w Paryżu.

Tematyka ludowa przewa­
żała w jej utworach, a część z

nich przeznaczona była dla
wiejskiego ludu krakowskie­
go, wśród którego spędziła la­
ta młodości. Widziała jego ży­
cie codzienne i trud, potępia­
ła szlachtę jako krzywdzicieli

pierwszy zbiorek
wydała dopiero

„Nowe poezje", a

„Ta druga”
Prawo sumeryjskie, regulu­

jące życie rodzinne, dopusz­
czało posiadanie przez męż­
czyznę nałożnic. Jeśli żona
była bezpłodna, mąż mógł o-

desłać ją do domu jej rodzi­
ców lub wziąć nałożnicę, któ­
rą wybierała mu i przydzie­
lała żona spośród swoich, nie­
wolnic. Jeśli jednak nałożni­
ca zaczynała się zbyt chełpić
swoim macierzyństwem, pani
mogła sprzedać ją wraz z

dzieckiem albo wypędzić z do­
mu i z miasta, nawet wbrew
woli ojca dziecka a swego mę­
ża.

Istniał też inny sposób ma

wprowadzenie do domu „tej
drugiej”. W wypadku bezpłod­
ności żony mąż miał prawo
wziąć drugą oficjalną żonę,
która jednak nie miała praw
równych z pierwszą, musiała
jej usługiwać — „myć jej no­
gi i nosić krzesło do świątyni"
— jak zapisano na tabliczce.
Jeśli jednak mąż przestał o-

kazywać względy tej pierw­
szej — to mogła zaskarżyć go
do sądu o odszkodowanie i
wynieść się, zostawiając na

pobojowisku „tę drugą”.
„Dla przyjemności

ożenek
a po namyśle — rozwód" —

powiada sumeryjskie przysło­
wie. Na jednej z tabliczek za­
notowano, że niejaki Lubaba
odprawił swoją żonę Ninmizi,
„jako, że do jego łoża nie
przyszła”, co zeznał pod przy­
sięgą. Wobec tego sąd oddalił

prawo do odszkodowania dla wyższa od ceny wołu lub osła,
Ninmizi, gdyż nie wypełniła
swoich zobowiązań małżeń­
skich.

Natomiast wiarołomstwo żo­
ny nie stanowiło powodu do
rozwodu; nie było to wykro­
czenie zbyt poważne i wyba­
czano je łatwo.

W pewnych wypadkach mąż
mógł sprzedać żonę i dzieci,
np- kiedy znalazł się w dłu­
gach. Na jednej z tabliczek
zanotowano, że mąż wypoży-

Poślub żonę, która

wpadnie ci w oko

mówiły matki do synów,
jakkolwiek najczęściej o mał­
żeństwie decydowali sami ro­
dzice, wybierając tego, z kim
syn czy córka winni się po­
brać. Ale zdarzały się rów­
nież małżeństwa z miłości.

Kapłanki obowiązane były
do utrzymywania stosunków z

mężczyznami (z tym tylko, że
nie wolno im było mieć dzie­
ci) — jeśli zaś przytrafiło się
to którejś, to porzucała je na

ulicy lub zanosiła w góry czy
na pustynię, bądź pozostawia­
ła w wiklinowym koszyczku
na wodzie — tak znaleziony
był Sargon, założyciel dyna­
stii akadyjskiej.

Ile kosztował rozwód?

W Sumerze za wszystko
trzeba było płacić- Za rozwód

formalnie przeprowadzony
płaciło się tyle, co za ostrzy­
żenie białej owcy — tj. 5 sze­
kli srebra- Gorzej było, kiedy
należało sprawić pogrzeb: ka­
płan pobierał 7 dzbanów na­
poju, 420 bochnów Chleba, 50
litrów zboża, jedno koźlę i je­
dno ubranie oraz... łoże.

W: Sumerze kwitła lichwa.
Od pożyczonego srebra pła­
cono 20 do 33 proc., a w czas

głodu pobierano od pożyczo­
nego jęczmienia 33,5 proc, na­
leżności. Łatwiej było z dakty­
lami, które pożyczano na 20
proc.

Cena niewolnika nie była

którego uważano za głupie
zwierzę, dobre tylko do no­
szenia ciężarów.

Nie cieszył się sympatią ró­
wnież pies, uważany za dar­
mozjada, szkodnika i złośliw­
ca, nielojalnego wobec swe­
go pana: „Pies, gdy jest sę­
dzią, jego ogon działa jak po­
licjant” — mawiali Sumero­
wie, ale co chcieli przez to

powiedzieć, tego właściwie nie
wiemy-.. Wybrał: ACZ

Znaczki CSRS, wydane z okazji Międzynarodowego
ku Turystycznego.

Zuzanna .ULICE

Kosiek KRAKOWA

Anna Libera

W magazynie meblowym wykryto po­
ważne niedobory. Jak wynikało z obli­
czeń księgowości, zaistniały braki w tka­
ninach meblowych pierwszego gatun­
ku — najbardziej atrakcyjnego i poszuki­
wanego na rynku. Podejrzenia padły na

dwie osoby — kierownika, Andrzeja M.
i magazyniera, Marka R. Potwierdziły je
przeprowadzone dochodzenia.

Kradzieże były dokonywane od dłuż­
szego czasu. By ukryć braki przed komi­
sją spisową, pod koniec 1965 roku kie­
rownik pożycza aż z Bielska-Białej ryps
— który leży na półkach magazynu w

czasie trwania remanentu. I wszystko jest
na pozór w porządku.

Nadal giną tkaniny, a każdą udaną kra­
dzież suto oblewa się alkoholem. Do ma­
gazynu przychodzą też klienci, by wymie­
nić towar z gorszego na lepszy — za

„udogodnienia” te „płacąc” wódką. Pijań­
stwo w godzinach pracy, brak osobistej
odpowiedzialności za powierzone mienie,
a także bałagan panujący w magazynie —

sprzyjają nadużyciom. W połowie ub. r.

sięgają one już kilkudziesięciu tysięcy zł.
Sprawcy zostali zatrzymani i za swoje

czyny odpowiadają przed sądem. W cza­
sie przesłuchań złożyli — wzajemnie ob­
ciążające się wyjaśnienia...

Tak to często bywa. Najpierw wspólne
ciemne interesy, libacje, oszustwa, osła­
nianie wspólników — a gdy brudne
sprawki wyjdą na jaw, pękają więzy zło­
dziejskiej solidarności.

Tego rodzaju kradzieże są do siebie po­
dobne, jak dwie krople wody. Zmieniają
się tylko osoby i rozkradane materiały.
Oto w Przedsiębiorstwie KPBO ujawnio­
no szereg braków. Z magazynów znikała
blacha, deski, stal zbrojeniowa. Niebaga­
telne ich ilości ulotniły się, jak kamfora...

Energiczne śledztwo ujawniło przyczy­
ny kradzieży. I w tym wypadku — panu­
jący bałagan oraz chaos — sprzyjały prze­
stępcom. Druki, na podstawie których
pobierano materiał z magazynów, były
praktycznie biorąc dostępne dla wszyst­
kie h... Na wierzchu leżały opieczęto­
wane, całe bloczki; również — kto chciał,
mógł sięgnąć po potrzebną pieczątkę. W
magazynach nie były przestrzegane prze­
pisy — mówiące, że do odbioru materia­
łu konieczne jest upoważnienie wraz z
dowodem osobistym. Magazynierzy nie

posiadali wzorów podpisów osób upo­
ważnionych do wystawiania dowodów,
nie mieli też wzorów prawidłowo wy­
pełnionych i opieczętowanych druków!
Wszystkie te braki były doskonale znane
b. zaopatrzeniowcowi KPBO, Eugeniuszo­
wi W., który wykorzystał to — i wspól­

nie z innymi pracownikami dokonał
kradzieży materiałów budowlanych war­
tości ponad 50 tys. zł. Wśród aresztowa­
nych, obok zaopatrzeniowca — znaleźli
się: kierownik budowy, mistrz budowy,
kierowca...

••
*

Należy raz jeszcze zwrócić uwagę kie­
rownictwom przedsiębiorstw, iż bałagan,
lekceważenie przepisów — bardzo często
prowadzą do nadużyć i kradzieży; że za

tolerowanie takiego stanu rzeczy są oni
osobiście odpowiedzialni. Nie ułatwiaj­
my życia złodziejom!

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia
25. IV. 1967 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 90”. Wśród czytel­
ników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja roz­
losuje nagrody w postacii 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 78
POZIOMO: 1. szampan, 4. piwnica, 10. powidło, 11. słownik, 11.

przełom, 15. krzyk, 17. kiełb, 18. wycieczka, 19. koncept, 20. eskorta,
25. okularnik, 27. osioł, 28. Adamo, 29. latarka, 31. Impreza, 32. me­
lonik, 33. inserat, 34. gotówka.

PIONOWO: 2. Zawisza, 3. pułap, 5. wyłom, 6. cynober, 7. opiekun,
8. widelec, 9. skrobia, 13. receptura, 14. orzesznik, 18. kwiczoł, 17.

karotka, 21. głośnik, 22. Faraday, 23. produkt, 24. Hiszpan, 28. gatu­
nek, 29. lazur, 30. alert.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 78, z dnia 1/2. IV.

1967 r. nagrody książkowe otrzymują: B. Solarewicz, Mię­
dzyrzec, Reymonta 39, J. Bernasik, Jaworzno I, skr. poczt.
143, F. Nowak, Nowy Sącz, Reja 23, B. Krause, Kraków XI,
Szwedzka 13, J. Plewa, Lasek 48, pow. Nowy Targ, W, Het-
manek, Kraków, Stachiewicza 19/68, R. Kobaka, Kraków 19,
3 Maja 5, p. 300, E. Ludzik, Kraków, Miodowa 9, E. Gęgotek,
Kraków, Kr. Jadwigi 11, Z. Markiewicz, Kraków, Krzy­
wa 5/7.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ. i.

co

PRZETARGI

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Duże przedsiębiorstwo budowlane na terenie Kra­
kowa — zatrudni natychmiast KIEROWNIKA KADR
I SZKOLENIA ZAWODOWEGO — wymagane wy­
kształcenie wyższe i praktyka oraz INŻYNIERÓW
budownictwa lądowego, z uprawnieniami — na sta­
nowiska kierownicze. — Pisemne oferty należy skła­
dać: „Prasa” Kraków, ul, Wiślna 2, dla nr K-3222.

Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska’1
w Budzowie, pow. Sucha Beskidzka — zatrudni na­
tychmiast GŁ. KSIĘGOWEGO. — Wymagane wy­
kształcenie średnie ekonomiczne i 5 lat praktyki
na stanowisku gł. księgowego. — Warunki pracy
i płacy do omówienia w biurze spółdzielni, codzien­
nie w godzinach od 8 do 18. K-2758

rozpijających chłopa i czer­
piących z jego pracy zyski.
Naturalnie, te akcenty spo­
łeczne nie miały ostrości re­
wolucyjnej — więcej w nich
było współczucia, niż zrozu­
mienia przyczyn istniejącej
sytuacji.

Jeszcze przed ukazaniem
się utworów E. Wasilewskie­
go powstały jej „Krakowia­
ki” (1848), które przetrwały
w części jako piosenki kra­
kowskich wieśniaków. Na
przedmieściach Krakowa dzie­
ci śpiewały jej „Szopkę”, lecz
utwory dramatyczne („Mał­
gorzata Żębocińska", „Królo­
wa Jadwiga") nie znalazły
drogi na scenę.

W okresie Rzeczypospolitej
Krakowskiej cieszyła się wiel­
ką popularnością i wokół niej
grupowało się nawet grono
młodszych pisarzy. Pomimo
sławy i oświadczenia Senatu
„iż wyjmie jej igłę z ręki"
nie udzielono poetce pomocy
pod koniec życia. Gdy była
zagrożona kataraktą, owa

igła sama wypadła ze spraco­
wanej dłoni... Libera zmuszo­
na była zwrócić się o pomoc
do rektora UJ i prezesa AU
J. Majera. Nie wiadomo, czy
pomoc tę uzyskała — gdyż
pierwszy list z 1868 r. nie
przyniósł rezultatu, a następ­
ne — pochodzące z 1883 r. do­
wodzą tylko podjęcia przez
Majera pewnych starań o

przyznanie jej jakiegoś zasił­
ku. Utrzymując się z marnych
zarobków — żyła niemal w

nędzy aż do śmierci.

Dyrekcja II Studium Nauczycielskiego — w Krako­
wie, ul. Skaleczna 16 — OGŁASZA PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie robót remontowo-

budowlanych obejmujących:
1) elewację budynku przy ul. Skałecznej 16 — ter­

min wykonania II — HI kwartał 1967 r.,

8) roboty malarskie w budynku przy ul. Skałecz-

nej 16 — termin wykonania: sierpień 1967 r.

Oferty, w zalakowanych kopertach, należy skła­
dać do dnia 30 kwietnia 1967 r. Komisyjne otwar­
cie ofert nastąpi 2 maja 1967 r., o godzinie 12 —

w Dyrekcji II Studium Nauczycielskiego — w Kra­
kowie, ul. Skałeczha 16.

Udział w przetargu mogą wzdąć przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Bliższych informacji udzielą II Studium Nauczy­
cielskie, telefon 637-90r"

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
względnie unieważnienia przetargu bez podania
przyczyn. K-3556

Centralne Biuro Konstrukcyjne Urządzeń Chemicz­
nych — w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 116 —t za­
trudni 5 INŻYNIERÓW MECHANIKÓW, 5 TECHNI­
KÓW MECHANIKÓW, INŻYNIERA SPAWALNIKA,
z długoletnią 1 wszechstronną praktyką, na samo­
dzielne stanowisko. — Warunki płacy i pracy do
omówienia. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr
i Szkolenia Zawodowego, pokój nr 25, parter.

MURARZY, BETONIARZY 1 ROBOTNIKÓW NIE-

KWALIFIKOWANYCH — zatrudni natychmiast Sa­
modzielny Oddział Wykonawstwa Inwestycyjnego
Krakowskiej Spółdzielni Mieszkaniowej — Kraków,
ul. Floriańska 7. — Wynagrodzenie zgodnie z Ukła­
dem Zbiorowym Pracy w Budownictwie. — Zgło­
szenia osobiste w biurze SOWI. K-3209

Dyrekcja Miejskiego Handlu Detalicznego Artyku­
łami Przemysłowo-Spożywczymi w Wadowicach, pl.
Obrońców Westerplatte 18 — zatrudni REFEREN­
TA d. s. INWESTYCJI i REMONTÓW. — Wymagane
średnie wykształcenie zawodowe (budowlane) 1 6-
letnia praktyka w zawodzie. K-3107

N
Już wiosna króluje w całej pełni. Rozłożyła się

szeroko na całym Podkarpaciu, zapuszczając się
nawet w lasy i jeziora kormoranów. Wszędzie
mamy zielono... w głowie —• tyle, że są to jeszcze
subtelne zielenie, niemal pastelowe — dziewicze!
Nie dziwota, że do tej zieleni suną wszyscy: młodzi
i starzy, z baczkami i bródkami, jak i wyskubane
mini-gąski. Wszyscy chcą upoić się — grą w zie­
lone! Toteż jak grzyby po deszczu wyrastają wszę­
dzie — gdzie trawka, sadzawka — parasole, ozdo­
ba ogródków, kawiarenek, bufecików. Tylko, czy
w parze z powiewem wiosny — parzy się czarna

kawa? Czy na tym postoju spacerowiczów, znaj­
dzie się szklanka herbaty, wody mineralnej, lemo­
niady? Obrus, nakrycia, szybka obsługa — to też
jedno z naszych westchnień na tle upragnionej
wiosny...

ZNACZKI
50 ROCZNICĘ REWOLU­

CJI PAŹDZIERNIKOWEJ
uczczą polscy filateliści wy­
stawą znaczków, która zosta­
nie zorganizowana (paździer­
nik — listopad br.) w Muzeum
Lenina w Warszawie. Z in­
nych tegorocznych imprez fi­
latelistycznych warto wymie­
nić międzyoddziałowe wysta­
wy „Rzeszów 67”, „Lublin 67”,
wystawę „Kosmos III” w Sie­
radzu, oraz wystawę „Gdańsk
— Leningrad” w Gdańsku.

POCZTA RAKIETOWA, która
stała się już tradycją Krakowa, a

organizatorami jej są Krakowski
Oddział polskiego Związku Fila­
telistów wspólnie z Doświadczal­
nym Ośrodkiem Rakietowym
Aeroklubu Krakowskiego w tym
roku upamiętni obchody 50-lecia

P.ewolucji Październikowej. Wy-
Ro- strzelenie rakiety z okolicznoś­

ciowymi przesyłkami listowymi

nastąpi jesienią. Przygotowania
są w pełnym toku. Listy poczty
rakietowej zostaną opatrzone
specjalnymi nalepkami i ostem-

plowaniami.
„STALOWY SZLAK” taką

nazwę przybrał Klub Zainte­
resowań, utworzony przy
Oddziale PZF w Przemyślu, a

grupujący kolekcjonerów, in­
teresujących się tematyką ko­
lejnictwa. Zgłoszenia należy
kierować pod adresem PZFO

Przemyśl, skr. poczt. 137, klub
„Stalowy szlak” w terminie
do 20 kwietnia br. Zjazd
członków klubu odhędzie się
w maju w Krakowie.

XX WYŚCIG POKOJU posiadać
będzie interesującą
cję filatelistyczną.
Oddział Warszawski
rza wydać kopertę
(Przewiduje się
dla każdego etapu, różnice nole-

dokumenta-
Mianowieie

PZF zamie-

pamiątkową.
jedną kopertę

gać będą na treści określającej
numer etapu i odnośne miasta e-

tapowe. Podstawowa koncepcja
graficzna nie ulegnie zmianie).
Koperty zostaną ostemplowane
datownikami etapowymi XX

Wyścigu Pokoju oraz Wystawy
Znaczków Sportowych, zorgani­
zowanej z okazji Wyścigu. Na

komplet złoży się 8 kopert z od­
powiednimi datownikami: etap
I — Dookoła Warszawy, II Kutno
— Poznań, III — Poznań — Byd­
goszcz, IV — Bydgoszcz — Słupsk,
V — sławno — Koszalin, VI —

Koszalin — Szczecin, VII — Szcze­
cin — Berlin, Wystawa Znacz­
ków Sportowych.

DZIŚ, 15 KWIETNIA U-
PŁYWA TERMIN nadsyłania
odpowiedzi na nasz konkurs-
plebiscyt „Wybieramy
piękniejszy znaczek
1966 roku”. Decyduje
stempla pocztowego,
wiedzi — wyłącznie na kar­
tach pocztowych — należy
nadsyłać pod adresem: „Ga­
zeta Krakowska", Kraków,
Wielopole" 1. (zg)

naj-
polski

data
Odpo-

PP Hotel „Orbis — Beskid” w Nowym Sączu — za­
trudni KIEROWNIKÓW SAL RESTAURACYJNYCH
— z odpowiednią prezencją i znajomością dwóch

obcych Języków, KUCHMISTRZA, KUCHARZY,
SZEFA PRACOWNI CUKIERNICZEJ. — Pisemne

oferty, z życiorysem i odpisami świadectw, prze­
syłać do Dyrekcji Hotelu „Orbis — Beskid”,’w No­
wym Sączu, ul. Strzelecka 1. K-3265

Spółdzielnia Inwalidów „JEDNOŚĆ” w Żywcu, ul.

Marchlewskiego 18 — zatrudni natychmiast INŻY­
NIERA CHEMIKA, Względnie TECHNIKA CHEMI­
KA, z 5-letnią praktyką, na stanowisko kierownika

technicznego, TECHNIKA CHEMIKA z praktyką,
na stanowisko kierownika kontroli technicznej,
2 pracowników na stanowiska KIEROWNIKÓW ZA­
KŁADÓW. — Wymagane minimum wykształcenie
średnie i praktyka w przemyśle chemicznym.

Bliższych informacji udziela Dział Kadr — telefon

Żywiec 21-50. K-3346

Dyrekcja Oddziału Państwowej Komunikacji Samo­
chodowej w Oświęcimiu, ul. Więźniów Oświęcimia
15, zatrudni do obsługi autobusów 1 samochodów

ciężarowych, KIEROWCÓW posiadających I i II kat.

prawa jazdy. Pracę można podjąć od zaraz, na tere­
nie Oświęcimia i Jaworzna. Zgłoszenia przyjmuje
Sekcja Kadr Oddziału lub kierownik placówki tere­
nowej PKS w Jaworznie. k-2846

LABORATORIUM PRZEMYSŁU OBUWNICZEGO
W CHEŁMKU, ZAKŁAD w KRAKOWIE, ul. Królo­
wej Jadwigi 91, zatrudni natychmiast

ARTYSTÓW PLASTYKÓW do prac projekto­
wych w zakresie obuwia skórzanego, tekstylnego
oraz modelowani® kopyt,

— EKONOMISTÓW z wykształceniem wyższym
oraz HANDLOWCÓW z praktyką w branży obuw­
niczej, do badania potrzeb rynku,

— EKONOMISTÓW z wykształceniem wyższym do

prac w zakresie organizacji i zarządzania przedsię­
biorstw oraz mechanizacji 1 organizacji prac biu­
rowych,

— TOWAROZNAWCÓW i TECHNOLOGÓW bran­
ży włókienniczej,

— TECHNOLOGÓW i KWALIFIKOWANYCH PRA­
COWNIKÓW przemysłu obuwniczego do prac w

zakresie programowania produkcji,
— TECHNOLOGÓW i KWALIFIKOWANYCH PRA­

COWNIKÓW przemysłu obuwniczego, garbarskiego
i futrzarskiego do prac w zakresie normalizacji.

Warunki przyjęcia do omówienia z Kierownictwem
Zakładu w Krakowie.

Zgłoszenia osobiste lub telefoniczne (tel. 546-71)
przyjmuje Kierownictwo Zakładu w Krakowie.

Miejskie Hotele w Krakowie — zatrudnią natych­
miast INŻYNIERA BUDOWLANEGO, TECHNIKA

KOSZTORYSANTA, 2 KSIĘGOWYCH, 2 STOLARZY,
DEKARZA. — Warunki płacy 1 pracy do omówienia
na miejscu. — Zgłoszenia osobiste przyjmuje Refe­
rat Kadr — Kraków, ul. Poselska 22. K-2823

Dyrekcja Bielskich Zakładów Spożywczych P. T .

w Bielsku-Białe], ul. Kazimierza Wielkiego 1, za­
trudni natychmiast:

3 TECHNOLOGÓW BRANŻY SPOŻYWCZEJ —

przedsiębiorstwa owocowo-warzywnego na stanowi­
ska: kier, zakładu i mistrzów produkcji — wykształ­
cenie wyższe lub średnie techniczne, kilkuletnia

praktyka,
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — wykształcenie wyż­

sze lub średnie ekonomiczne, kilkuletnia praktyka.
Warunki pracy 1 płacy do uzgodnienia na miejscu.

K-2894

Zakłady Mięsne w Tarnowią zatrudnią natychmiast
na terenie powiatu brzeskiego PRACOWNIKA na

stanowisku starszego asystenta kontraktacji. Wyma­
gane wykształcenie wyższe lub średnie rolnicze,
z 3-letnlą praktyką. Warunki płacy i pracy do omó­
wienia w biurze Działu Kontraktacji i Skupu Za­
kładów Mięsnych, Tarnów, pl. Bema 3, II p. K-2848

przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Rolnictwa w Wodę
w Krakowie, z siedzibą w Wieliczce-Bogucicach —

zatrudni natychmiast ASYSTENTA DYREKTORA
d. s. ORGANIZACYJNYCH — wymagane wykształ­
cenie wyższe, KIEROWNIKA ADMINISTRACJI —

— wymagane wykształcenie średnie, KIEROWNIKA
BAZY SPRZĘTU — wymagane wykształcenie śred­
nie, Z-CĘ KIEROWNIKA MAGAZYNU GŁÓWNEGO
— wymagane wykształ. średnie, KIEROWNIKÓW
BUDÓW WOD.-KAN., MONTERÓW WOD.-KAN.,
OPERATORÓW KOPAREK, MURARZY, CIEŚLI,
ZBROJARZY, WIERTACZY.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie. — Warunki pracy 1 płacy do omó­
wienia w Dyrekcji Przedsiębiorstwa, telefon: —

Kraków 568-91. K-2845

Zguby
W POCIĄGU nr 4226 na

trasie Szczakowa—Sędzi­
szów dnia 3 kwietnia
1967 pczostawic.no p.-cz -ę
z laminatem brązowym
zagranicznym. Uczciwy
znalazca proszony o do­
starczenie za wynagro­
dzeniem 1000 zł: Składni­
ca Drzewa, Bukowno —

Żurek Bronisław.
O-1075S3

i

KĘDZIOR Maria, Tar-
nów-Rzędzin, Heleny Ma­
rusarzówny 25 — zgubiła
legitymację służbowa nr

601, wydaną przez Zakła­
dy Mięsne w Tarnowie.

T-105078

GZYL Stanisław, Łęki 159,
pow. Brzesko, zgubił le­
gitymację szkolną, wyda­
ną przez Technikum Me­
chaniczne i Zasadniczą
Szkolę Zawodową w Tar­
nowie. T-1C5072
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Realizujgc zobowigzan i a

Porządkują otoczenie fabryki
Kto lepiej obsłuży turystów?

Kraków contra Warszawa!

Organizują stołówkę
Załoga Krakowskiej Fabry­

ki Aparatów Pomiarowych
postanowiła przed 1 Maja

uporządkować
zakładu pracy,
porządkowanie
W najbliższym
kowany będzie
trzech bloków.
nych przez pracowników za­
kładu. Myśli się o zorganizo­
waniu dla dzieci ogródka jor­
danowskiego. Powstałby on na

terenie ogrodów działko­
wych, jakie już od dłuższego
czasu pragnie zorganizować
dla tutejszej załogi rada za­
kładowa i kierownictwo fa­
bryki. Kłopot jednak w tym,

okolice swego
Już rozpoczęto
ul. Zapolskiej,
czasie porząd-
teren wokół
zamieszkiwa-

że tereny pod ewentualne ogro­
dy działkowe nie są jeszcze
własnością fabryki. Trwają
rozmowy na temat ich prze­
kazania.

Wartość zobowiązań pro­
dukcyjnych załogi Krakow­
skiej Fabryki Aparatów Po­
miarowych sięga 2 min 100 tys.
zł. Wartość czynów społecznie
użytecznych na rzecz dzielni­
cy — 220 tys. zł. Będzie to za­
krzewianie i zazielenianie te­
renów, sadzenie kwiatów, po­
rządkowanie ulic dojazdowych
do zakładu, porządkowanie
najbliższego otoczenia fabry­
ki.

Również najprawdopodob­
niej z dniem 1 maja ruszy sto­
łówka zakładowa. Zaplecze
jest już przygotowane. Teraz
tylko PSS musi się rozgospo-
darzyć na zapleczu i przygo­
tować działalność kulinarną.

Fabryka nowa i nowoczesna

nie ma problemów z bhp i za­
pleczem socjalnym. Ma jednak

kłopoty z wypoczynkiem za­
łogi. Każdej niedzieli zespół
innego wydziału produkcyj­
nego może wprawdzie skorzy­
stać z autobusu zakładowego
jadąc na wycieczkę, ale... fa­
bryka nie ma dotąd własnego
ośrodka wczasowego, gdzie
można by spędzić dwa tygo­
dnie w okresie wakacyjnym.

(hz)

Inauguracja
Dni Leninowskich

Iż bm. w dzielnicy Stare Miasto

odbyła się, z udziałem aktywistów
szkolnych kół TPPR, uroczystość
inaugurująca Dni Leninowskie.

W programie oficjalnym — o-

pracowane przez siebie wspom­
nienia o Leninie — wygłosiła u-

czennica VI Liceum Ogólnokształ­
cącego im. A. Mickiewicza — A-
leksandra Jurek, w części arty­
stycznej wystąpili pracownicy
naukowi i studenci Wyższej Szko­
ły Muzycznej.

Wiosna w naszym miaście

Japonka i

pamiątką z

marynarz
Krakowa?

Od 10 lat kierowniczka Miejskie­
go Przedsiębiorstwa Zieleni w No­
wej Hucie kieruje zielonym gos­
podarstwem przygotowującym
rozsady kwiatowe dla naszego
miasta. Dla najmłodszej dzielnicy
w nadchodzącym sezonie przezna­
cza się m. in. 40 £ys. petunii, 50

tys. begonii, sempetr florens oraz

60 tys. roślin dywanowych.
Fot. O. Link

Studencka wiosna

SOBOTA:
Sala PWST WSP, Warszaw­

ska 5, godz. 19:‘ Scena Narra­
tora WSP — W. Barański, R
Smożewski — „Samek na

szklanej górze”.
Klub Buda, St. Siaji, godz

21 ■Teatrzyk „Hei>jstos” —

,,-..a wy w czwartymi rzędzie”.
Klub Zaścianek, Reymonta

75, godz. 18: Sowizdrzał —

. Grupa Recytatorska
- „Mistrzowie", godz.
. Grupa RegionaSna UJ

górach
cham”.

jest wszystko.

UJ. —

19.30:
- ..W
co ko-

NIEDZIELA:

Filharmonii, Zwierzy-
«..._ 1, godz. 18: wystąpią
zespoły „Hyrni”, Zespół Pleś­
ni Słowiańskiej UJ, Męski
Chór Akademicki UJ, Piayng
Family oraz studenlcy piosen­
karze.

PONIEDZIAŁEK:
Teatr Kameralny, ul. Boh.

Stalingradu, godz- 18: Zespół
Tańca Nowoczesnego
„Kontrast”, godz. 20:
STU — „Kabała” wg.
miana, godz. 21: Teatr
„Jeszcze pożyjesz” —

dżawy.

Sala
niecka

WSWF
Teatr

B. Leś-
STU —

B. Oku-

Na rynku powstaje pustka:
nie ma popularnej, taniej —

a jednak estetycznej pamiąt­
ki. Pustkę tę wypełniają na­
tychmiast prywatni wytwór­
cy. Nie zależy im na kształto­
waniu gustu, zależy im na za-

. . .

'‘

. Toteż wychodzą na-

kowa. Japonka zaś może być przeciw najprymitywniejszym
pamiątką z Tokio, a marynarz
z Gdyni lub Gdańska czy ze

Szczecina.
W krakowskich Sukienni­

cach (kram Rzemieślniczej
Spółdzielni Zaopatrzenia i
Zbytu) pysznią się tymczasem
w witrynie Japonki i maryna­
rze pretendując do miana pa­
miątki z... Krakowa. Mówi
wyraźnie o tym napis u ich
stóp: „Kraków”. Wyroby te,
oprócz samej niekonsekwencji
w pomyśle, są bardzo nieeste­
tyczne. Konkurują jednak
skutecznie z pięknymi wyro­
bami CPLiA. Dlaczego?

Nie można odpowiedzieć na

to pytanie jednym zdaniem.
Raczej należy najpierw zapy­
tać: a co proponuje turystom
CPLiA? Wiele pięknych wy­
robów artystycznych i sztuki
ludowej. Są to jednak rzeczy
drogie. W sklepach CPLiA
brak jest *1 natomiast ciągle
większego wyboru drobnych
pamiątek z Krakowa. Pamią­
tek. które nie byłyby już
szmirą, a odpowiadałyby ży­
czeniom przeciętnego turysty:
że ną pamiątce musi koniecz­
nie być napisane — .Kra­
ków’.’

SŁA: Zalotnik (fr. 1. 11) — 11.

13, Gangster i urzędnik (USA
1. 16) — 15.30, 18, 20.15, WOL­
NOŚĆ — Rio Conchos (USA, 14

lat) — 10, 12.15, Niedziela w

Nowym Jorku (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15, WRZOS — Baj­
ki—11i12,WkrajuKomań-
czów (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15, WIEDZA — nieczynna
ZDROWIE: Noc poślubna (poi.,
16 lat) — 19, ZUCH: Małpia
kuracja (USA 12 lat) — 15, 17,
19, ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12, Wołga, Wołga (radź., 12

lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11, Boccaccio
70 (wł., 18 lat) — 15.45, 18, 20.15,
ŚWIATOWID: Bajki — 11.15,
Gamoń (fr., 14 lat) — 15.45, 18,
20.15, ŚWIATOWID m. sala:
Diabeł morski (radź., 12 lat) —

15, 17, 19.15, SFINKS: Bajki —

10, 11, 12, Pieczone gołąbki
(poi. 1. 11) — 16, 18, 20, BAL­
LADYNA: Bajki — 15, Nie­
przyjaciel u progu radź. 1 . 16)
— 16, 18, KOLOROWE: Bajki
— 17, Dzwonić Northside 777

(USA 1. 14) — 18, Płaszów —

ENERGETYK: Bajki — 12, Ape
Regina (wł. 1. 18) — 17, 19,
Swoszowice — SWOSZOWIAN-

Zwiedziliśmy sklepy CPLiA.
Prosiliśmy o takie właśnie pa­
miątki. Pokazywano nam je­
den albumik z fotografiami i
parę laleczek. I na tym ko­
niec.

Proszę o szybką odpowiedź:
czy Japonka może symbolizo­
wać Kraków? Aloo marynarz?
Myślę, że dla każdego z nas

symbolem Krakowa jest Laj­
konik, lalka-krakowianka,
malowana skrzynka... I takie
powinny być pamiątki z Kra- robku.

gustom. Czy tego nikt nie w i-
d z i?... (hz)

Oficjalnie dzisiaj przypada inauguracja sezonu „pod
kolorowym parasolem”. Czy jednak wszędzie, we

wszystkich instytucjach prowadzących tego ro­
dzaju działalność — wszystko zostało zapięte na

przysłowiowy, ostatni guzik?
Krakowskie Zakłady Gastronomiczne „Kawiarnie”

prowadzić będą 9 ogródków kawiarnianych, uniezależ­
nionych od Zakładów oraz 6 przy kawiarniach: Litera­
ckiej, Sukiennice, Antycznej, Europejskiej, Kopciuszku,
Santos. Nie wszędzie jest idealnie. Nawet popularny
„Noworol” nie wyszedł daleko poza podcienia arkad.
A i w samym urządzeniu ogródka można by niejedno
wytknąć. Dla KZG Kawiarnie podstawową trudność
w przygotowaniu się do sezonu stanowi brak odpowied­
niego zaplecza magazynowego. Cały sprzęt kawiarnia­
nych ogródków został zgromadzony w letniej altanie
w Parku Jordana. Racja, ale chyba i wcześniejsze po­
szukiwania malarzy do jego odświeżenia mogłyby tutaj
coś pomóc.

w bieżącym sezonieWschód” prowadzić będą
ogródków kawiarnianych. Nową placówką stanie się6

kawiarenka przy barze „Grzegórzecki". I tutaj również
15 kwietnia, jako dzień gotowości i pełnego rozruchu
kawiarenek pod parasolami — stanowi swego rodzaju
zaskoczenie. Zasięgaliśmy informacji o tych sprawach
w KZG „Zachód". Stąd zawiewa jeszcze zimowym chło­
dem, a informujący referent p. Roma L. na dwoje wró­
żyła. — Ogródki kawiarniane? Uruchomimy chyba —

albo na 15 kwietnia, albo na 1 maja... Zupełnie, jak z te­
lewizyjnym Wicherkiem.

Oczywiście, zgodnie z tradycją wkrótce przyjdzie nam

opowiedzieć publicznie o panujących jeszcze tu i ów­
dzie złych przyzwyczajeniach. Bo nadleciały już pierw­
sze jaskółki tego tematu. Np. kelnerzy nie przyzwyczaili
się do przemierzania odległych szlaków na wolnym po­
wietrzu i na szklankę wcale nie taniej wody firmowej —

wyczekuje się z błaganiem w oczach...

Wdzięczność
za pomoc

Ostatnio odbyła się skrom­
na uroczystość w Szpitalu Spe­
cjalistycznym im. dr Anki w

Krakowie. 105 pielęgniarek,
stowarzyszonych w Kole Pol­
skiego Towarzystwa Pielęg­
niarek, któremu przewodzi Ir­
mina Brzeska, obchodziło X-
lecie swej pracy.

Na. uroczystość — którą zaszczy­
cili swoją obecnością działacze

społeczni Kleparza, przedstawi­
ciele Woj. Zarządu PTP, innych
szpitali Krakowa, Dyrekcji Szkoły
p.jelęgnlarskiej oraz Dyrekcja
Szpitala z dr Henrykiem Braje-
rem na czele — złożyły się wspo-

Koncert uczniów PSM
W niedzielę o godz. 11.30 w sali

Państw. Filharmonii w Krakowie

odbędzie się koncert z okazji 50

rocznicy Rewolucji Październiko­
wej. Wykonawcami koncertu bę­
dą uczniowie Państwowej Szkoły
Muzycznej I stopnia. W progra­
mie I części usłyszymy utwory
Mozarta, Szuberta, Kabalewskiego
i Szeligowskiego. W części II ucz­
niowie zaprezentują dawną muzy­
kę polską. (kudr)

Pasjonowaliśmy się telewi­
zyjnymi pojedynkami miast,
Zakopanego i Smokovca, ale

Miesiąc Pamięci
„Czcimy pamięć milionów ofiar

faszyzmu, którym hitleryzm zgo­
tował straszliwą śmierć w komo­
rach gazowych Oświęcimia i Maj­
danka, Treblinki i Sobiboru, mę­
czeńską śmierć i w innych obo­
zach zagłady, których z górą 100(1
uruchomił na ziemi polskiej". Ten

fragment wyjęty z Apelu Rady
Ochrony Pomników Walki i Mę­
czeństwa mówi najlepiej dlaczego
kwiecień obchodzimy w Polsce

jako miesiąc Narodowej Pamięci.
Z tej okazji wczoraj w Klubie

Dziennikarzy „Pod Gruszką” tekst

Apelu odczytał L. Herdegen a na­
stępnie wyświetlono zestaw fil­
mów przypominających historię
i doświadczenia naszego narodu.
Wśród nich filmy: „Westerplatte”,
„Muzeum” — film o Oświęcimiu,
„Przerwana podróż” oraz „Ofen­
sywa wyzwolenia”. (mp)

i uśmiech
mnienia pielęgniarek z okresu

międzywojennego 1 okupacji, wy­
razy uznania dyrekcji i lekarzy-
ordynatorów, dyplomy oraz wy­
różnienia za długoletnią pracę.
Wieczorek uświetniony został wy­
stępem zespołu Szkoły Muzycznej
i własnego zespołu artystycznego.

*

Na marginesie cichego jubi­
leuszu godzi się wspomnieć o

wyjątkowo trudnej pracy zes­
połu pielęgniarek w szpitalu
zakaźnym. Wiedżą o tym do­
brze ci wszyscy, których zło­
żyła choroba. Szczególną opie­
ką ofiarnych pielęgniarek cie­
szą się dzieci. Pielęgniarki,
zastępują im bowiem matki i
rodzinę. Małe, cierpiące szcze­
gólnie, sieroce dzieci — spo­
tykają się tu ze szczególną o-

pieką i troskliwością, która
wyraża się nawet w kupowa­
niu za własne pieniądze zaba­
wek oraz odrabianiu lekcji...

Właśnie za ów uśmiech dla
dziecka należy im się szcze­
gólna wdzięczność i uznanie.

(tl)

Giełda samochodowa działa co

niedzielę na „pełnych obro­
tach”. Tu Isię kupuje, tu się
sprzedaje używane samochody.
Wśród odwiedzających nie

brakuje takich, którzy przyj-
ią pokibicować „samochodzia-

rzom”.

Dla brudasów —

mandaty!
Najbardziej reprezentacyj­

ną dzielnicą Krakowa jest
Stare Miasto. Z tej chociażby
racji na dzielnicę spadają
szczególne obowiązki w za­
kresie utrzymania porządku i
czystości. Tymczasem tylko
pobieżna lustracja dzielnicy
utwierdza w przekonaniu, że
z czystością nie jest tutaj naj­
lepiej- Jakie są tego przyczy­
ny?

A więc przede wszystkim w

szeregu domach w ogóle nie ma

dozorców, albo też nie wypeł­
niają oni należycie swoich obo­
wiązków. Według uchwały RN
ulice i chodniki mają być pole­
wane dwa razy dziennie. Woda

jest, ale gorzej z hydrantami.
Najgorzej prezentują się „bez­

pańskie” odcinki ulic. Np. koło
murów floriańskich do których
nie przyznają się ani dozorcy,
ani MPO. Nie wywiązują się ze

swoich obowiązków niektórzy ad­
ministratorzy, nie kontrolują pra­
cy dozorców i stanu sanitarnego
budynków. Wiele kłopotu przys­
parzają ekipy remontowe, które

składają materiał gdzie popadnie
i nie usuwają go w terminie.

zapowiedź pojedynku Krako­
waiWarszawy—itowdzie­
dzinie tak obecnie modnej,
jaką jest turystyka — brzmi
zgoła sensacyjnie. Wszystkie­
mu „winien” warszawski
„Ekspress”, który z począt­
kiem tego roku ogłosił turys­
tyczny konkurs pod nazwą
„Jadą goście, jadą”. Przed kil­
kunastoma dniami Stołeczny
Komitet Kultury Fizycznej
wezwał „na udeptaną ziemię”
władze miejskie Krakowa.
Przyjęliśmy wyzwanie.

Tak więc przez najbliższe
kilka miesięcy dawna i obecna
stolica Polski rywalizować bę­
dą na polu obsługi ruchu tu­
rystycznego. Przedmiotem
współzawodnictwa objęte zo­
staną wszystkie sprawy, któ­
re składają się na prawidło­
wą obsługę grup wycieczko­
wych i turystów indywidual­
nych, a więc: baza noclego­
wa, żywieniowa, transport, za­
opatrzenie, rozrywki itp. Po­
czątkowo — w myśl sugestii
Warszawy — rywalizacja
miała dotyczyć tylko obsługi
ruchu zagranicznego. Władze
naszego miasta wystąpiły jed­
nak z propozycją włączenia do
rywalizacji także organizacji
ruchu krajowego i Warszawa
wyraziła na to zgodę.

Z naszej strony wysunięta
też została kandydatura ewen­
tualnego „sekundanta”, któ­
rym mógłby być Poznań,
względnie Łódź. W najbliż­
szych dniach komisje konkur­
sowe z Warszawy i Krakowa
uzgodnią ostatecznie kryteria
wielkiego „pojedynku”, (ans)

SOBOTA:

• DKDiM, Grunwaldzka 5, godz.
16: Czarodziejskie wyczyny Gi-
naru (bajki). \

• Filharmonia, godz. 19.30: kon­
cert symfoniczny pod dyr. K. Mis-

sony. W programie: K. Penderec­
ki i K. Szymanowski.

• Do jutra czynna jest w Pała­
cu Sztuki wystawa dzieł T. Nie­
siołowskiego.

NIEDZIELA:

• KDK, Rynek 21, godz. 17: „O-
skarżony” — L. Kruczkowskiego.
Wykonawcy: Anna Seniuk, A.

Busaewicz, W. Ziętarski.
• Sala Teatralna HiL, godz. 16:

koncert laureatów dziecięcego
konkursu piosenkarskiego.

Mała kronika
PONIEDZIAŁEK:

• Or*'«ko Dziecięce ZDK HIL,
godz. 1 : otwarcie wystawy „Re­
wolucja Październikowa w malar­
stwie dzieci” oraz spotkanie z

ekspertami radzieckimi z HiL.
• ZDK HiL, godz. 18.30: Teatr

Jednego Aktora — I. Jun — „So­
nata księżycowa”.

• Klub SD, Batorego 14, godz.
19: mgr. T. Bujak — „Kolorysty­
ka przemysłowa”.

• DKDiM, Grunwaldzka 5, godz.
10: poranek baśni.

e Jazz Klub, Marka 18, godz.
19.30: Jam Session z udziałem naj­
lepszych muzyków jazzu trady­
cyjnego.

W Teatrze Małych Form
Teatr Małych Form przygotował

kolejny program. Jest to „Lalka”
Bolesława Prusa w opracowaniu
Ryszarda Kosińskiego 1 w reżyse­
rii Jerzego Ronarda Bujańskiego.
Wykonawcy: Teresa Budzisz-

Krzyżanowska, Henryk Matwiszyn
i Jan Nowicki. Dziś w sali prób
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa
Imprez Estradowych — pokaz no­
wego programu dla szkół. Pozycja
ta (lektura) zyska na pewno wiel­
ką popularność w środowisku

szkolnym. (wb)

Gazowe problemy
Najpierw tym — którzy dali „złapać” się na reklamę

korzyści wynikających z instalowania kuchenek (gaz płyn­
ny) — towarzyszyły problemy zaopatrzeniowe. Obecnie
można je zaliczyć do przeszłości, lecz dla odmiany wielu
klientów Zakładów Gazowni ctwa Okręgu Krakowskiego
poczęło się skarżyć na żądania tej instytucji o uiszczenie
opłat za użytkowanie butli.

Jest w Krakowie 1433 od- stanowi granica użytkowania
biorców gazu płynnego. Ich* tych butli (15 lat). Ale i tu­
to dotknęło wprowadzane w . taj — jak wyjaśnia nam kie-
życie od 1 stycznia br. ogól­
nopolskie zarządzenie Zjedno­
czenia Przemysłu Gazowni­
ctwa, które nakazuje zakupie­
nie butli na własność przez
użytkownika. Jak każda
zmiana — i ta również pocią­
ga za sobą pewne wątpliwo­
ści. Podnoszą się głosy w ro­
dzaju — po co mi na własność
butla za 685 zł, do której
przywiązany być muszę przez
15 lat?

Decyzja.. Zjednoczenia wydaje
się prowadzić wreszcie do uregu­
lowania tych spraw 1 wyjaśnie­
nia wątpliwości. Ktoś kupujący
wodę sodową dla celów „domo­
wych" — musi ją nabyć wraz z

syfon em. Później tylko pła­
ci za kolejne napełnianie. Po­
dobnie ma się rzecz i z gazem
płynnym. Ponieważ na ten ro­
dzaj paliwa musi mieć odpowied­
ni pojemnik — więc eksperci o-

kreślili czas użytkowania butli
na 15 lat. Nie ma zatem innego
wyjścia, jak to — że butle naby­
wa się na własność, a następnie
przy każdej wymianie, opłata za

11 kg ładunku gazu wynosi 49.50
zł plus koszty dowozu.

Najbardziej sporny punkt

Ich? tych butli (15 lat). Ale i tu-

równik działu sprzedaży ga­
zu płynnego — problem nie
wygląda tak groźnie. Zakłady
bowiem w każdej chwili od­
kupują pojemniki — odlicza­
jąc od rzeczywistej wartości
po 46 zł tytułem amortyza­
cji za każdy rok. Wydaje się
więc, że nie ma o co kruszyć
kopii, (mar)

Seminarium filmowe
W związku z obchodami 50-lecia

kinematografii radzieckiej, Dys­
kusyjny Klub Filmowy przy WPK
w Krakowie zorganizował w

dniach 14—16 kwietnia w sali pro­
jekcyjnej PWST seminarium na

temat radzieckiej kinematogra­
fii okresu niemego.

W programie przewidziane są

odczyty: „Komedia radziecka lat

dwudziestych, ze szczególnym u-

względnieniem twórczości Bory­
sa Barneta i Jakuba Protazano-

wa” — „Nurt dokumentalny w

teorii i praktyce kinematografii
radzieckiej lat dwudziestych”. Se­
minarium uzupełniają projekcje
filmowe w kinie „Młoda Gwar­
dia”. (w-cz)

SOBOTA
Im. SŁOWACKIEGO: Krako­

wiacy i górale — 19.15, STARY:
Zmierzch — 19.15, KAMERAL­
NY: Pokojówki — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Kiss me Kate

(zamkn.) — 18, LUDOWY: Zyg-
muntowskle czasy — 19.15,
RAPSODYCZNY: Odyseja —

19.15, MUZYCZNY: Ptasznik z

Tyrolu — 19.15, GROTESKA:
Płaszcz — 19.15, KOLEJARZA:

Dotykać nie wolno — 19.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Moral­

ność pani Dulskiej — 19.15,
SALA KLUBU ZZK: Trudna
miłość — 19.15, STARY:
Zmierzch — 19.15, KAMERAL­
NY: Trojanki — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Królowa śniegu —

11, Kiss me Kate — 19.15, LU­
DOWY: żółta szlafmyca —

19.15, RAPSODYCZNY: Odyse­
ja — 19.15, MUZYCZNY: Łu­
cja z Lammermooru — 14,
GROTESKA: Pietrek Niebie­
ski — 12, Od Krakowa jadę —

19.15, KOLEJARZA: Dotykać
niewolno—15i19.

SOBOTA
APOLLO: — Winnetou I s.,

(NRF, 11 lat) — 10, 12.30, Grek
Zorba (fr. USA, 16 lat) — 14,
17, Sklep przy ulicy Głównej
(czes., 16 lat) — 20, CHEMIK:
Urocza gospodyni (USA, 14

lat) — 19, DOM ŻOŁNIERZA:
Książę i żebrak (ang., 11 lat)
— 15.45, KULTURA: Rachunek
sumienia (poi., 14 lat) — 15.45,
18, 20.15, MASKOTKA: Nie­
dziela sprawiedliwości (poi. 1 .

16) — 15.30, 17.45, 20, MELO­
DIA: Mściciel w masce (ang.,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15, MI­
NIATURKA: Biały Kieł (radź.,
11 lat) — 10, 12, — Bajki dla
dzieci — 15, — Dwa oblicza

zemsty (USA, 16 lat) — 16,
18.30, MIKRO: — remont, MŁ.
GWARDIA: Gdzie jest trzeci
król (poi., 14 lat) — 14 .45, 17,
ROTUNDA — remont, SZTU­
KA: Pogarda (fr., 18 lat) —

10.18, 12.30, 15.45, 18, 20.15, Wie­
czory dla znawców — Pancer­
nik Potiomkin (radź.) — 22.30,
TĘCZA — Czarny tulipan (fr.
1. 14), — 17 .30, Człowiek z Rio

(fr. 1. 14) — 19.30, UCIECHA:

Kontrybucja (poi. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15, Fanfan Tulipan
(fr., 14 lat) — 22 .30, WANDA:

Arcylokaj (fr., 14 lat) — 10.30,
12.45, 101 dalmatyńczyków
(USA, 7 lat) — 15.45, 18, 20.15,
WARSZAWA: Japonia i miecz

(jap., 16 lat) — 16, 18, 20, Fan-
tomas (fr., 11 lat) — 22 .15, WI­
SŁA: Wyprawa siedmiu zło­
dziei (USA, 14 lat) — 11, 15.45,
— Gangster i urzędnik (USA,
16 lat) — 18, 20.15, WOLNOŚĆ:
Niedziela w Nowym Jorku

(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
Rio Conchos (USA, 14 lat) —

22.30, WRZOS — W kraju Ko-
mańczów (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15, WIEDZA, ZDROWIE
— nieczynne, ZUCH: Małpia
kuracja (USA, 12 lat) — 15, 17,
ZWIĄZKOWIEC: Zamieńmy
się mężami (USA, 16 lat) — 17,
19.3*.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Boccaccio 70 (wł„ 18

lat) — 15.45, 18, 20.15, ŚWIT m.

sala: Pechowiec na prerii
(USA, 12 lat) — 15, 17, 18,
ŚWIATOWID: Gamoń (fr., wł.,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15, ŚWIA­
TOWID m. sala: Wielki skok

(fr., 16 lat) — 15, 17, 19,30,
BALLADYNA: Nieprzyjaciel u

progu (radź. 1. 16) — 18,
SFINKS: Szeherezada (fr. 18

1.) — 10, 15.45, Pieczone gołąb­
ki (poi. 11 1.) — 18, 20, PŁA-

SZOW — Energetyk: Ape Re­
gina (wł. 1. 18) — 17, 19, PO-

DŁĘŻE — Orion: Święta woj­
na (poi. 1 . 11) — 19, PROKG-
CIM — ZZK: Latający profe­
sor (USA, 11 lat) — >8.

NIEDZIELA
CHEMIK: Pięciu mężów pa­

ni Lizy (USA, 16 lat) — 14.45,
17, 19.15, DOM ŻOŁNIERZA:
Bajki — 13, Książę i żebrak

(ang. 11 lat) - 15.45, 18, 20.15,
MELODIA: Mściciel w masce

(ang. 1 . 14) — 10.30, 12.30, 15.45,
18, 20.15, MASKOTKA: Bajki
— 10.15, 11.15, 12.15, Białe pust­
kowie — 13.30, Powiernik pań
(fr. 1. 12) — 15.30, 17.30, Nie­

dziela sprawiedliwości (poi. 1.

16) — 20, MINIATURKA: Baj­
ki — 10, 11, 12, 13, Biały! Kieł

(radź. 1. 11) — 14, Dwa obli­
cza zemsty (USA 1. 16) —

16, 18.30, MŁ. GWARDIA:
Gdzie jest trzeci król (poi., 14

lat) — 10, 12, 14.45, 17, SZTU­
KA: Pogarda (fr., 18 lat) —

10,15, 12.30, 15.45, 18, 20.15, TĘ­
CZA: Czarny tulipan (Ir. 1 . 14)
— 15.30, Człowiek z Rio (fr. I .

16) — 17 .30, 19.30, UCIECHA:
Fanfan Tulipan (fr., 14 lat) —

10, 12, Kontrybucja (poi., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15, WAR­
SZAWA: Fantomas (fr., 11 lat)
— 10, 12.15, Japonia i miecz

(jap., 16 lat) — 16, 18, 20, WI­

15 KWIECIEŃ sobota Anastazji 1® niedziela julii

KA: Dwa żebra Adama (poi.
1. 16) — 16, 18, Podlęże — O-
RION: Święta wojna (poi. 11

lat) — 17, 19.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Las Wolski) — »•-

dziennie od godz. 9 do zmroku.

I)YZl;HY
SOBOTA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY, NEUROLOGICZNY,
OKULISTYCZNY, UROLOGI­
CZNY: Prądnicka 35, LARYN-

GOLOGICZNY: Kopernika 13,
PEDIATRYCZNY: Prądnicka
37.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY, INTERNI­

STYCZNY, OKULISTYCZNY,
UROLOGICZNY: Nowa Huta,
LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23, NEUROLOGICZNY:
Botanicza 3, PEDIATRYCZNY:

Strzelecka 2.

POGOTOWIE
RATUNKOWE;

Siemiradzkiego — tel. 09,
Podgórze — tel. 625-50, 657-57,
Grzegórzki — tel. 209-01, 205-77 .

Nowa Huta —tel. 422-22, 417-70.

APTEKI
SOBOTA

Dietla 76, (tlej), Lubicz 7,
Krowoderska 74, Konopnickiej
3, Pstrowskiego 27, Prądnicka
85/87, NOWA HUTA: Os. Tea­
tralne 28 (tleni.

NIEDZIELA

Rynek Gł. 45 — pozostałe jak
w sobotę.

SOBOTA
PROGRAM I

7.35 Muz. 7.45 „Błękitna szta­
feta”. 8.00 Dziennik. 8.15 Mel.

rozrywk. 8.49 Na tematy praw­
ne. 9 .00 Dla kl. III i IV ,,Ucz­
my się śpiewać”. 9.20 Muz.
10.00 „Opowiadanie” — R . Mu-
sila. 10.20 Muz. Rossiniego.
11.00 Dla kl. VIII „Wesele Bo-

ryny” — frag. „Chłopów" —

W. Reymonta. 11.30 Muz. lud.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05
Wiad. 12 .10 Mel. film. 12 .25

Rolniczy kwadrans. 12 40 „Wię­
cej, lepiej, taniej”. 13.00 Dla
kl. III i IV „Szalony, pościg”
— słuch. 13.20 Gra zespół
mandol. 14 .00 „Czy znasz tę
książkę” — zagadka literacka.
14.30 „Co się Wam w tej aud.

podoba”. 15.00 Wiad. 15.05 Muz.

operowa. 15.30 Kultura pilnie
poszukiwana. 15.50 Radio-rekla-
ma. 16.00 „Popołudnie z mło­
dością”. 17.55 Wiad. 18.00 Mu­
zyka na parkiecie. 18.45 Podst.
kurs jęz. ang. 19.00 .Piosenka
z pointą”. 19.10 Publicystyka.
19.20 Wędrówki muz. po kra­
ju. 20.00 Wiad. 20.31 Program
z dywanikiem nr 7. 21 .36 Muz.
21.53 Z twórcz. Karola Marii
Webera. 22 .25 Ptasi koncert.
23.00 Dziennik. 23.10 Wiad.

sport. 23.15 Muz. poważna. 24 .00

Wiad. 0.05—3 .00 Program nocny
Z Warszawy.

PROGRAM II

7.45 Próg. pog. (Kr). 7.46

„Kultura w Hucie im. Leni­
na” — fel. 7.56 Muz. 8.15 Kurs
średni jęz. ros. 8 .30 Wiad. 8 .35

,O generale Świerczewskim”
— aud. dok. 9.00 Popularne
suity komp. franc. 9.30 Gra
ork. dęta. 9.50 „Drogi za ho­
ryzontem” — opow. 10.00 Wiad.

10.05 Ze znanych operetek. 10.30

„Dziewczyna z Bukowego Par­
ku” — frag. pow. Z. Pietrasa.
10.05' Fel. M. Kofty. 11.20 Kon­
cert Chopinowski. 11.55 Kom.
o st. wód. 12.05 Z kraju i ze

świata. 12 .25 Koncert estrado­
wy. 12.50 „Mówi Technika".

13.00 Przerwa dla Krakowa.
13.20“Koncert życzeń (Hz), 13.45
Radio-reklama (Rz). 14 .00 Muz.
14.30 Uniw. Radiowy. 14 .45

„Biękitna sztafeta”. 15.05 Spot­
kanie z żołnierską piosenką.
15.30 Dla dzieci —

. Komu z

nad Nigru” — słuch. 16.00
Wiad. 16.05 Publicystyka. 16.15

„Włoskie canto”. 16.40 Maga­
zyn rozmaitości (Rz). 17 .00 Po­
południe z piosenką (Kr). 17 .30
Felieton Jalu Kurka pt,
„Wiosenne handlowanie” (Kr).
17.40 Muz. barokowa. 18.00
Dziennik krak. 18.10 Muz.

jazz. 18.25 Na krakowskim

rynku. 18.45 Mel, rozrywk. 18.50
Felieton M. Jorsta. 19.00 Wiad,
19.05 Muzyka i aktualności.
19.30 „Matysiakowie”. 20.00 Re­
cital tygodnia. 20.30 Gra ork.

PR w Krakowie. 21 .00 Z kraju
i ze świata 21.27 Kronika spor­
towa. 21 .40 Mel. rozrywk. 22.00
Radiokabaret trzy po trzy. 23.00
Muz. tan. 23.50 Wiad. 0.05—3 .00

Program nocny z Warszawy.
Ponadto na fali ultrakrótkiej

68,75 MHz — 16.15—17.00 Melo,
die popularne 1 rozrywkowe.

NIEDZIELA
PROGRAM I

Godz. 7 .20 Muz. 7.30 Gra
Polska Kapela. 8.00 Dziennik.
8.15 Fr. Antonio Bonporti —

Concerto grosso — B-dur. 8.30

„Przekrój muzyczny tygo­
dnia”. 9.00 Wiad. 9 .05 „Fala
56”. 9.15 Magazyn wojskowy.
10.00 Dla przedszkoli — „Jak
ptaki babcie oszukiwały”.
10.20 „Melodie z prerii”. 10.40
Koncert życzeń. 11.40 „Omni­
bus po Edisonil”. 12.05 Wiad.
12.10 Fel. „Plamy na mapie”.
12.20 „Tropami ludzi i pie­
śni”. 13.20 Melodie G. Gershwi­
na. 13.35 Przegląd prasy lite­
rackiej. 13.45 „Rozgłośnia har­
cerska”. 14.30 „W Jeziora­
nach”. 15.00 Radiowa Piosenka

Miesiąca. 15.30 Starożytna Gre­
cja w twórcz. franc. komp.
16.00 Wiad. 16.05 Tygodniowy
przegląd wydarzeń międzyna­

rodowych. 16.20 „Mały ksią­
żę” — słuch. 17 .40 Grają or­
kiestry. 18.00 Wyniki Toto-
Lotka oraz reg. gier liczbo­
wych. 18.05 Koncert Ork. PR .

18.45 Śpiew Czarnego lądu —

poezja ludów Afryki. 19.00 Ka­
barecik reklamowy. 19.15

„Przy muzyce o sporcie”.
20.00 „Siedem dni w kraju i

na święcie”. 20.26 Wiad. sport.
20.31 „Matysiakowie”. 21.01

Utwory popularne. 21 .20 Ra­
diokabaret 180. 22 .20 Soliści

trąbki i saksofonu. 22.40 Chwi­
la poezji. 22 .42 „Stare roman­
se”. 23.00 Dziennik. 23.10 Wiad.

sport. 23.15 Nowości progra­
mu III. 24 .00 Wiad.

Program nocny z Krakowa,

PROGRAM II

Godz. 5 .30 Wiad. 6 .36 Próg,
pogody (Kr). 6.46 Muz. 7.30
Dziennik. 7.45 Muz. 8.00 „Mo­
skwa z melodią i piosenką —

słuchaczom polskim”. 8.30
Wiad. 8.35 „Radio-problemy”.
8.45 Koncert życzeń (Kr). 9 .15

„Podpatrzone, podsłuchane"
(Rz). 9 .25 Muz. (Rz). 9.40 Sześć

miesięcy po Kongresie Kultu­
ry (Rz). 10.00 „Oświęcim po
latach przypomniany” — aud.

poetycka. 10.15 Muz. 10.30
Transm. z uroczystości odsło­
nięcia pomnika ofiar faszy­
zmu w Ośwlęcimiu-Brzezince.
12.50 Poranek symf. muz. poi.
13.47 Zespół Studio M-2”. 14.00

Poetycki koncert życzeń. 14 .30
Kiermasz muz. 14.59 Wyniki
Lajkonika (Kr). 15.00 Dla
dzieci — Baśń o wiośnie i ry­
cerzu z kamienia. 15.45 „Nie­
dzielne rendez vous”. 16.00

„Kto się z czego śmieje”.
16.30 Koncert Chopinowski.
17.00 Wiad. 17.05 ,,O czym mó­
wią w świecie”. 17 .30 Podwie­
czorek przy mikrofonie. 19.00
Rewia piosenek. 19.30 „Raport
o gruszce" — słuch. 20.10 Mel.

rozrywk. 20.30 Powt. wyni­
ków Lajkonika (Kr). 20.33

Krak, aktualności sport. 20.50

Rzesz, wiad. sport. 21.00 Dzien­
nik. 21.22 Muz. tan. 22.00

Ogóln. wiad. sportowe 1 wy­
niki Toto-Lotka. 22.20 Mel. po­
pularne. 22.30 Krzysztof Pen­
derecki — Kantata „DIes
irae”. 23.00 Z kart muzycz­
nych dawnych mistrzów. 23.43
Muz. 23.50 Wiadomości. 24 .00

Hymn.

TELEWIZJA
SOBOTA

10.55 Dla szkół: Geografia dla
klas V „Ruchy ziemi”. 11.25
.Wielka szansa” film franc.

12.50—16.00 Przerwa. 16.00 Pro­
gram dnia. 16.05 Program ty­
godnia. 16.25 Dla nauczycieli
„Ocena" cz. 17 — program dys­
kusyjny. 16.50 Wiadomości
Dziennika TV. 17.00 Dla mło­
dych widzów „Jedenasta A”.

17.25 Spotkanie z przyrodą.
17.50 „Gawędy wilków mor­
skich". 18.05 Tele-Echo. 18.50

Lekcja historii — rzecz o

Oświęcimiu. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.00 „Czy to się
podoba” pr. rozrywk. 21.00
Dziennik. 21 .25 „Largo sonaty
h-moll” rep. film. 21 .40 Wiad.

sport. 21.50 ,Wielka szansa"
film franc. ’od 16 lat. 23.15

Program na jutro.
NIEDZIELA

Godz. 8.05 Politechnika TV:

Fizyka: „Lepkość”, 8.40 Po­
litechnika TV: Fizyka: „Rów­
nanie gazu doskonałego”. 9.10
Politechnika TV: Matematyka
„Przybliżone rozwiązywanie
równań”, 0.40 Film z serii:
„Śladami kpt. Cooka” — ode. III

10.30 Program dnia. 10.40 „Re-
ąulem dla czterech milionów”
— rep. tel. z uroczystości od­
słonięcia Pomnika w Oświęci­
miu. 13.00 „Wielkie dni

szarego człowieka” z cyklu:
„W starym kinie”. 13.50

„Przemiany”. 14.15 Teatr La­
lek — „Cudowna lampa Alla-

dyna”. 15.15 Uroczysty kon­
cert z okazji odsłonięcia Pom­
nika Ofiar Oświęc. 15.50 PKF.
16.00 „Proboszcz” — rep. film.
16.15 „Szklana niedziela" —

fel. telew. 16.30 Z cyklu:
„Spotkanie z pisarzem” (Ste­
fan Wiechecki — Wiech), 16.55

„Szklana niedziela” Ii. 17 .05

„Ostatni miesiąc jesieni” —

film lab. prod. radzieckiej.
18.25 „Szklana niedziela” III.
18.35 Ojciec — film TV. 19.00
Słownik wyrazów obcych.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik
TV. 20.00 Spr. film, z odsło­
nięcie Pomnika Ofiar Oświęci­
mia. 20.40 Droga nadziei —

film wł. 22.20 Niedziela sporto­
wa. 22 .40 Program na jutro.
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